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W naszym nowym cyklu publikujemy artykuły: Aleksandra JĘDRZEJ­
CZAK A pt. CO MA KŁOS DO SPRZĘGŁA i Dariusza FIKUSA . 
ANALFABECI Z WYBORU CZY Z MUSU?

Pierwszy z artykułów zwraca ■ uwagę na dysproporcję pomiędzy rosnącą liczbą 
I nowoczesnych, wysokosprawnych maszyn na wsi, a umiejętnościami korzystania 

nich. D. Fikus natomiast rozważa możliwości podniesienia . kultury technicznej 
naszego społeczeństwa w trakcie nauki w szkole.

Antoni GUTOWSKI — MASZYNY DLA PRZEMYSŁU
SPOŻYWCZEGO (II) — ZDECYDUJMY SIĘ! ? — str. 3
Przemyśl rolno-spożywczy ma wątłą bazę techniczną w kraju. Konsekwencje te­

go znamy — przetwórstwo płodów rolnych i produktów hodowli nie może szybko
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i w pełni zdyskontował osiągnięć rolnictwa. Dlaczego nie decydujemy się na ros< 
wój nowoczesnego przemysłu maszyn spożywczych?1— zastanawia się Autor.

Witold ZABOROWSKI PRODUKCJA — SPOŻYCIE — RYNEK 
ELASTYCZNIEJ, CZYLI — SAMODZIELNIEJ — str. 5

■ Mamy gęstą sieć laboratoriów i placówek wzornictwa przemysłowego w przemy­
śle; lekkim, dobrą1 kadrę projektantów i sprawną informację o aktualnych tenden­
cjach światowej, mody.. Tymczasem na naszym rynku wcale niełatwo o modną 
odzież. Dlaczego?

Zygmunt KRÓLAK — ZŁOTO CZY DOLAR? (II) — DOLAR
W OSAMOTNIENIU — atr. ł
W drugiej części artykułu „Złoto czy dolar?" Autor kontynuuje rozważania na 

temat amerykańskiego programu ratowania dolara. Czy USA uda się utrzymać po­
zycję, dolara jako waluty światowej?

DOCHODY 
I OSZCZĘDNOŚCI

W styczniu br. przy wzroście przy­
chodów pieniężnych ludności od go­
spodarki . uspołecznionej, w grani­
cach I proc, utarg gotówkowy 
przedsiębiorstw, handlu detalicznego 
wzrósł trzy razy' szybciej od wzros­
tu tych , przychodów.- Normalnie na­
tomiast tempo wzrostu sprzedaży to­
warów jest nieco niższe od tempa 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności. W związku , z wysokim 
wzrostem sprzedaży w styczniu, lu­
ty przyniósł już osłabienie dynamiki 
obrotów.

Wpłaty ludności 1 gospodarki nie­
uspołecznionej ż tytułu podatków, 
opłat I składek w styczniu hr. by­
ły prawie o 20 proc, wyższe niż w 
styczniu ‘ uh.. r., podczas gdy nor­
malny Ich wzrost nie powinien prze­
kraczać kilku procent. Wystąpiła 
zatem tendencja do przyspieszenia 
terminów regulowania podatków i 
opłat.

Spłaty udzielonych gospodarce 
chłopskiej kredytów obrotowych i 
inwestycyjnych oraz kredytów ratal­
nych udzielonych ludności bylv w 
styczniu br. o ok. 20 procent wyższe

nić w styczniu uh.; roku. Kównoeie- 
śnie wzrosło wydatnie zapotrzebowa­
nie na kredyty ratalne. '
i Wpłaty na rachunki oszczędnoś­
ciowe były. w styczniu , br. o ponad, 
M proc, wyższe niż w styczniu ub. 
roku. ■
' Stosunkowo najmniejsze odchyle­
nia od normalnego kształtowania, 
obrotów pieniężnych wystąpiły na 
wsi. Sprzedaż w handlu 'wiejskim 
w styczniu br. wzrosła o ok. 1» proc., 
a wkłady na rachunkach oszczęd­
nościowych SOP wzrosły' o ok.S proc. 
Nie nastąpiło również osłabienie' do­
staw produktów rolnych do punk­
tów skupu. Wpłaty z tytułu skupu . 
produktów rolnych były nawet o 
ponad li proc, -wyższe niż •; w . stycz- 
niu ub. r..

; W jednym ' z poprzednich, nume­
rów Życia Gospodarczego była już 
mowa o wpływie rozsiewanych ’na 
początku stycznia br. bezsensownych : 
plotek- o wymianie pieniędzy na' ' 
kształtowanie -sprzedaży niektórych 
artykułów żywnościowych i prze­
mysłowych w krótkim okresie. Dane ' 
za I dekadę lutego wskazują, żę w - 
tym miesiącu nastąpi już prawie . 
pełne wyrównanie skutków nienor­
malnych przesunięć w obrotach pie- 
niężno-rynkowych.

(Sb)

DALSZY CIĄG NA STR. 8

S
PRAWA zwiększania obrotów handlowych 
z zagranicą określona została jako jeden z 
zasadniczych warunków prawidłowej reali­
zacji zadań bieżącej pięciolatki na IV Zjeż- 
dzie PZPR. W uchwałach Zjazdu podkreś­
lono, że chodzi zarówno o zwiększenie tem­

pa wzrostu obrotów, jak i o przestrzeganie opłacal­
ności transakcji w handlu zagranicznym. W miarę 
jak rośnie udział handlu zagranicznego w produkcji 
społecznej coraz większej roli nabierać musi rachu­
nek ekonomiczny. Pozwala on stwierdzić, jak kształ­
tuje się społeczny koszt produkcji eksportowej w sto­
sunku do uzyskanych wpływów dewizowych za eks­
port, a szerzej biorąc — jak kształtuje się społeczny 
koszt eksportu w stosunku do społecznych efektów 
zrealizowanego w oparciu o ten eksport importu.

Na IV Zjeżdzie przedstawiona więc została 
w. pełni problematyka powiązań handlu za­
granicznego z całością gospodarki z podkreśleniem 
potrzeby przechodzenia od biernej roli handlu zagra­
nicznego, czyli od pokrywania importu niedoborów 
i eksportu nadwyżek produkcji, do aktywnej roli 
tego handlu. Polega zaś ona na takim dobraniu 
struktury produkcji, która umożliwia nie tylko po­
krycie ilościowe potrzeb importowych, ale i zwięk­
szanie — poprzez wymianę z zagranicą — ogólnej 
wartości produktu społecznego.

Waga problematyki handlu zagranicznego spowo­
dowała, że była ona elementem, obrad wszvstkich 
zebrań Komitetu Centralnego po IV Zjeżdzie, po­
święconych problematyce gospodarczej. W sposób 
wyłączny i kompleksowy omówiono kierunki i me­
tody wymiany z zagranicą na V Plenum w grud­
niu 1965 r. „Zadania handlu zagranicznego — stwier­
dzono wówczas w referacie — nie polegają wyłącz­
nie na ilościowym wzroście eksportu i — co za tym 
idzie — obrotów handlu zagranicznego. Wzrost ten 
musi się odbywać w ramach ściśle określonych przez 
ekonomiczny rachunek opłacalności dewizowej... 
Wprowadzenie prawidłowego rachunku opłacalności 
dewizowej powinno' być- realizowane etapami:. Pierw­
szy etap tej reformy powinien polegać ha opraco­
waniu rachunku uwzględniającego wszystkie koszty . 
krajowe produkcji eksportowej oraz — w oparciu 
o to — na stworzeniu systemu bodźców,' obliczo- ! 
nych na ponrawe opłacalności dewizowej eksportu”.’

Zadania V Plenum są wdrażane w praktykę gos­
podarowania już prawie dwa lata. Ostatnie XI Ple­
num KC dokonało oceny rozwoju obrotów zagra­
nicznych oraz efektów reformy w ciągu tych dwóch 
lat. Ocena ta potwierdziła prawidłowość przyjętych 
kierunków działania. Nie oznacza to jednak, że osiąg­
nięte zostały już w pełni zadowalajace efekty. Dla­
tego mocno podkreślono konieczność dalszej kon­
centracji wysiłków na odcinku handlu zagranicznego.

Od strony koncepcyjnej XI Plenum jest w zasa­
dzie kontynuacją V zebrania plenarnego, przepro­
wadzoną na tle aktualnych problemów handlu za­
granicznego., Stanowi jednak jego dalszą konkretyza­
cję i rozwinięcie w oparciu o poddające sie już oce­
nie dwuletnie doświadczenia. Równocześnie, dzięki 
sprecyzowaniu zadań na ostatnie trzy lata bieżącej 
pięciolatki, stanowi realny punkt wriścia dla na­
stępnego planu pięcioletniego, jest ogniwem przygo­
towującym drugi etao reformy, pomostem do dysku­
sji nrzed V Ziazdem PZPR.

W latach 1966—67 znacznie wzrosły obroty w han­
dlu zagranicznym. Eksport wzrósł o 13.4 proc., im­
port nieco wolniej — o 13 nroc. Nastapiła dalsza po- 

- prawa w strukturze obrotów, wvra*aiaca  się zwłasz­
cza w szyhszvm temnie eksnortu finalnvch produk­
tów przemysłowych. Eksport maszyn i urządzeń wzrósł 
mianowicie o 18.5 proc., a eksport konsumpcyjnych ar­
tykułów przemysłowych znacznie szybciej— o 42 proc. 
Dzięki temu zwiekszvl sin udział tei pierwszej gru­
py w całości eksportu z 34,7 proc, do 36,2 proc, (la­

*) Porównaj po<!«umowanle cyklu publikacji pt.: „Pre* 
mia za dewizy” Z, G. Nr 7/6«.

Handel zagraniczny

KONIECZNOŚĆ 
KONCENTRACJI 
WYSIŁKÓW
ta 1965 i 1967), a drugiej grupy z 12,3 proc, do 
15,4 proc. Łącznie więc udział produktów finalnych 
w naszym eksporcie przekroczył 50 proc, (dokładnie 
51,6 proc.). .

Wraz z ilościowym rozwojem obrotów w handlu 
zagranicznym i polepszaniem się struktury tych obro­
tów poprawie uległa opłacalność wymiany towarowej 
z zagranicą. Przyniosło .tli efekty stopniowe prze­
chodzenie' o.d ilościowego db wartościowego plano­
wania zadań oraz; wprowadzenie rachunku opłacal­
ności' bieżącej' jako 'fealhej kategorii ekonomicznej, 
przez powiązanie tego rachunku, z systemem nagród. 
Okazało się, że pierwszy ' etap reformy handlu za­
granicznego przyniósł korzyątn.e zrpiąny struktury 
.geograficznej • i ’asortymentowej eksportu oraz 
wywołał tendencję’ do / obniżania cen fabrycznych 
na wyroby ■ eksportowane w oparciu o ob­
niżkę kosztów- produkcji. Powiązanie producentów 
pracujących ha; eksport ż sytuacją' ha rynkach za­
granicznych przez rachunek ekonomiczny i system 
nagród stało jąię ważnym elementem integrującym 
działalność, produkcyjną i handlową. Ujawniło za­
równo nowe*  alternatywy i możliwości ekspansji eks­
portowej,- jak i konieczność przeprowadzenia głęb­
szych zabiegów ekonomicznych i organizacyjnych, 
niezbędnych dla tej ekspansji*).

Mimo tę osiągnięcia stwierdzić trzeba, że główną 
słabością rozwoju handlu zagranicznego jest nadal 
niedostateczna poprawa struktury towarowej ekspor­
tu i w stosunku do naszych założeń, i — przede 
wszystkim — w stosunku do potrzeb. Dotyczy to w 
szczególności niedostatecznej dynamiki eksportu ma­
szyn i urządzeń, dominującej grupy eksportowej, 
przy równoczesnej wysokiej dynamice ich importu. 
W drugiej dużej grupie eksportowej, surowców i ma­
teriałów (32,6- proc:; eksportu) jesteśmy przecież już 
od dziesięciu lat importerami netto i ze względu na 
władne potrzeby -trudno tu założyć zmiany; w ciągu 
ostatnich dwóch lat saldo ujemne Wyniosło tutaj ok. 
3 mld zł dewizowych. Pokryte ono zostało częściowo 
dodatnim saldem z eksportu towarów rolno-spożyw­
czych i konsumpcyjnych towarów przemysłowych 
(łącznie około 2,2 mld zł dewizowych).

Jest więc niezbedne, aby ciężar pokrywania im­
portu surowęów brał na siebie w większym stopniu 
eksport maszyn i urządzeń, najbardziej — jak wia­
domo — efektywny. Tymczasem w ostatnich dwóch 
latach i w tej grupie ukształtowało sie saldo ujemne 
rzędu 0.5 mld zł dewizowych. Grupa maszyn i urzą­
dzeń nie stała się więc czynnikiem odciążającym 

nasz bilans handlowy, lecz odwrotnie — dodatkowo 
go obciążyła. Zadecydowały o tym przede wszystkim 
wewnętrzne czynniki, takie jak' niedorozwój poszcze­
gólnych działów przemysłu maszynowego i jego ma­
ła elastyczność, ponadplanowe zaangażowanie urzą­
dzeń w krajowym procesie inwestycyjnym, niedość 
aktywna działalność akwizycyjną central handlo­
wych, > '

.Potrzeba przeciwdziałania powyższym czynnikom 
stawia przed aparatem handlu zagranicznego, a przede 
wszystkim przed producentami maszyn i urządzeń 
szczególnie odpowiedzialne zadania. Ich realizacja 
przynieść powirina efekty już w ciągu najbliższych 
trzech lat’ oraz stworzyć dobre punkty wyjścia dla 
bardziej ‘długofalowego programu działania w pięcior 
łatce 19711^-1975.

Nasza ofensywa eksportowa, niezbędna dla zaspo­
kojenia potrzeb importowych kraju, przebiegać musi 
równolegle dwoma torami: 1. Ze względu na po­
trzeby bieżącej niezbędne jest wykorzystanie/ wszel­
kich możliwości dalszego ilościowego rozwoju opła­
calnego eksportu tych dziedzin, w których posiada­
my już rozbudowane moce produkcyjne, tradycje i 
umiejętności oraz sprecyzowane rynki zbytu. 2. Na­
tomiast potrzeby długofalowe nakazują rozbudowę 
i tworzenie dalszych kierunków naszych specjaliza­
cji eksportowych, które — poprzez skoncentrowanie 
sił i środków na rozwoju określonych branż — po­
winny odegrać podstawową rolę w przyroście wpły­
wów dewizowych za eksport opłacalnych wyrobów. 
Zgodnie z tym, co podkreślaliśmy poorzednio, chodzi 
tu przede wszystkim — przy obu kierunkach eks­
pansji — o przetworzone, finalne produkty przemy­
słowe, to znaczy o maszyny i urządzenia oraz kon­
sumpcyjne towary pochodzenia .przemysłowego.

Podstawową rolę w utrwaleniu i rozwoju naszych 
dotychczasowych specjalizacji eksuortowych powinny 
odegrać, zakłady specjalizujące się w produkcji na 
eksport. Zaliczać się będzie do nich przedsiębiorstwa, 
w których produkcja eksportowa ma dominujące 
'znaczenie i które równocześnie, w porozumieniu z 
centralami handlu zagranicznego, wezmą na siebie 
określone zobowiązanie, jeśli chodzi o' tempo roz­
woju, strukturę i opłacalność produkcji ekspnrto-' 
wej. Wymagać to bedzie bardziej precvzvinego okreś­
lenia profilu produkcyjnego tych zakładów w celu 
uzyskania optymalnych wielkości produkcyjnych, 
niezbędnego poziomu nowoczesności i jakości pro­
dukcji. Podjecie przez, zakłady specjalizujące sie w 
eksporcie takich zadań powiązane będzie z odpowied­

nimi uprawnieniami i priorytetami w zakresie środ­
ków obrotowych i inwestycyjnych oraz niezbędnej*  
pomocy organizacyjnej i materialnej jednostek nad- 
rzędnych? " Dotyczyć to będzie ; również, pierwszeń^t 
stwa w korzystaniu z funduszy dewizowych oraz 
usług przedsiębiorstw budowlano-montażowych.

W powiązaniu z. powyższym kierunkiem działania 
decydujące znaczenie długofalowe, chociaż. nie bez . 
wpływu' na bieżącą dynamikę eksportu, ma oczywiś­
cie opracowanie wieloletniego programu rozwoju eks­
portu, zwłaszcza przemysłu maszynowego. Chodzi" tu­
taj o wybranie tych branż przemysłowych, których 
tempo wzrostu dominować powinno wyraźnie nad 
tempem^ pozostałych gałęzi, oczywiście w konfrontacji 
z perspektywami zbytu na. rynkach zagranicznych. 
Znaleźć to powinno odzwierciedlenie w strukturze 
programu inwestycyjnego, rozwoju zaplecza tech­
nicznego i prac' naukowo-badawczych,' w rozstawie-, 
niu i kształceniu kadr. Tęgo rodzaju programy, w 
miarę., możliwości opracowywane w sposób alterna­
tywny, muszą więc być przygotowane w sposób 
kompleksowy z uwzględnieniem zweryfikowanych 
rachunkiem ekonomicznym nakładów . inwestycyj­
nych, jak oównieź przedsięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych. / '

Oba te kierunki działania, traktowane nie jako 
wyłączające się, lecz jako wzajemnie zbieżne, kom­
pleksowe, oznaczają, że określenia kierunków roz­
woju specjalizacji eksportowych i rozwoju mocy, pro­
dukcyjnych nie można odkładać do momentu; ; osta­
tecznego precyzowania założeń planu 5-letniego na 
lata 1971—1975. O powodzeniu naszej ofensywy, eks­
portowej w następnym planie 5-Ietnim, który reali­
zować będziemy .w warunkach nasilającej się rewo­
lucji techniczno-przemyslów.ej świata, musimy . de­
cydować już dzisiaj, na podstawie maksvmalnie pre­
cyzyjnego ; oceniania i przewidywania własnych zdol­
ności eksportowych, potrzeb oraz tendencji rozwojo­
wych5 naszych: najbliższych partnerów handlowych 
i całej gospodarki światowęj.

Zdolności i możliwości eksportowe kraju — jak to 
stwierdzono w referacie Biura Politycznego na XI 
Plenum Komitetu. Centralnego zależeć będą w 
przeważającej mierze od tego, co zdołamy dokonać 
już teraz, w drugiej połowię bieżącego 5-Iecia. Wia­
domo przecież, źe rozwój eksportu wymaga wcześ­
niej szych żabi egów, przygotowań inwestycyjnych, a 
zwłaszcza. prac naukowo-badawczych i organizacyj­
nych dokonywanych z odpowiednim wyprzedzeniem.

Zbudowanie tak pomyślanych bieżących;i długo­
falowych programów produkcji eksportowej wymaga 
intensyfikacji badań rynków i prognoz koniunktural­
nych, zarówno dla najbliższych lat, jak i dla okre­
sów. dłuższych. Tego rodzaju badania prowadzone 
muszą bj’ć systematycznie z punktu widzenia naj­
ważniejszych branż i rynków, jako niezbędna pod­
stawa decyzji, planowych, i w dodatku w układach 
alternatywnych, zależnie od zmieniających się; po­
trzeb kraju i chłonności rynków zagranicznych.' 
Chodzi o zapewnienie niezbędnej elastyczności 
naszego aparatu wytwórczego i jego zdolności do 
szybkich przestawień w zależności od zmian koniunk­
tury. Tego tynu elastyczność techniczno-ekonomiczna 
może, mięć miejsce tylko w warunkach rosnącej od­
powiedzialności gosnodarczo-politycznej kadr pracu­
jących dla produkcji i eksportu, w yvarunkach .peł­
nego zrozumienia przez te kadry znaczenia handlu 
zagranicznego dla rozwoju gospodarki narodowej, 
wagi powiązań naszej gosnodarki z rozwojem kra­
jów członkowskich Radv Wzajemnej Współpracy Go­
spodarczej oraz z całokształtem gospodarki świa­
towej. (J. G.)
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Co ma kłos

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Wymaga więc troskliwszej opieki, 
konserwacji. Z tym są kłopoty. W 
fabryce, nawet jeśli przy obrabiar­
ce pracuje szybkościowo przyuczo­
ny młodzik, są brygadziści-ustawia- 
cze, mistrzowie, nadzór inżynierski, 
a w sąsiedniej hali warsztat re­
montowy. Na wsi...

A TO NIECH SOBIE STUKA

Analfabeci

W
 PGR „Żary" (31,3 kwin­

tala czterech podstawo­
wych zbóż z hektara) 
tłumaczą mi:— O sukcesach w po­
lu rozstrzyga siła ude­

rzeniowa gospodarstwa, maszyny 
zdolne w krótkich, ściśle określo­
nych terminach wykonać niezbędne 
zabiegi agrotechniczne. Prace spóź­
nione nie przynoszą należytych re­
zultatów, a nawet czasem szkodża. 
Sprawność maszyn, sprawność ciąg­
ników, przelicza się wprost na 
kwintale i tony płodów.

W sąsiednim Państwowym Ośrod­
ku Maszynowym, w Sieniawie Żar­
skiej, przedkładają inną kalkulację:

— Traktor pułaca się gospodar­
stwu. gdv przepracuje w ciągu ro­
ku przynajmniej tysiąc godzin.

To brzmi całkiem niegroźnie. 
Wydaje się łatwe. Od fabryk wy­
maga się jednak, aby ich maszyny 
pracowały przynajmniej- przez pięć 
tysięcy godzin w roku. Uwagę na 
ten temat kwitują jednak dość lek-

Wracajmy do traktorów, maszyn 
symboli, rozstrzygających o sile 
uderzeniowej rolnictwa. Bardzo 
wielu traktorom wciąż jeszcze nie 
udaje się przepracować tysiąca go­
dzin w roku. Nawet nie z powodu 
lichej jakości. POM i PGR zezna­
ją' zgodnie: ostatnio dostarczane 
ciągniki wykazują o wiele mnie) 
wad materiałowych i produkcyj- ,
nych. Ekipa techniczna URSUŚ-a 
często zagląda do ośrodków, bada 
przyczyny’ awarii, na miejscu za­
łatwia reklamacje. wydatnie zmniej-

ceważącymi uśmieszkami: , ;
— Kiepskie porównanie. Maszyny .....

pod dachem, nie stykające się z sub- sza ' ryzyko związane z zakupem 
stancjami, które żrą metal. W po- ciągnika.
lu inaczej to wygląda. Do tego:
nagłe zmiany pogody i stale znaj­
dujące s:ę w ziemi kamienie po­
wodują przeciążenia, o jąkich nie 
śni się mechanikom w fabrykach.

Potem: ■ . ..... ■
— Obsługa np. kombajnu ziem­

niaczanego w niczym nie jest ła­
twiejsza ani prostsza niż obsługa 
maszyny w fabryce, Kombajn pra­
cuje w trudniejszych warunkach.

z wyboru 
czy z musu?
DARIUSZ FIKUS

L O mieści się w głowie 
młodego człowieka koń­
czącego liceum, jakie są

ces sprowadzano do jednego: łą­
czenia nauczania z pracą produk? 
cyjną. Eksperymenty te nie zawsze 
przynosiły pomyślne rezultaty, Czs 
mogły jednak przynosić,. jeśli byr 
ly często zupełnie przypadkowe i 
nieprzemyślane? Jeśli . uczeń .za-- 
miast do szkoły posyłany był do 
pracy przy żniwach dlatego,,że, po­
bliski PGR miał trudności ze znale- ■ 
zieniem robotników? To oczywi- ' 
ście nie była to żadna, „politech­
nizacja”, a szukanie latwei siły ro­
boczej. Zamiast wiec o politechni­
zacji — mó.wić będzienw raczej o ; 
kulturze technicznej, pojmując jś 
szerzej i wcale nie wykluczając/,ani 
wychowawczej funkcji prac.Vt ani ,

" nie przekreślając dobrze pomyśla­
nej praktyki zawodowej. , < 

Rozmawiałem na temat umiejęt- 
wprowadzone jako nowy przed- ności technicznych maturzystów; z ; 

• • • ■ ' ’ ■ -pracownikami- naukowymi Akade-miot od klasy VIII szkoły- podsta­
wowej i mamy już roczne doświad- mii Górniczo-Hutniczej w Krako- 

«.„owi- wie> Stykają, sie oni z młodzieżą, 
la przyjęta i zaadaptowana w szko- która już z,wyboru przychodzi na 
le, gdzie dotychczas królowały tzw. uczelnię, która * uchodzi za tech- 

___ __ _______ _ ______  __ roboty ręczne • dla dziewcząt pole- niczna. I właśnie ta młodzież , 
„majsterkowicze" rozpruwający gające na uczeniu szycia, a dla ^alc mi powiedziano —' wykazuje

r.. .— _—Ui4UL-"Uy łeicwiiuiuiu, w uu- chłopców wbijania : gwoździ, i; sto- .elementarny brak umiejętności za-
aktualność. Ąesze kombajny tą co- kładnie wszystkie marki samocho- larki. Temat-ten łączy się również stosowania w .-praktyce posiadanej
raz ‘lepsze. Z innymi maszynami dów i rozpoznający je po brzmię- ściśle z; pojęciem, które nadużywa- wiedzy z zakresu fizyki, chemii, ma-
gorzęj, ale na nowych ciągnikach nju,-jnotóru. Zajmuje ,nas przęcięt- : ne strąciło swój sens; i brzmi dziś tematyki. Uczy sie iej w sposób
z Ursusa, i kombajnach z Płocka . nojć, ą nie wyjątkowość w tej ; dwuznacznie: ,/politechnizacja”, formalny, „na blachę”, wkuwa w
można juz polegać. dziedzinie, : Opatrywano, nim’często przedsię- małpi sposób. Jako anegdotę przy-

, Temat jest o tyle. aktualny, źe wzięcia nie mające z prawdziwą . .
DOKOŃCZENIE NA STR. 4 wychowanie techniczne zostało ■»politechnizacją 'nic wspólnego. Pro- DOKOŃCZENIE NA" STR. 4

jego praktyczne umiejęt- 
^Mości techniczne i czy 

’ . , . , . ... . . przydadzą mu się w przy-
Mawiano kiedyś: „Kto traktorem szłości? Nie interesują nas owi ma- 

orze, a kombajnem kosi, ten o r
chleb, prosi’’. Porzekadło to traci brzuchy telewizorom^ znający do-

ćzenie praktyczne, jak rzecz zosta-



Q Obradowało w Warszawie XI 
Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Aktualne problemy 
handlu zagranicznego; 2. Przyję­
cie uchwały o zwołaniu V Zjazdu 
partii.

0 Odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów. Na posiedzeniu tym 
KERM rozpatrzył projekt rozpo­
rządzenia Rady Ministrów okre­
ślającego podstawy, zasady, tryb 
wymiaru i wysokość składki na 
cele emerytalne. Równocześnie od­
powiednio obniżony zostajc podatek 
od wynagrodzeń. Rozporządzenie to 
jest aktem wykonawczym do u- 
chwalonej w styczniu br. ustawy 
o funduszu emerytalnym. Na wnio­
sek Ministra Finansów Komitet E- 
konomiczny Rady Ministrów po­
wziął uchwałę ustalającą zasady i 
tryb gospodarki finansowej państ­
wowych przedsiębiorstw podległych 
Ministrowi Handlu Wewnętrznego 
lub przez niego nadzorowanych. 
Uchwala nowelizuje i kodyfikuje 
dotychczas obowiązujące w tym za­
kresie przepisy. Z inicjatywy Ko­
mitetu Nauki i Techniki powzięto 
uchwałę w sprawie rozwoju ob­
róbki plastycznej w przemyśle ma­
szynowych do 1975 r. Uchwała 
zmierza do dalszego obniżenia ko­
sztów produkcji wyrobów przez 
zmniejszanie pracochłonności i zu­
życia materiałowego. W celu za­
pewnienia poprawy warunków od­
bioru programów radiofonicznych 
i telewizyjnych, podniesienia este­
tyki zabudowy miast oraz zmniej­
szenia kosztów konserwacji — Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwalę określającą zasady 
instalowania w wielopiętrowych 
domach mieszkalnych po 31 grudnia 
1968 r., zbiorowych odbiorczych an­
ten radiofonicznych i telewizyjnych. 
Na wniosek Ministra Łączności po­
wzięto decyzję o utworzeniu Pań­
stwowej Inspekcji Radiowej. Zada­
niem tej inspekcji będzie sprawo­
wanie kontroli urządzeń radioko­
munikacyjnych, kontrola przestrze­
gania częstotliwości nadawania zna­
ków wywoławczych przez stacje 
radiokomunikacyjne oraz zwalcza­
nie zakłóceń w pracy urządzeń te­
lekomunikacyjnych, radiofonicz­
nych i telewizyjnych, wywoływa­
nych przez maszyny i urządzenia.

• Odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów poświęcone rozpatrzeniu 
projektu kilku ustaw. Rada Mini­
strów rozpatrzyła projekt Kodck- 
su Karnego opracowany przez ko­
misję kodyfikacyjną i zgłoszony pod 
obrady rządu przez Ministra Spra­
wiedliwości. Obecna wersja projek­
tu i Kodeksu Karnego ” opracoMźy-’ 
wana' była w okresie ostatnich 
trzech lat i poddana była szero­
kiej dyskusji. Do przedstawionego 
projektu Rada Ministrów uchwali­
ła szereg poprawek, które wniesione 
będą do projektu w celu dalszego 
uściślenia niektórych stanów fak­
tycznych. Kodeks Karny zastąpi nie 
tylko KK z 1932 r. i tzw. Mały 
Kodeks Karny, ale również więk­
szość innych obowiązujących obec­
nie ustaw karnych. Rozpatrzono i 
Przyjęto opracowany przez Komisję 
ds. Uporządkowania Prawa Pracy 
projekt ustawy o pracownikach rad 
narodowych, szczegółowo regulują­
cych prawa i obowiązki pracow­
ników rad narodowych, odpowied­
nio do warunków pracy admini­
stracji terenowej. Ponadto Rada 
Ministrów rozpatrzyła i przyjęła 
przedstawiony przez Ministra Obro­
ny Narodowej projekt ustawy o 
medalu „Siły Zbrojne w Służbie 
Ojczyzny'*.  Minister Kultury i 
Sztuki przedstawił projekt ustawy 
o zezwoleniach na publiczną dzia­
łalność artystyczną, rozrywkową i 
sportową, kodyfikującej obowiązu­
jące przepisy. Projekt uchyla zara­
zem przepisy przestarzałe. Projekt 
ustawy o bibliotekach — również 
Przedstawiony przez Ministra Kul­
tury i Sztuki — reguluje działalność 
bibliotek i współdziałanie całej ich 
sieci w kraju.

I £ COSPtlOAHCZE

Nr 9 t«5« - 34U.1M» r.

•) Artykuł stanowi uzupełnioną wer­
sję zagajenia, jakie autor wygłosił na 
zebraniu naukowym MZBnSzW w dniu 
27 października 1967 r.

<) Oświata a gospodarka narodowa. 
Książka i Wiedza, str. 252.

Ekonomiczno-społeczne aspekty 
kształcenia, str. 245 (masz, powiel.).

•») Ekonomika oświaty — przegląd li­
teratury. „Przegląd Bibliograficzny Pi­
śmiennictwa Ekonomicznego”, . zesz. 
1/1987. str. 1 — 3.

<) Co najmniej siedmioletnie w po­
równaniu np. z Francją, a jeszcze wię­
ksze w stosunku do ukazania się pierw­
szych pionierskich prac w ZSRR S. G. 
Strumilina w okresie międzywojennym 
i rosnącej literatury przedmiotu w naj­
bardziej rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych w latach pięćdziesiątych.
• •) Próbę taką podjął autor niniejszego 
w dyskusji redakcyjnej „Problemy eko­
nomiki oświaty”. „Tygodnik Demokra­
tyczny" nr 18 z 30.IV.1967 r„ str. 4

•) J. Drewnowski:- Usługi socjalne i 
kulturalne — gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa. W zbiorze: Zarys rozwo­
ju.planowania w .Polsce Ludowej 1944 — 
1954. Katedra Planowania Gospodarki 
Narodowej SGPiS. Warszawa 1956, PWG, 
str. 281 — 298.

portu na rzecz wywozu głównie pro­
duktów przemysłowych i to szcze­
gólnie do krajów wysoko uprzemy­
słowionych. Dla krajów Zachodniej 
Europy kooperacja z krajami socja­
listycznymi oznacza przede wszyst­
kim możliwość wejścia na ogromne 
rynki zbytu. Równocześnie w euro­
pejskich krajach .kapitalistycznych 
coraz większym problemem staje 
się niedobór siły roboczej, a kraje 
socjalistyczne m. in. dzięki tej 
współpracy mają możliwości lep­
szego wykorzystania siły roboczej.

Nie wykluczona jest również 
sprawa napływu kapitałów. Oczy­
wiście kraje socjalistyczne nie są 
zainteresowane transferem kapita­
łów, tworzeniem enklaw kapitali­
stycznych, oderwanych od naszego 
systemu i kierujących się własny­
mi prawami, lecz przede wszyst­
kim zdobywaniem nowej i dosko­
nalszej wiedzy technicznej. Jed­
nakże istnieje wiele rozwiązań, 
które nie tylko że nie muszą być 
sprzeczne z naszymi interesami, ale 
mogą im dobrze służyć (np. kredyty 
w postaci maszyn, spółki mieszane 
itd.).

H. Kierzkowski pisze dalej, że 
porozumienia kooperacyjne między 
państwowymi przedsiębiorstwami 
w krajach socjalistycznych a pry­
watnym przemysłem w Zachodniej 
Europie mają krótką, zaledwie 
trzy-czteroletnią historię. Najbar­
dziej zaawansowani są Węgrzy. 
Rozwija też współpracę CSRS, Ru­
munia i Polska.

W naszym kraju najżywsze kon­
takty kooperacyjne występują w 
resorcie przemysłu ciężkiego (we­
dług starej nomenklatury). W 1965 
i 1966 roku nasze kontakty koope­
racyjne obejmowały takie kraje, 
jak NRF, W. Brytania, Szwecja, 
Francja, Austria i Belgia. W sumie 
w ciągu dwóch lat zawarto lub zre­
alizowano około 20 transakcji.

Artykuł kończy się próbą zapre­
zentowania metody rachunku efek­
tywności porozumień kooperacyj­
nych.

Prócz tego w numerze tym pi- 
szą: Kazimierz Leszczyński — Ra­
chunek efektywności nakładów in­
westycyjnych i zasobów produkcyj­
nych w optymalnym planie cen­
tralnym, Zbigniew Bogusławski — 
Zmiany w s<rukturze technicznej 
inwestycji produkcyjnych w latach 
1957—65 i w planie za lata 1966_70, 
Klemens Ratajczak — Analiza po- 
stępu technicznego w warunkach 
intensyfikacji produkcji rolnej na 
przykładzie Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, Karol Michna — 
Poziom produkcji i zasoby siły ro- 
bocwj w gospodarstwach rolników- 
robotnlków i gospodarstwach rolni­
ków, Wacław Fablerkiewicz — 
Istota, typy i związki praw w nau­
kach społecznych.

• Plenum KW PZPR w Łodzi 
poświęcone było oniÓMśhniu kie­
runków dalszej intensyfikacji pro­
dukcji zbóż i pasz w województwie 
łódzkim.

• Plenum Komitetu Nauki i Te­
chniki omówiło przedsięwzięcia 
zmierzające do podwyższenia efek­
tywności pracy placówek nauko­
wo-badawczych w resortach gospo­
darczych do 1970 r.

• Podpisano ostatnio w Sofii 
protokół o wymianie towarów ryn­
kowych j współpracy naukowo-te­
chnicznej między resortami han­
dlu wewnętrznego Polski i Buł­
garii na rok 1968. Porozumienie 
ustala obustronne obroty na ok. 16 
min złotych dewizowych. Przewidu­
je się eksport do Bułgarii lodówek, 
pralek, artykułów sportowych, tka­
nin oraz konfekcji z bawełny a 
ponadto wyrobów alkoholowych. 
Polski handel wewnętrzny otrzyma 
zaś ręczniki, tkaniny jrdwabne, 
bojlery elektryczne, radioodbiorniki 
tranzystorowe, wirówki do soków, 
rowery, koniak „Pliska” oraz bo­
gaty wybór pszi tworów owocowych 
i warzywnych. Ponadto dla wzbo­
gacenia i urozmaicenia asortymen­
tu towarowego, strony postanowiły 
wymienić niektóre meble, kosme- 
tyki i zabawki.

W
 OSTATNICH , latach 

ukazały się w Polsce 
publikacje, z dziedziny 
ekonomicznych’ i spo­
łecznych problemów 
szkolnictwa *).  W roku 

1966 matny do Zanotowania wyda­
nie dwóch pozycji z tej dziedziny 
o większym znaczeniu: pierwszej 
oryginalnej książki profesora B. 
Suchodolskiego ') oraz skryptu Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Gdań­
sku pióra docenta K. Podoskiego2). 
W r. 1967 ujrzał z kolei światło 
dzienne pierwszy problemowy prze­
gląd literatury przedmiotu, opra­
cowany przez J. Górskiego i M. 
Klimczaka3). Przewidywane jest 
ukazanie się nakładem „Książki i 
Wiedzy" pracy zbiorowej, zawiera­
jącej materiały z pierwszego pol­
skiego sympozjum naukowego z 
połowy roku 1966, poświęconego 
problemom ekonomiki oświaty (zor­
ganizowanego przez Instytut Nauk 
Pedagogicznych Uniwersj^etu War­
szawskiego).

Należy się cieszyć z tego, że odra­
biamy nasze opóźnienie4). Jedno­
cześnie jednak niepokój budzić mu­
si fakt wprowadzania przez po­
szczególnych autorów odmiennej 
terminologii, łącznie z samą na­
zwą nowej dyscypliny. Nie można 
uznać za pożądane dopuszczenie 
również do jakiejś dwutorowości 
w tym zakresie — w postaci mó­
wienia o ekonomice oświaty w śro­
dowiskach pedagogicznych i osob­
nej ekonomice szkolnictwa wyższe­
go w placówkach, zajmujących się 
badaniem równoległej problematy­
ki na szczeblu uniwersytetów i 
innych wyższych uczelni.

W chwili obecnej na określenie 
całości przedmiotu nowej dyscypli­
ny używa się bądź określenia eko­
nomika oświaty, bądź różnorakich 
odcieni znaczeniowych terminu 
ekonomika’ kształcenia (w znaczeniu 
ekonomicznych, społecznych, finan­
sowych aspektów ksz’ałcenia, bądź 
też jego efektywności, sprawności, 
kosztów itd.). Występują też przy­
padki poszukiwania trzeciego, w 
jakimś stopniu kompromisowego 
określenia — w postaci ekonomiki 
szkolnictwa 5).

Wydaje się. że aby uniknąć po­
głębiania istniejącej w tym zakre­
sie wielotorowości. konieczne jest 
podjęcie próby naświetlenia pro­
blemu nazwy we wszystkich jego 
aspMktach i zaproponowanie roz­
wiązania, możliwego do przyjęcia 
dla wszystkich.

*

Zajęcie się tym aspektem jest 
niezbędne z uwagi na to, że nowa 
dyscyplina rozwinęła się już znacz­
nie wcześniej za granicą i tam 
ukształtowały się jej pierwsze na­
zwy. Z czterech głównych języków: 
angielskiego, francuskiego, niemiec­
kiego 1 rosyjskiego (podaję je we­
dług kolejności alfabetycznej), je­
dynie w jez. angielskim istnieje nię 
budzące wątpliwości jednolite słowo 
— „wytrych" education oraz okre­
ślenie economics of education, któ­
re może być używane We wszelkich^ 
możliwych znaczeniach: ekonomiki

„EKONOMISTA” 1/1968

p
IERWSZY w tym roku nu­
mer dwumiesięcznika „Eko­
nomista” pizynosi wiele 
interesujących pozycji.

M. in. Wiktor Herer za­
mieszcza artykuł pt. Kapi-

talochłonncść produkcji rolnej. 
Autor za podstawę rozważań przy­
jął wskaźnik kapitałochłonności 
produkcji rolnej, który wyraża sto­
sunek inwestycji brutto pochodze­
nia pozarolniczego w dziale rol­
nictwa do przyrostu produkcji 
czystej brutto wytworzonej w rol­
nictwie. W pierwszej części arty­
kułu W. Herer dokonuje analizy 
wskaźnika, kapitałochłonności w 
danym punkcie czasowym.

W. Herer rozpatruje również 
problem zmian wskaźnika kapita­
łochłonności produkcji rolnej w 
czasie. W ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia — czytamv w artykule — 
obserwujemy w Polsce poważny 
wzrost kapitałochłonności przyrostu 
produkcji rolnej. W latach 1956— 
1960 wskaźnik ten wynosił 3,3, a w 
latach 1961—1965 — 6,0. Opierając 
się zaś na liczbach planowych, 
można stwierdzić, że tendencje 
wzrostu kapitałochłonności przyro­
stu produkcji rolnej ulegną dal­
szemu wzmożeniu w obecnej pię­
ciolatce (wskaźnik w latach 1965— 
1970 12,0 lub 9,7 w zależności
cd tego czy plony zbóż wyniosą 
20 q. czy też — 21 q z ha).

Co wpływa na ten wzrost? Mu- 
simy stwierdzić na wstępie, że w 
latach 1961—1965 nie nastąpiło 
przyspieszenie tempa spadku za­
trudnienia w rolnictwie. Podobnie 
dla obecnej pięciolatki nie zakłada 
się istotniejszego przyspieszenia 
tempa spadku zatrudnienia. Doko­
nuje się obecnie w Polsce proces 
wyczerpywania rezerw siły robo­
czej. następuje wzrost kosztów za­
stępowania żywej siły roboczej, 
ulegają wyczerpaniu zasoby gleb 
wysoko urodzajnych i nie wyma­
gających melioracji. Przypuszczal­
nie także dokonuje się w czasie 
proces przechodzenia coraz więk­
szej ilości gospodarstw do stoso­
wania — w strefie spadającego 
przychodu — nawozów mineral­
nych i wielu innych środków obro­
towych.

W warunkach stałego tempa 
wzrostu inwestycji udział względ­
ny inwestycji i postępu technicz­
nego jako czynników wzrostu mo­
że pozostać stały. Można założyć, 
że przy stałym tempie wzrostu in­
westycji tempo podnoszenia wie­
dzy rolniczej będzie nadążać za 
stałym tempem wzrostu inwesty- 

oświaty, szkolnictwa) kształcenia 
oraz — z dodatkiem higher — rów­
nież szkolnictwa wyższego.

Tylko w jęz. angielskim nie 
istnieje rozróżnienie między kształ­
ceniem i oświatą, natomiast we 
wszystkich pozostałych językach 
występują odrębne określenia na 
kształcenie i oświatę. W tych też 
trzech językach nazwa wchodzącej 
w grę dyscypliny stanowi termin 
zdecydowanie bliższy polskiej eko-. 
norniki kształcenia . czy szkolnictwa 
niż ekonomiki oświaty.

*
We wcześniejszej fazie rozwoju 

metodologii planowania w Polsce

Ekonomika 
oświaty, szkolnictwa 
czy kształcenia?

TADEUSZ PRZECISZEWSKI

Ludowej wyróżniano w dziale 
„Usługi socjalne i kulturalne" na­
stępujące gałęzie:

1) oświata I wychowanie (szkol­
nictwo ogólnokształcące, ogólno­
kształcące nauczanie pozaszkolne 
oraz opieka nad dzieckiem i mło­
dzieżą);

2) szkolnictwo zawodowe;
3) szkolnictwo wyższe6).
W aktualnej „Klasyfikacji Go­

spodarki Narodowej", wydanej 
przez GUS w 1967 r.. Wymienia się 
Dział 78—80 Oświata. Nauka i Kul­
tura, a w jego ramach: gałąź 78 
szkolnictwo (z podziałem na szkoły 
ogólnokształcące, szkoły zawodo­
we, szkoły dla pracujących, szkoły 
wyższe itp.), gałąź 79 PAN i insty­
tuty naukowo-badawcze oraz 80 
Kultura i Sztuka. Widać stąd, że 
interesująca nas gałąź nosi nazwę 
Szkolnictwa, a określenie Oświata, 
zostawiono tylko w tytule całości 
działu (obok nauki i kultury).

O krok dalej idzie ostatnia In­
strukcja Komisji Planowania przy 
R. M. do opracowania NPG na rok 
1968 (oraz podstawowych założeń 
planu na rok 1969), która w ra­
mach działu Urządzenia kultural­
ne i socjalne wymienia numeratyw- 
nie jedynie następujące gałęzie: 
szkolnictwo ogólnokształcące i wy­
chowanie, szkolnictwo zawodowe, 
szkolnictwo wyższe, naukę itp.- ’ ■

W praktyce administracyjnej na 
szczeblu centralnym mieliśmy do 
czynienia już z rozmaitymi rozwią­
zaniami. Obecnie istnieje, jak wla­

cji. Podobne zjawisko może zacho­
dzić w zakresie narastania stru­
mienia postępu technicznego prze­
kazywanego przez naukę praktyce 
rolniczej. W tych warunkach , ka- 
pltałochłonność przyrostu produk­
cji rolnej nie będzie wzrastać. Opi­
sane zjawisko zmiany proporcji 
między działaniem inwestycji i 
postępu wiedzy rolniczej może wy­
stępować w czasie wtedy, kiedy 
następować będzie znaczne przy­
spieszenie tempa wzrostu inwesty­
cji. W tym przypadku czynnik ten 

podno-będzie działać w kierunku 
szenia kapitałochłonności.

Dodatkowym czynnikiem 
stu kapitałochłonności w

WZTO- 
czasie

może być spadek liczebności siły 
roboczej zatrudnionej w rolnic­
twie.

W. Herer pisze dalej:
„Przedstawiona tendencja szyb­

kiego wzrostu kapitałochłonności 
wzrostu produkcji rolnej jest przy­
puszczalnie charakterystyczna dla 
procesu przechodzenia rolnictwa 
od bazy tradycyjnej do nowoczes­
nej. Wzrost kapitałochłonności wy­
stępuje szczególnie silnie wtedy, 
gdy następuje równocześnie kon­
centracja produkcji. Przekształce­
nie gospodarki opartej o ręczną 
pracę na gospodarkę nowoczesną 
nie oznacza automatycznego wzro- 
stu produkcji rolnej; oznacza po- ■ przechodzenie od wysoko zmecha-
czątkowo uzyskiwanie tej samej 
produkcji przy bardziej kapitało­
chłonnych technikach. Stosunek 
wartości środków trwałych do 
produkcji czystej netto ulega wte­
dy zasadniczej zmianie (w PGR 
wskaźnik jest 5 razy wyższy niż w 
gospodarce chłopskiej). Uzyskiwa­
nie przyrostu produkcji w przed­
siębiorstwach, charakteryzujących 
się znacznie wyższym stosunkiem 
kapitału do produkcji, odznacza się 
na ogół wyższą kapitałochłonnoś- 
cią przyrostową.

W Polsce nie występuje zjawis­
ko przekształcania gospodarstw 
chłopskich w wielkie zmechanizo­
wane przedsiębiorstwa rolne, do­
konuje się jedynie zmiana propor­
cji w tempie wzrostu produkcji 
poszczególnych sektorów. W przy­
roście produkcji zwiększa się udział 
zmechanizowanych przedsiębiorstw 
państwowych, czyli produkcji bar­
dziej kapitałochłonnej, co oczywiś­
cie stanowi czynnik wzrostu ka­
pitałochłonności całego rolnictwa. 
Należy się zastrzec, iż pojęcie wyż­
szej kapitałochłonności przyrostu 
produkcji nie jest" równoznaczne z 
niższą efektywnością produkcji i 
wyższymi kosztami. Jest sprawą 

domo, jeden resort noszący wspól­
ną nazwę Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. •

W codziennej praktyce zarządza­
nia nie zalicza się szkolnictwa wyż­
szego do oświaty. Terminu tego 
używa się obiegowo na określenie 
szkolnictwa ogólnokształcącego i 
oświaty pozaszkolnej oraz'— z do­
datkiem „zawodowa" — do średnie­
go szkolnictwa typu technikum.

*

W ramach tego najważniejszego 
aspektu rozważań wydaje się naj­
bardziej uzasadnione posługiwanie 
się nazwą ekonomika kształcenia, 
jako określeniem całości dyscypli­

ny. Podstawą takiego rozwiązania 
jest najszerszy zakres pojęciowy 
tego terminu, obejmujący zarówno 
teoretyczne problemy roli kształ­
cenia (jak kwalifikacji) w rozwoju 
gospodarczym, jak praktyczne, co­
dzienne zagadnienia efektywności, 
finansowania, sprawności i kosztów

W zakresie podziału wewnętrzne­
go ekonomiki kształcenia dotych­
czasowy rozwój wchodzącej w grę 
problematyki Wskazuje na koniecz­
ność wyróżnienia w jej łonie dwu 
wyraźnie wyodrębniających 'się 
części:

a) ekonomiki jak gdyby zewnętrz­
nej, łączącej się z rolą kwalifikacji 
w gospodarce narodowej,.

b) ekonomiki jak gdyby we­
wnętrznej, polegającej na badaniu 
efektywności funkcjonowania po­
szczególnych ogniw systemu szkol­
nictwa.

Pierwszą z tych części nazwać 
można ekonomiką kwalifikacji, 
część drugą — ekonomiką szkolnic­
twa. To ostatnie pojęcie — szkol­
nictwa — jest właśnie niczym in­
nym, jak sumą tęgo, co dotych­
czas określa się u nas oświaty i 
szkolnictwem wyższym.

Z punktu widzenia procesu inte­
gracji poszczególnych nauk ' w 
większe kompleksy badawczo-dy- 
daktyczne należy zasygnalizować 
zjawisko formpwąnią/się ' za gra­
nicą" sżerśzej' nauki o roli czynni­
ka, ludzkiego w gospodarce, nazy­
wanej ekonomiką zasobów ludz­
kich. Nauka ta zaczyna obejmo- 

zupełnie oczywistą, że w określo­
nych warunkach produkcja, która 
staje się bardziej kapitałochłonna, 
może stawać się równocześnie tań­
sza, jeśli oszczędność uzyskiwana 
na kosztach bieżących przekroczy 
wzrost zużycia środków trwałych 
— w przeliczeniu na jednostkę 
produkcji (przy uwzględnieniu 
okresu zwrotu).

Na dalszych etapach rozwoju 
mogą zacząć działać bardzo silnie 
zjawiska przeciwdziałające ten­
dencji wzrostu kapitałochłonności; 
nastąpi to wtedy, gdy zostanie za­
kończony proces przekuwania rol­
nictwa na nową bazę techniczną. 
Procesy mechanizacji nie będą 
wtedy polegać na zastępowaniu 
pracy ręcznej przez maszyny, lecz 
na zastępowaniu maszyn, charak­
teryzujących się gorszymi parame­
trami technicznymi, przez maszyny 
charakteryzujące się parametrami 
lepszymi (np. zmiana maszyn cięż­
szych przez maszyny lżejsze). Po­
nadto wprowadzenie nowoczesnych 
metod organizacji produkcji może 
znacznie zracjonalizować wykorzy­
stanie maszyn.

Procesowi zastępowania siły ro­
boczej przez maszyny może towa­
rzyszyć szybsze tempo wzrostu wy­
dajności pracy od tempa wzrostu 
uzbrojenia pracy, co może powodo­
wać w przyszłości zahamowanie 
wzrostu kapitałochłonności lub spa­
dek tej kapitałochłonności.”

Oczywiście, jeśli na określonym 
etapie procesy koncentracji pro­
dukcji będą dokonywać się przez 

nizowanych gospodarstw 15—20 ha 
do gospodarstw o większej skali, 
opartych na podobnej technice, to 
może nastąpić spadek kapitało­
chłonności.

Następnie W. Herer zajmuje 
się kapitałochłonnością rolnictwa i 
przemysłu oraz rozpatruje niektóre 
z przyczyn powodujących wysoką — 
w stosunku do przemysłu — kapi- 
tałochłonność wzrostu produkcji 
rolnej w krajach wysoko rozwi­
niętych.

W zakończeniu artykułu autor 
stwierdza, że wysoka w stosunku 
do przemysłu kapitałochłonność 
rolnictwa działa .ograniczająco na 
tempo wzrostu gospodarczego, a 
wzrost udziału inwestycji rolnych 
w całości inwestycji powoduje ogól­
ny wzrost kapitałochłonności roz­
woju gospodarki. Ograniczający 
wpływ wysokiej kapitałochłonności 
rolnictwa na rozwój gospodarczy 
kraju występuje szczególnie silnie 
w socjalistycznych krajach znajdu­
jących się na niskim lub średnim 
poziomie. Wysoki jest bowiem 
udział rolnictwa w tworzeniu do­
chodu narodowego, wysoka ela­
styczność popytu na żywność, ist­
nieje konieczność rozwijania eks­

wać zarówno dawniej wyodrębnio­
ną ekonomikę zatrudnieni^, jak 
świeżo powstałą ekonomikę kształ­
cenia.

Obie nazwy posiadają charakter 
funkcjonalny, niezależny od zespo­
łu instytucji, które mają na co 
dzień zajmować się rozwiązywa­
niem konkretnych problemów (w 
zakresie kształcenia, nie tylko w 
postaci szkól i szkolnictwa różnego 
typu, lecz również przyuczania i 
dokształcania w najróżniejszej 
formie.

*

Środowiska pedagogiczne wysu­
wają tezę, że termin oświata ozna­
czać mbże również całość systemu 

oświatowego. w rozumieniu wszyst­
kich czynności, mających na celu 
to, co w starej polszczyźnie nazy­
wano „oświeceniem publicznym". 
Ujęciu temu postawić można jed­
nak co najmniej dwa zarzuty:

a) dwoistości znaczenia terminu 
oświata (cząstkowego — w odnie­
sieniu do szkolnictwa ogólnokształ­
cącego i Wym. wyżej szerokiego — 
w odniesieniu do całości „oświe­
cenia publicznego"),

b) nawet w tym szerokim znacze­
niu zarzut zawężenia się jednak do 
„oświecenia”, czyli podnoszenia 
poziomu wykształcenia ogólnego — 
na wszystkich szczeblach szkolnic­
twa — przy niedostatecznym 
uwzględnieniu strony kwalifikacji 
ząwodowych kadr,'związanych z ich 
kształceniem.

Generalnie rzecz biorąc. wzajem­
ne związki między oświatą, kształ­
ceniem kadr ’ dochodem narodo­
wym .przedstawić można w ten spo­
sób, że:

a) poziom wykształcenia, kwali- 
likacji kadr oddziałuje na wyso­
kość produkcji społecznej,

b) rozmiary tej ostatniej umożli­
wiają wyasygnowanie odpowied­
nich środków na podniesienie 
oświaty, czyli ogólnego wykształ­
cenia społeczeństwa.

Nię negując — generalnie rzecz 
biorąc — większej śpolećżnej;. wy­
chowawczej 1 l ‘ - -politycznej ’ •' roli 
oświaty- niż wykształcenia,' kwalifi­
kacji zawodowych kadr, należy 
uznać za wskazane posługiwanie się 

portu rolnego, który dostarcza de­
wizy dla industrializacji. Wszystko 
to stwarza konieczność znacznego 
udziału inwestycji rolnych w glo­
balnych inwestycjach. Występowa­
nie niedoinwestowania rolnictwa i 
związanego z tym niedorozwoju i 
niedostatecznego, w stosunku do 
wzrostu dochodu narodowego i po­
pytu, Wzrostu produkcji rolnej, 
wywołuje w tych krajach wiele 
procesów obniżających tempo wzro­
stu dochodu narodowego.

Kraje znajdujące się na' niższym 
etapie rozwoju przeważnie mają w 
rolnictwie rezerwy siły roboczej i 
mogą opierać rozwój rolnictwa w 
znacznym stopniu o wzrost nakła­
dów pracy nie uzbrojonej w maszy­
ny. Strategią rozwoju tych krajów 
powinna więc zakładać możliwość 
uzyskania przyrostu produkcji dzię­
ki wykorzystaniu rezerw siły robo­
czej, co w poważnym stopniu ob­
niżyłoby kapitałochłonność,

Z samego faktu rosnącej i wyso­
kiej kapitałochłonności wzrostu 
produkcji rolnej nie można oczywiś­
cie wyciągać w żadnym przypadku 
wniosków có do ograniczenia na­
kładów inwestycyjnych. Należy jed­
nak mieć na uwadze dwie sprawy:

„1. W perspektywicznych planach 
i w całej naszej stategii gospodar­
czej należy preferować, w ramach 
realnych możliwości, eksport ma­
szyn i innych wyrobów przemysło­
wych i nie nastawiać się w przy­
szłości na eksport zboża lub pro­
duktów hodowlanych, opartych o 
własną bazę zbożową.

2. Przez rozwój produkcji atrak­
cyjnych towarów przemysłowych, 
przez obniżanie ich kosztów i pod­
noszenie jakości tych towarów, na­
leży wśród wyżej zarabiających 
grup ludności preferować substytu­
cję wzrostu spożycia produktów rol­
nych przez wzrost spożycia towa­
rów przemysłowych, , odznaczają­
cych się niższą kapitałochłonnością. 
Ponadto należy preferować wzrost 
udziału przetwórstwa w produkcji 
środków żywnościowych.”

Henryk Kleczkowski pisze nt. 
Kooperacja przemysłowa Wschód- 
Zachód. Na wstępie autor przedsta­
wia makro i mikroekonomiczne 
motywy, jakimi kierują się przed­
siębiorstwa krajów socjalistycz­
nych i motywy, jakimi kierują się 
przedsiębiorstwa krajów socjali­
stycznych i kapitalistycznych przy 
podejmowaniu wzajemnej współ­
pracy. Mokrdękonomiczne motywy 
wynikają przede wszystkim z za-- 
Interesowania krajów socjalistycz­
nych nowoczesną techniką i tech­
nologią, z rosnących potrzeb impor­
towych przy trudnościach zrówno­
ważenia bilansu płatniczego i z for­
sowania zmian w strukturze eks­

W każdej nauce teflninol 
dziej dostosowaną do .¾ .
zadań. Dlatego nawet P^y .0011^ 
nym ujmowaniu zagadnienia w in­
nych naukach, w szczególności w 
pedagogice, czy socjologu, wydaje 
się konieczne — w badaniu e^on 
micznej strony 
zwrócenie uwagi na bardziej wy­
mierne, w jakimś sensie produkcyj­
ne jego aspekty.

Z tego punktu widzenia w sze­
regu następujących po sobie eta­
pów nauczania i kształcenia 
wieka, jak oświata (wykształcenie 
ogólne), kształcenie (zawodowe i 
wyższe) oraz posługiwanie się Zdo­
bytymi kwalifikacjami 'W prakty­
ce — należy przy badaniu aspektu 
ekonomicznego tych procesów po­
łożyć właśnie akcent na kształce­
nie i uzyskiwane dzięki niemu 
kwalifikacje. Będzie to stanowiło 
przejaw uwzględnienia w więk­
szym stopniu produkcyjno-inwesty- 
cyjnej strony procesu zdobywania 
wiedzy i kwalifikacji niż jego stro­
ny konsumpcyjno-wychowawczej 
(w najlepszym tego słowa zna­
czeniu).

*
Przy przedstawianiu powyższej 

argumentacji zamiarem autora by­
ło udowodnienie co najmniej tezy 
minimalnej — że określenie eko­
nomika kształcenia jest na pewno 
nie gorsze od wprowadzonego 
wcześniej przez środowiska peda­
gogiczne określenia ekonomika o- 
światy.

Stawiając sobie tak skromne za­
dania proponuję jednocześnie kon­
tynuowanie dyskusji na ten temat 
—: w celu wypracowania jakiegoś 
wspólnego stanowiska wszystkich 
— czy przynajmniej większości — 
zainteresowanych środowisk. _ _ Ze 
swej strony uważam za możliwe 
przyjęcie w praktyce jakichś, roz­
wiązań pośrednich, w postaci np. 
dwuczłonowej nazwy ekonomika o- 
światy i kształcenia lub neutral­
nego określenia ekonomika szkol­
nictwa.



W
 POPRZEDNIM arty­

kule („Wąskie -gardło 
giganta", „Ż.G.” nr 81 
próbowaliśmy uzasad­
nić potrzebę wyprze­
dzania rolnictwa przez 

przemysł spożywczy i 
siu spożywczego przez

branż, liczących . kilkanaście' „tysięcy 
zakładów....

ZDOLNOŚCI BRAK

dysproporcje jeszcze się pogłębią. 
Nie cho.dzi jednak o sam „wyścig” 
jakp1'taki. Rzecz w tym, że auto­
maty do opakowań to 1 problem

maszyn spożywczych.
przemy- 

przemyśł 
Tymcza-

wzrostu przetwórstwa, i w dużym cochlonności całej: produkcji) sta- 
Wytwarzaniem, maszyn spoźyw- . stopniu także problem organizacji ■ — ■ . . .

.u .„«.j,. handlu. Rzecz jasna, automaty do
pakowania, to tylko przykład jeden

sem trudno mówić. o wyprze­
dzaniu, co więcej, poważne trud­
ności napotyka realizacja skrom­
nych inwestycji przemysłu spo- 

. żywczego. W samym tylko kluczo-

czych zajmują się zakłady podle­
gające kilku ‘ różnym resortom: 
więcej niż połowa przypada na Mi-

■wym przemyśle spożywczym w 
1966 r. na 240 planowanych do 
uruchomienia obiektów, oddano do 
eksploatacji 193. Taka jest sytuac­
ja, jeśli chodzi o budowę nowych 
obiektów, nie lepsza, a raczej jesz- 
er.e gorsza, jest sytuacja w dziedzinie 
rekonstrukcji i modernizacji zakła­
dów istniejących. W obydwu przy­
padkach, zwłaszcza w drugim, jed­
na z głównych przyczyn omawia­
nych trudności wiąże się z niedo­
rozwojem bazy wytwórczej ma­
szyn spożywczych oraz z niepra­
widłowościami w jej organizacji.

nisterstwo Przemysłu Spożywczego 
i Skupu, ponad 25 proc. na. Minis- 
te stwo Przemysłu Maszynowego, 
reszta w kilku innych resortach. 
Wszyscy producenci łącznie, wypro­
dukują w tym roku 54 tys. ton 
maszyn, import wyniesie chyba nie 
więcej niż 4 tys. ton. Jednakże 
przemysł spożywczy otrzyma nie-

z wielu.

BAZA NICZYM ANTYKWARIAT

O potrzebie rekonstrukcji- i mo­
dernizacji przemysłu spożywczego 
pisaliśmy już niejednokrotnie —
potrzeba ta nie budzi żadnych
wątpliwości. Jasne, to musi koszto­
wać, niezbędne są niemałe środki.

„SPECJALITE"?

Produkcja maszyn i urządzeń dla 
przemysłu spożywczego różni się w 
sposób zasadniczy od produkcji 
maszyn dla wielu Innych gałęzi 
przemysłu. Np. obrabiarki, trakto­
ry czy silniki elektryczne, chociaż 
przeznaczone dla wielu branż, ni­
czym się w zasadzie nie różnią — 
taka sama obrabiarka czy silnik 
pasuje do dziesiątków, setek za­
kładów. Zupełnie inaczej ma się 
sprawa z maszynami spożywczymi. 
Przemysł spożywczy obejmuje bo­
wiem ok. 20 branż, w których

zu-

Maszyny dla

technologia wytwarzania jest 
pełnie inna, dostosowana do ro­
dzaju surowca, charakteru wyrobu
finalnego, zależna nawet od wa­
runków klimatycznych. Prócz tego 
różna wielkość zakładów przetwa­
rzających płody rolne powoduje, że 
maszyna o tym samym przeznacze­
niu musi być produkowana w róż­
nych typowielkościach, w zależnoś­
ci od wymaganej wydajności.

Powie ktoś, że to cecha charak­
terystyczna nie tylko polskiego 
przemysłu spożywczego, na całym 
świecie przemysł spożywczy jest 
— wśród innych gałęzi — prze­
mysłem nietypowym, posiadającym 
bardzo szeroki wachlarz potrzeb 
asortymentowych w dziedzinie ma­
szyn. Zgoda, pod tym względem 
nasz przemysł spożywczy nie róż­
ni się od innych, chociaż w po­
równaniu do krajów wysoko roz­
winiętych cechuje go o wiele więk­
sze rozdrobnienie, co już samo 
przez się wywiera określony wpływ 
na zakres i strukturę potrzeb ma­
szynowych. Najważniejsze jednak, 
że przemysł spożywczy . zmuszony 
jest pokrywać te potrzeby prawie 
wyłącznie w kraju. Np. w 1968 r. 
będą one zaspokojone w . 9ft , proc, 
(licząc wagowo) - przez krajowych! 
wytwórców maszyn, a tylko■ w «IO 
proc, w drodzó, iiffpbrtil 7

Praktycznie ozn.acza-to, że prze­
mysł maszyn spożywczych musi 
podołać jakże różnorodnym, wyma­
ganiom wszystkich nieomal 20 
branż przemysłu spożywczego! 
Pod tym właśnie względem różni 
się zasadniczo od producentów za­
granicznych. I dlatego w Polsce 
produkuje się aktualnie aż tysiąc 
typów i typowielkości maszyn 
i urządzeń, parę tysięcy rodzajów 
zbiorników różnej wielkości i prze­
znaczenia... A w innych krajach? 
Szwedzi znani są na rynkach świa-
towych 
wyparek

większy jej udział, tym dokładniej- względów. Po pierwsze dlatego, is 
szeMmaszyny, wydajniejsza praca, na całym świecie rośnie ząpotrze- 
W przemyśle , maszyn spożywczych bowanie na maszyny spożywcze. I 
w NRF obróbka plastyczna (w pra- po wtóre dlatego, że jest to pro- 

u, x_, 'dukcja wysoce opłacalna, eksport
: bardzo efektywny. Przykładowo;
firmy NRF uzyskiwały za 1 tonę 
maszyn w 1960 r. 1600 doi., a w 
1965 r. już 2800 dpi.: Wskaźniki 
firm włoskich są jeszcze wyższe —

nowi. 31 proc., w polskim przemyś-
le maszynowym 17 proc., w
„Spomaszu” ; niecałe 14' proc.

Taka jest sytuacja w „spomaszo- 
wym”. potencjale technicznym, jesz-

jednostkowej produkcji. W tych 
więc warunkach pozostaje jedno 
jedyne wyjście — samemu wszyst­
ko konstruować i produkować. Bal 
Ale czy to. się zawsze, opłaca? W 
warunkach, gdy wytwarza; się już 
1000 typów maszyn i urządzeń, 
kiedy > nie można dokonać racjo­
nalnej specjalizacji ■'•asortymentów

. „ . ___ ___________-___ -........... .......... > ..____ ___ i w sytuacji, gdy zaplecze koń­
czę’ gorsza w dziedzinie kadr tech- za 1 tonę maszyny dla przemysłu struktorskie: jest wręcz słabiutkie? 

’ ’ ' ’ ~ spożywczego ogólnego przeznaczę- Niestety, decyzje podejmowane w
nia uzyskują ponad' 5000 dól„,a za związku z uruchomieniem nowej 
maszyny do pakowania nawet po- produkcji, nie są poprzedzane ta- 

■ ' ‘ ’ ’ ’ i kim kompleksowym badaniem.
Motywacja decyzji jest na ogół

niczńyćh. 'Pamiętajmy, że Polska 
międzywojenna nie' posiadała roz-
winiętegó przemysłu spożywczego, 
ani zaplecza technicznego. Obecnie 
przemysł taki istnieje, co prawda, 
z wieloma słabościami, ale jest. 
Kadr natomiast jak nie było, tak

nad 7000, tys, dolarów. 
Za nasze maszyny spożywcze

otrzymujemy dużo mniej niż wy­
mienione kraje, ale dwukrotnie

przemysłu spożywczego (ii)

ZDECYDUJMY
całe 40 tys. ton, reszta bowiem 
przeznaczona jest na eksport. Abs­
trahując od jakości i poziomu no­
woczesności maszyn przeznaczo­
nych na rynek wewnętrzny, jedno
jest pewne 
absolutnie 
spokojenia

Czolowy

ANTONI GUTOWSKI

— że ta ilość maszyn 
nie wystarcza dla za- 
potrzeb przemysłu spo-

szyn spożywczych,
polski producent ma-

zjednoczenie
..Spomasz", na skutek braku zdol­
ności produkcyjnych, z trudem po-

trzeby 
latwia

nie

niewygórowane wcale po- 
przemyslu kluczowego, za- 
natomiast odmownie zamó- 
innych zakładów. Rokrocz- 

; przyjmuje zamówień na

W sytuacji jednak, kiedy potrzeby 
na maszyny nie mogą być zaspoko­
jone w drodze importu, zadanie 
modernizacji spada wyłącznie na 
barki krajowego przemysłu maszyn 
spożywczych, a przede wszystkim 
na zjedńoczenie „Spomasz”. Po to 
jednak, aby „Spomasz” podołał te­
mu zadaniu, nie wystarczy zwięk­
szyć jego potencjał wytwórczy. W 
przemyśle spożywczym dobrze wie­
dzą, a w zjednoczeniu też nikt tego 
nie ukrywa, źe jakość wytwarza­
nych maszyn pozostawia dużo do 
życzenia; że pod względem tech-

SIĘ!

stereotypowa: zakup licencji nie 
opłaca się, na import maszyn brak 
czy szkoda dewiz — róbcie; pro­
dukcję antyimportową. Jednakże 
to, co w „Spomaszu” wydaje się 
być produkcją antyimportową,.. z 
szerszego punktu widzenia może 
mieć charakter antyeksportowy. 
Chociażby w wyniku niewykorzy­
stanych możliwości eksportowych 
przemysłu spożywczego, w związku 
z niskim poziomem technicznym ma­
szyn produkowanych przez .„Spo­
masz”.

W świetle powyższego zastano­
wienia wymaga nie • tylko tof czy 
i o ile powiększyć zdolność pro­
dukcyjną „Spomaszu” i innych pro­
ducentów maszyn spożywczych, 
aby mogli sprostać zadaniom mo-

maszyny wartości 150—200 min zł 
— akurat ze strony zakładów naj­
bardziej zacofanych, najprymityw­
niejszych, wymagających najpilniej 
renowacji i modernizacji; podlega­
ją one. jak się łatwo domyślić, 
przemysłowi terenowemu, CRS- 
-owi, ..Społem". Przy czym ich 
produkcja nie jest wcale taka ma­
ła, stanowi bowiem 31 proc, pro­
dukcji przemysłu spożywczego.

Tak jest obecnie, a co będzie za 
lat kilka, kiedy produkcja rolnic-

niernym są często na niskim 
złomie; że ich wydajność jest 
jednokrotnie o wiele niższa,

po- 
nic- 
niż

twa, dzięki । 
westycyjnym 
jednocześnie 
wymagania : 
przetwórstwa,

dużym nakładom in- 
jeszcze wzrośnie, a 
zwiększą się także 

rynku w dziedzinie

konfekcjonowania
uszlachetniania, 

wyrobów . żyw-
ilościowych? Prognozy „Spomaszu” 
nie są pomyślne i należy przypusz-
czać. prognozy innych produ-

podobnych, zagranicznych.
A dzieje się tak z wieIu przy­

czyn, z których najważniejszą jest 
ta, iż „Spomasz" znajduje się w sy­
tuacji znacznie gorszej, niż wiele 
innych zjednoczeń przemysłu ma­
szynowego.

Oto np. technologia obróbki me­
chanicznej. wywierająca decydują­
cy wpływ na dokładność i wydaj­
ność produkcji.- Wiadomo, że wskaź­
nik jej udziału (w pracochłonności 
wszystkich technologii) jest w 
przemyśle maszynowym niższy, niż 
w innych krajach, ale w „Spoma- 
szu" jest dwukrotnie niższy, niż w 
przemyśle maszynowym! Są zakła­
dy, gdzie udział obróbki maszyno­
wej nie przekracza 22—25 proc.... 
A zatem produkcja charakteryzuje 
się niskim stopniem mechanizacji, 
przeważają prace ręczne.

dernizacji przemysłu spożywczego. 
Chodzi, wydaje się, o rzecz o wiele 
większą, o stawkę znacznie wyższą. 
Zwróćmy uwagę: eksport, włącznie 
z cukrowniami, maszyn spożyw­
czych wynosi w Polsce (wartościo­
wo) tylko kilka procent całości 
eksportu maszyn i urządzeń. A w 
innych krajach, np. w NRF, wskaź­
nik ten wynosi ponad 40 proc.! 
Jeśli zaś o czym już wspomniano,! 
jest ty eksport tak wysoce opłacal­
ny, czy nie warto wobec tego; 
właśnie maszyny spożywcze, uczy­
nić jednym t głównych asortymen­
tów eksportowych? Inaczej mówiąc, 
trzeba na problem maszyn spożyw­
czych spojrzeć zarówno z punktu 
widzenia potrzeb przemysłu spo­
żywczego, jak i, z punktu widzenia; 
interesów handlu zagranicznego. 
Wydaje się, że jedne i drugie po-: 
trzeby nie są sobie przeciwstaw­
ne, przeciwnie — w^zrost eksportu 
może być potężnym bodźcem! uno­
wocześnienia maszyn, na czym, 
przemysł spożywczy może tylko, 
wygrać. . •

Realizacja tej koncepcji wyma-’ 
gałaby, rzecz oczywista, zupełnie' 
innego podejścia do spraw prze­
mysłu maszyn spożywczych. Nale­
żałoby przypuszczalnie dokonać-! 
wydatnego zmniejszenia ilości asor-; 
tymentów; niezbędna byłaby o‘ 
wiele szersza specjalizacja i nie! 
tylko w granicach RRL; także w. 
ramach RWPG; potrzebne ! byłyby, 
nowe rozwiązania konstrukcyjnej 
To nie wszystko. Najważniejszą

nie ma, ponieważ żadna uczelnia 
nie kształci konstruktorów dla po­
trzeb przemysłu maszyn spożyw­
czych. „Spomasz” musi więc przyj­
mować takich, jacy są, specjalistów 
od budowy maszyn „w ogóle”, nie 
mających jednak żadnego pojęcia o 
technologii 'produkcji, powiedzmy, 
groszku konserwowego, ani o tech­
nologii budowy maszyn dla grosz­
ku.

Zjednoczenie potrzebuje rocznie 
minimum 100 inżynierów konstruk­
torów i technologów, gdy tymcza­
sem limit wzrostu ogółu pracowni­
ków umysłowych wynosi 10—20... I 
to gdzie? W resorcie zatrudniają­
cym ćwierć miliona ludzi, gdzie 100 
etatów można uznać za dopuszczal­
ny błąd statystyczny.

Trudno się tedy dziwić, że rów­
nież zaplecze techniczne „Spoma­
szu" nie dorównuje zapleczu pro­
ducentów zagranicznych. W 1967 r. 
konstruktorzy stanowili tutaj 3 
proc., podczas gdy w podobnym 
zjednoczeniu czechosłowackim było 
ich ponad 6 proc., w niektórych 
zakładach 10 proc,, a w zachodnio- 
niemieckich firmach Wskaźnik ten 
dochodzi do 25 proc; •ogółu załogi. 
Oto, gdzię, tkwi jedna, z głównych 
przyczyn ’ niskiego 'poziomu tech­
nicznego maszyn spożywczych, pro­
dukowanych w kraju.

Możną tedy zaryzykować nastę­
pujące twierdzenie: przemysł ma­
szyn spożywczych zajmuje w Pols­
ce jedno z końcowych miejsc w 
przemyśle maszynowym, gdy w in­
nych krajach jest Wręcz odwrotnie 
—' • Id 'Właśhle" p'rźe'mysł maszyn 
sftóżywdżyćfi’ zajmuje'miejsce czo­
łowe. ' Dzieje', śig 'tak. ,z dwóch

więcej od cen uzyskiwanych w ca.- 
lym eksporcie maszyn. Gdyby więc 
„Spomasz” szybciej się zmoderni- ‘ 
zował, szybciej zaspokoił potrzeby 
kadrowe, wówczas mógłby nie tyl­
ko lepiej wykonać zadanie moder­
nizacji przemysłu spożywczego, ale 
także zarobić o wiele więcej drogo­
cennych walut, tak potrzebnych 
m.in. na opłacenie zwiększonego 
importu maszyn.

PROBLEM WYBORU

„Spomasz” jest chyba tym 
dawna poszukiwanym ogniwem, 
które warto „pociągnąć”. Ale — 
razie jest to ogniwo tak małe,- że 
nie zawsze dostrzegane. Cóż, daje 
zaledwie 0,8 proc, wartości pro­
dukcji globalnej, przemysłu spo­
żywczego i tylko niecałe 3 proc, w 
stosunku do wartości produkcji 
przemysłu maszynowego i kons-

od 
za 
na

trukcji metalowych. To zaś, co naj­
bardziej chyba „odstrasza” od nie­
go, to niśkoseryjna, a właściwie 
jednostkowa produkcja, mało pow- 
tarźalna, wieloasortymentowa. Jest 
to, jak się można domyślać, oko­
liczność wywierająca istotny wpływ 
na decyzje o podziale środków in­
westycyjnych, limitów dewizowych.

Nie jest wszak przypadkiem, źe 
„Spomasz” w swojej historii nie 
zdołał zakupić nawet jednej licen­
cji ! W samej rzeczy, nie jest łatwo 
zaagitować do kupna. licencji na 
maszynę, jeśli z góry wiadomo, źe 
maszyna zostanie wykonana tylko

zmiana dokonać musiałaby się w 
sposobie traktowania przemysłu’ 

- , . . . ----------; - ---------- maszyn spożywczych; tak, aby
w kilkudziesięciu egzemplarzach, przysłowiowego kopciuszka mógł sie 
bo^przemysł - krajowy ;więtęjt;rtfe ’ przekształcić w czołową' branże 
będźjię .potrzebował. A. z importem ; maszynową.' Rozwaźmv ty 1 zdecy- 
jestiapodobnię,—- szkoda ^ewiz‘ dła dujmy się. ' • " ?

Jeszcze jedno 
wiadomo, jakość

porównanie. Jak
i nowoczesność

centów maszyn spożywczych rów­
nież nie są optyjrmjj^azn,^; ,}Spp- • 
masz" szacuje bowiem," żę-, jeśli na­
wet uda się.-podwoić 
inwestycyjne w latach 1971—1975 
(w porównaniu do obecnej 5-latki) 
to niedobór zdolności produkcyjnej. 
w zjednoczeniu wyniesie co, naj­
mniej 20 proc.

Są to jednak tylko szacunki, któ­
re nie uwzględniają potrzeb daleko 
idących zmian strukturalnych i ja­
kościowych w produkcji maszyn 
spożywczych i w produkcji prze­
mysłu spożywczego. Gdyby je 
uwzględnić, to niedobór zdolności 
produkcyjnej byłby znacznie więk­
szy, o czym można się przekonać 
na następującym przykładzie. 
Obecnie automaty do pakowania i 
konfekcjonowania stanowią tylko 
kilka procent ogółu maszyn wy­
twarzanych przez „Spomasz”, a do­
piero w 1975 r. procent ten wzroś­
nie do 20. A ponieważ import tych 
maszyn jest minimalny, ich brak

maszyn , zależy w dużej mierze,, od- 
stopnią jpb.rpbki,. piasty,ęzńęj J im

W
 OSTATNICH dwóch la­
tach Biuro Znaku Jakoś­
ci zaczęło cieszyć się 
nadspodziewanie dużym 
zainteresowaniem resor­
tów gospodarczych. Nie 

poprzestają one na skrupulatnym

Sprawy dó przemyślenia

wypełnianiu 
programów

swoich ilościowych 
zgłoszeń. Wysoko je

mówią o trudnościach zaopatrzenio­
wych, mają — w świetle badań' 
jakościowych — najwięcej do zro-! 
bienia, jeśli chodzi q poprawę ’or-, 
ganizacji produkcji i dyscypliny! 
technologicznej. Należy do nich 
m. in. przemysł odzieżowy i obuw-‘ 
niczy. Dość powiedzieć, że w wy-; 
rzekajacym niezmiennie na brak 
dobrych surowców przemyśle o- 
buwniczym 66 proc, oddalonych; 
wniosków o znak jakości rzeczo­
znawcy opatrzyli podobnymi uwa-\ 
gami: wady wykonania . i wykoń-> 
czenia. Sporo też zgłoszeń o ■ przy-! 
znanie w ub. roku znaku jakości 
oddalono ze względu na stosowanie 
skór niezgodnie z przeznaczeniem..; 
Dość podobnie wyglądała sytuacja 
w przemyśle odzieżowym. Z tym, że 
w uwagach rzeczoznawców można 
było znaleźć także zastrzeżenia na' 
temat konstrukcji i niezgodności 
wzorów, z tendencjami mody.' •

Wcale to nie znaczy, źe nie ma

Kto kogo 
hipnotyzuje

przekraczają. zarzucając — obrazo­
wo mówiąc — orzecznictwo zgłosze­
niami o przyznanie znaku jakości. 
I tak w 1967 r. zgłoszono do orzecz­
nictwa 6,2 tys. wyrobów o wartości 
ponad 36,5 mld zł rocznie, a więc 
o ponad 70 proc, więcej niż przewi­
dywały resorty gospodarcze w pro­
gramach zgłoszeń na ten rok (3,6 
tys, wyrobów o wartości produkcji 
w skali roku sięgającej 20,5 mld 
złotych).

Zainteresowanie działalnością BZJ 
może tylko cieszyć. Tym bardziej, 
że w zgłoszeniach do BZJ i insty­
tucji uprawnionych do przyznawa­
nia znaku jakości przybywa arty­
kułów rynkowych. I to zarówno z 
przemysłu kluczowego, jak i drob­
nego.

z produkcji (i eksportu) 
produkcji soków 
i różnych wi-

do
zagęszczonych
rówek; Duńczycy specjalizują się 
w szafach klimatyzacyjnych i za­
mykarkach; firmy NRF uchodzą za 
„speców” od maszyn do opakowań; 
Anglicy są znani ż produkcji urzą­
dzeń do wytwarzania pasz granu­
lowanych itd. itp. A nasze, polskie 
„specialite"? Obiekty gotowe dla 
przemysłu cukrowniczego? I co 
jeszcze?

Załóżmy, że w dziedzinie maszyn 
spożywczych zmuszeni jesteśmy zdać 
się wyłącznie albo, głównie na 
własne siły, chociaż nie jest . to 
obecnie wcale takie pewne. Ale 
przypuśćmy. W tej sytuacji sprawą 
kluczową stać się powinien szybki, 
intensywny rozwój macierzystej 
bazy wytwórczej — potrzeba wszak 
tysiąca typów, dla dwudziestu

ność zgłoszeń 
wspólnego z 
monstrowania 
brej roboty”

do BZJ więcej ma
dążeniem do 

umiejętności
zade- 
„do-

uniemożliwia doścignięcie innych
niż z chęcią przy­

swojenia sobie takowej' na ' ’ "użytek

a a

krajów w dziedzinie konfekcjono­
wania wyrobów spożywczych. Pod 
względem zużycia opakowań na 1 
mieszkańca. Polska znajduję się na 
bardzo wczesnym etapie. Np. w 
Polsce w 1965 r. przypadało śred­
nio na 1 mieszkańca 29,4 kg róż­
nych opakowań, w CSRS 48.0 kg, 
we Francji 64,6 leg, w Anglii 83,3 
kg, w USA aż 163.3 kg... A w opa­
kowaniach np .aluminiowych, czy 
z tworzyw sztucznych, dyspropor­
cje są wielokrotnie większe. Jeśli 
więc nie ulegną zmianie założenia 
wzrostu zdolności produkcyjnej,

Przv porównywaniu jednakże li­
sty wyrobów oznaczonych z listą 
wyrobów dostarczanych na rynek 
ze znakiem jakości niepodobna 
oprzeć się wrażeniu, że spontanicz-

codzienny. Opinia ta jest może na-
zbyt surowa, niemniej 
w świetle fałdów.

Okazuje się bowiem, 
tach, które najbardziej

uzasadniona

że w resor- 
chlubią się

ilością wyrobów zakwalifikowa­
nych do znaku jakości, przeważają 
artykuły o stosunkowo prostej kon-

9 Krystyna Zielińska zamieściła w 
numerze 7 „Polityki’' reportaż pt. 
„Zyć po ludzku", poświęcony dy­
rektorowi, klńry ma kłopoty, gdyż 
dla dobra przedsiębiorstwa często­
wał kooperantów za państwowe pie­
niądze. W reportażu czytamy: „W 
czerwcu 1SGS r. na rachunek fabry­
ki w restauracji „Turysta" w Sdbo- 
rzu spożyto dwa razy po pięć poreti 
ostryc"; Zdawało się, źe nie ma Już 
w sferze życia pospodarczeKo faktów, 
w które nie moglibyśmy uwierzyć! 
A jednak!
• Etatowy zegarmistrz państwowe­

go sklepu „.lultiler" we Wrocławiu 
róg Świerczewskiego I Świdnickiej, 
informuje, że nie może przyjmować 
zecarkóse do reperacii, gdyż, u nie­
go trwałoby to miesiące, ale to nic, 
bo w sąsiedztwie urzęduje kolega ze­
garmistrz prywatni', który reneruie 
w trvmiga. Praktyka ta wvia<nia. po 
co istn:eia państwowe punkty rene- 
racil zegarków I nrzesadza' o poży­
teczności Ich utrzymywania.
• Kierownictwo jednego z zakła­

dów przemysłowych w Radomiu, 
pragnąc dowiedzieć się, Jak odżywia 
się personel, obejrzało pewnego dnia 
przynoszone do pracy Śniadania. 
Prr.v okazji skonfiskowano łącznie 20 
litrów wódki niesionej do popicia.

• Wialnię r. «Unikiem elektrycznym 
dostała w nagrodę pewna wieś w 
województwie łódzkim, przodująca w 
terminowym sprostywaniu obowiąz­
kowi dostaw produktów rolnych do 
punktu skupu. Wieś sprzedała za­
raz wialnię sołtysowi za 2 tys. zło­
tych, a pieniądze zbiorowo przepito, 
dla uczczenia uzyskanej nagrody i za 
niechauiz.ację rolnictwa.
• Polka najbliższej przyszłości, to 

kobieta w świńskiej skórze.» Przystą­
piono do szycia ze skóry używanej 
dotąd głównie na urzędnicze teczki 
sukien, kostiumów 1 mini-spódnl- 
czek. Opancerzone tak kobiety pa­
chnieć będą... uprzężą'..
• Kierowniczce Administracji Do­

mów Mieszkalnych nr 12 na Kuraku 
w Łodzi złożyła wizytę reprezenta­
tywna delegacja mieszkańców złożo­
na z przedstawicieli kobiet, dzieci, 
wojska, inteligencji, robotników, 
członków organizacji społecznych ltd„ 
by złożyć podziękowanie za bezpre­
cedensowo sprawną pracę Obywatela 
Konserwatora dźwigów osobowych w 
wieżowcach przy ul. Ciołkowskiego. 
Kiedy zepsuła się winda, konserwa­
tor w kilka minut ją naprawił, zę- 

* psuła się druea, konserwator urucho­
mił ją w kilka minut, zepsuła się 
pierwsza — konserwator nie kazał 
długo czekać na znakomity wynik 
swej fachowej interwencji. Dopiero 
później wyszło na Jaw, te konser­
wator, istotnie pracując bardzo ofiar­
nie wymontowywał silnik z windy 
„A” Instalował go w windzie „B", 
a gdy użytkownicy windy „A” za­
wiadamiali go o awarii natychmiast 
przeno«ll silnik, i spokojnie czekał 
na wizytę użytkowników windy „B". 
Robota paliła mu się w rekach. Kon­
serwator obrugany za nieefektywną

pracę wyjaśnił, te nie umie jeszcze 
reperować silników potrafi je za to 
przenosić.
• W gliwickim sklepie metalo­

wym MIID przy ul. Dworcowej klient 
kopił kolbę do lutowania, która była 
atrapą kolby <lo lutowania, bo we­
wnątrz nie było ćatlnyeh przewodów. 
Kiedy przyszedł z reklamacją kie­
rownik sklepu powiedział, te oczy, 
wiście musi ją przyjąć, ale klient 
wstydziłby się reklamować braki w 
zawartości kolby, mające nie więk- 

- szą wartość materialną, niż IG zło­
tych. Klient długo się tłumaczył, te 
nie chodzi o 16 złotych, ho u nas 
nigdy nikomu nie chodzi o pienią­
dze, ani o kolbę, bo u nas nigdy ni­
komu nie chodzi o drobiazgi — tyl­
ko o zasadę.
* Nowa linia lotnicza Wrocław — 

Szczecin ńle jest zbytnio obciążo­
na. Często w samolocie leci nie wię­
cej, niż dwóch pasażerów, mimo że 
w pociągach na tej trasie tłok jest 
znaczny. Zaczęły się, jak to u nas 
zwykle, dyskusje, czy by nowej linii 
nie zlikwidować. Pomysł, że można 
by ją zareklamować rodzi się u nas 
O wiele trudniej. A cala rzecz w tym, 
że nie przyzwyczaję!,! do latania, na 
tej trasie ludzie, po- prostu nie wie­
dzą o nowym udogodnieniu. Panu­
je u nas przekonanie, że jak o czymś 
hyl komunikat w prasie, to każde 
dziecko na zawsze o ogłoszonym fa­
kcie pamięta.
• Zamyśla się powierzyć maszy­

nom matematycznynl sadzenie drzew 
w lasach. Komputer taki określałby, 
które drzęwko w które wetknąć miej­
sce, przewidując od razu jak mu 
łam będzie z punktu widzenia wła­
ściwości gleby, nasłonecznienia, wia­
tru i współżycia z sąsiadami.

IBSMM

strukcji i nieskomplikowanej tech­
nologii. Natomiast w grupie arty­
kułów o największym znaczeniu dla 
budżetów rodzinnych tj. najdroż­
szych i masowego użytku w ub. ro­
ku nie stwierdzono poważniejszych 
zmian na lepsze, ti. takich, które 
umożliwiają uzyskanie znaku jako­
ści. W sprawozdaniu Biura Znaku 
Jakości za rok ubiegły czytamy: 
„Prezentowane dó znaku jakości 
wvrobv nie odbiegały poziomem 
technicznym od modeli produkowa­
nych w latach poprzednich, co było 
jednym z powodów przyznania w 
tej grupie stosunkowo niewielkiej 
ilości znaków iakości...” Stwierdze­
nie to odnosi sie do grupy artyku­
łów trwałego użytku domowego i 
wyrobów osobistej konsumpcji, czy­
li tych wyrobów, których stosuji- 
kowo wiele zgłoszono w ub. roku 
do orzecznictwa.

Przy tendencji do powielania 
przestarzałej konstrukcji i techno­
logii w produkcji artykułów ryn­
kowych występuję inna skłonność, 
nie mniej groźna. Mianowicie oka­
zuje sie, że przedsiębiorstwa cza­
sem w ogóle nie wprowadzają do 
produkcji wrrobów oznaczonych, a 
właściwie- wprowadzają, ale bez 
znaku iakości. Znane sa również 
przypadki „statystycznej” produkcji 
wyrobów . oznaczonych. To znaczy 
oznaczanie części, zazwrczai skro­
mnej, produkcji artykułów produ­
kowanych w skali thasowej. I tak 
np. Myszkowska Fabryka Naczyń 
Emaliowanych wyprodukowała w I 
półrocżu ub. roku blisko 11 tys. 
sztuk patelni zwykłych, na które 

• ma znak iakości, ale oznaczyła za­
ledwie... 13 sztuk. Z kolei jedne z 
największych zakładów bawełnia­
nych (ZPB im. Obrońców Poko­
ju) poprzestały na Wyprodukowa­
niu 30,6 tys, mb tkaniny ze zna-

kiem jakości (F 90B) zamiast 365 
tys, mb. deklarowanych w zgło­
szeniu. Tego rodzaju praktyki nie 
są bynajmniej sporadyczne. W 
branży włókienniczej stosunkowo 
wiele jest zakładów, w których 
wartość produkcji oznaczonej w 
stosunku , do produkcji uprawnio­
nej do znaku jakości sięga zaledwie 
50 proc. Nie inaczej jest w prze­
myśle skórzanym i w innych ga­
łęziach.

Można wprawdzie powiedzieć, że 
lepiej, gdy przedsiębiorstwa nie 
oznaczają produkcji nie odpowia­
dającej wymaganiom BZJ, niż gdy­
by pżywały znaku jakości do wy-
robów wręcz złych, co też ma 
miejsce. Z tym, że nadużywanie 
znaku jakości jest zwykłym oszu­
stwem na niekorzyść klienta i prze­
stępstwem finansowym, pozwala bo­
wiem czerpać korzyści materialne 
z tytułu produkcji wyrobów ozna­
czonych. Tego rodzaju przestępstwa 
sa surowo karane. Inaczej jest ze 
stosującymi „statystyczne” metody 
produkcji oznaczonej.

Z formalnego punktu widzenia 
nic nie można zarzucić przedsię­
biorstwom, które uzyskały znak 
jakości dla swoich wyrobów, ale 
go nie wykorzystują dla podniesie­
nia standardu produkcji kierowa­
nej na rynek wewnętrzny. Zwłasz­
cza, że na ogół potrafią przekony­
wająco dowieść swojej racji, powo­
łując się na trudności natury obiek­
tywnej. Niemniej tego rodzaju dzia­
łalność jest społecznie szkodliwa. 
Wprowadza w błąd opinię publicz­
na.

Dziwnie szybko znikają te „po­
ważne trudności obiektywne”, gdy 
w grę wchodzi eksport. Mamy ca­
łe branże, które produkcję ze zna­
kiem jakości kierują w 80 proc. (np. 
włókiennictwo i przemysł meblar­
ski) lub nawet w 90 proc, (prze-
mysł mięsny) na eksport.

Poza tym z doświadczeń BZJ
wynika niezbicie, że główną przy­
czyną nieodpowiedniej jakości wie­
lu wrrobów tvch samych branż jest 
wadliwy montaż (np. w przemyśle 
meblarskim), , nieodpowiednia kon­
strukcja i nieprzestrzeganie wymo­
gów technologii (włókiennictwo, 
przemysł mięsny). Kapitalne, że te 
same przemysły, które najwięcej

zastrzeżeń do surowców. Ciekawe 
jednak, że najwięcej wątpliwości 
budzi sama „obróbka” surowców. 
M. in. tkalnie rezygnują z używa­
nia znaku jakości na firmowanych 
przez siebie wyrobach ze względu 
na wykorzystanie do nich przędzy , 
zanieczyszczonej i ze zgrubieniami. 
Występowanie ..tego rodzaju wad 
można szybko i skutecznie ograni- i 
czyć. Naturalnie pod warunkiem, / 
że resorty gospodarcze i zjednocze­
nia orzemysłowe przestana sie chlu­
bić ilością. wvrobów zakwalifiko­
wanych do znaku jakości, a zajmą ! 
sie wreszcie poważnie tworzeniem ! 
warunków sprzyjających rozwija­
niu produkcji oznaczonej na, ry­
nek wewnętrzny.

Przedsiębiorstwom i resortom' 
znakomicie służy „statystyczna” 
metoda produkowania wyrobów ze 
znakiem jakości. Na co dzień, jak 
sie zdaje, wola produkcje o cenie 
nowości. Nie wymaga tylu zabię- 
Sów, co produkcja ze znakiem ja­
kości. a zysk przynosi — nie ma 
co ukrywać — większy. Być może 
więc, że dopiero umiejętne pogo­
dzenie produkcji ze znakiem jako­
ści z produkcją o cenie nowości 
(kiepskiej nierzadko jakości!) może 
sprzyjać wszechstronnej i systema­
tycznej poprawie produkcji, zwła­
szcza zaś artykułów rynkowych. 
Póki, co ilość wyrobów ze znakiem 
jakości nie odzwierciedla poziomu 
jakościowego produkcji przemysło­
wej. Świadczy co najwyżej o istnie­
jących możliwościach poprawy ja­
kości produkcji. W słabym, nieste­
ty. stopniu, wykorzystywanych.

BW
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Co ma kłos 
do sprzęgła

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

To znaczy — można by, gdyby 
się dało zapewnić im przemysłowa 
opiekę.

Pozostańmy przy traktorach.
Ważne, dość kosztowne maszyny 

zawierza się absolwentom cztero­
miesięcznych kursyw. Rzecz jasna, 
wśród nich też się zdarzają talen­
ty. Częściej jednak świadectwa 
otrzymują ludzie, którzy wpraw­
dzie potrafią jechać, ale ani nie 
czują, ani nawet nie słyszą, czego 
się maszyna domaga. Stuka coś? 
A to niech sobie stuka. Zatarcie 
silnika jest klasvcznvm. wciąż jesz­
cze częstym powodem unierucho­
mienia maszyny. Jest też ceną, ja­
ka płacimy za konieczność powie­
rzania maszyn ludziom zbvt suro- 
wym. nie oswojonvm z techniką.

W ciągu czterech miesięcy udaje 
się kursantów nauc’vć jazdy. Nie 
starcza tu jednak czasu na do­
kładniejsze zapoznanie ichzmecha- 
niką ciągnika, a przede wszystkim 
na wykształcenie nawvkow. bez 
których traktor nie może swego ty­
siąca godzin przepracować. Co­
dzienne przeglądy. czyszczenie, 
przemywanie filtrów olejowych nie­
jednemu z nich wvdaje się czysta 
fanaberia. Więc wciąż jeszcze za 
często ściągą się do warsztatów 
traktor z wytopiona panewka, z 
urwanvm korbowodęm... A zwłasz­
cza często w okresach dużego na­
silenia robót polnvch. kiedy to W 
krótkich, ściśle określonych termi­
nach. trzeba wykonać określone 
zabiegi.

CZYM RENTUJE PARTACTWO

Darujmy sob’e dalsze przykłady. 
Prasopodbieraczom, kosiarkołado- 
waczom, kombajnom czy rozrzutni- 

kom nawozu nie wiedzie się lepiej 
niż ciągnikom. Wszystkie wciąż 
jeszcze trafiają w ręce ludzi nie 
bardzo rozumiejących dlaczego 
maszyna działa i nagle ustaje.

Rzecz jasna, kiepska wciąż jesz- 
cze jakość maszyn rolniczych ma 
w tym swój udział. Każdy woli 
wszelkie niepowodzenia tłumaczyć 
zdankiem: „sknocili w fabryce”, niż 
przyznawać się do własnej nieu­
dolności, własnej nieznajomości 
rzeczy, własnego niedbalstwa i nie­
chlujstwa. A że prawdziwe wady 
fabryczne nie należą do rzadkości 
utrwala się wśród wiejskich me­
chaników przekonanie, że wszyst­
kiemu winien przemvsl, że fabryki 
maja i mogą dostarczać maszyny 
odporne na wszystko, łącznie z sy­
paniem piasku w tryby, ciosem 
młota w skrzynkę biegów i zaty­
kaniem obwodów smarowniczych 
Fabryczne błędy i fuszerki (też wy­
nik braku kultury technicznej ro­
botnika) rozgrzeszają tedy nowy 
zastęp grzeszących przeciw techni­
cznej kulturze.

W sieniawskim POM-ie jednak 
najchętniej, najszerzej i najżarli- 
wiej rozprawiają o innej przyczy­
nie awarii. Na imię jej darmo- 
c h a. Zbyt łatwo można zostać 
traktorzystą. Kurs trwa cztery mie­
siące, nie kosztuje (słuchacza) nic, 
przyjmują każdego, kto przyjdzie, 
często też (tutaj w okolicach Żar) 
MO lokalnym drapichrustom wska­
zuje kurs jako drogę wyjścia ze 
strefy moralnego zagrożenia. Nie 
ma, broń Boże, przymusu, ale sko­
ro milicjant gorliwie doradza, sko­
ro jest to rzekomo iedyna szansa...

Twierdzą: Człowiek musi fachu 
się dorobić, a nie żeby mu go wty­
kali. Człowiek musi fach szanować, 
bo inaczej o nic się nie stara, nie 
dowiaduje, patrzy tylko żeby dziś 
swoją forsę zagarnąć. A jak trak­

torzysta trochę lepszy, jak mu się 
jazda spodoba, to znowu też trak­
tor ma za nic, myśli o samocho­
dzie. Błędne koło. Co lepsi odpły­
wają ta drogą z rolnictwa, wciąż 
na nowo tworząc wyrwy, które 
uzupełniać trzeba ludźmi suro­
wymi.

NIEDOLE PEWNEJ SZKOŁY

Tu miejsce i sytuacja aż się 
prosi o wtrącenie drobnej złośli- 
wostki. Żary są, a raczej były w 
tej szczęśliwej sytuacji, że miały

Kółka rolnicze i Ich bazy ma­
szynowe zakupiły w ubiegłym 
roku około 13 tysięcy ciągni­
ków, tak że na początku roku 
bieżącego dysponowały prawie 
64 tysiącami tych maszyn. 
Znacznie wzrósła liczba cięż­
szych traktorów, o mocy co naj­
mniej 40 koni mechanicznych. 
Stanowią one obecnie 14,6 proc, 
ogółu ciągników w kółkach, pod­
czas gdy w roku 1966 wskaźnik 
ten wynosił 8,6 proc.

Kółkom przybyło też wiele 
nowych przyczep ciągnikowych 
oraz sprzętu pozwalającego 
świadczyć usługi cieszące się 
największym popytem wśród 
rolników: wapnowanie gleb, 
rozstrząsanie obornika itp.

Zakłada się, że kółka rolnicze 
otrzymają w tym roku ponad 
15 tysięcy ciągników, w tym 
10,5 tys, cięższych typu C-4011 
oraz więcej niż 25 tysięcy przy­
czep ciągnikowych, 1850 roztrzą- 
saczy i 700 ładowaczy obornika,

swoją Zasadniczą Szkołę Zawodo­
wą Mechanizatorów Rolnictwa. W 
okolicy zdecydowanie rolniczej — 
choć samo miasto zalicza się słu­
sznie do uprzemysłowionych — 
dzieci i młodzieży nie brak. Nie 
brakowało też chętnych do nauki 
w ZSZ MR. Cóż, kiedy w którymś 
tam roku zabrakło dla jej absol­
wentów wolnych posad w okolicz­
nych PGR-ach i kółkach rolniczych, 

szkołę więc pospiesznie zlikwido­
wano, a raczej przemieniono na sa­
mochodową.

Pociągnięcie niby racjonalne. Ty­
le. . żę kierując się identycznymi 
przesłankami należałoby rokrocznie 
likwidować lub przemieniać na in­
ne szkoły,' co najmniej kilka li­
ceów ogólnokształcących, dla ich 
absolwentów, a jeszcze bardziej ab­
solwentek też przecież stale bra­
kuje posad. Nie czyni się tego 
jednak, mam nadzieję, z tego 
m. ih. względu, że ktoś tam uzna- 
je za celoWe, aby żona i mamusin 

ponad 3 300 rozslewaczy wapna, 
1400 rozlewaczy wody amonia­
kalnej, 750 kombajnów zbożo­
wych, 7 tysięcy koparek ziem­
niaczanych, 7 300 snopówlązałek 
1 blisko 5 tysięcy młocarń. Nie­
stety, dostawy większości kom­
bajnów przemysł obiecuje w 
drugim półroczu, po żniwach.

Z planem dostaw ciągników 
wynika, że usługi traktorowe 
kółek mogłyby wzrosnąć o około 
25 procent. Należy się jednak 
obawiać, że pozostanie to na ra­
zie w sferze życzeń. Kółka po­
siadają bowiem jeszcze za ma­
ło maszyn współpracujących, co 
uniemożliwia pełne wykorzy­
stanie traktorów. Obecnie na 
100 ciągników należących do kó­
łek przypada np. tylko 1 (jeden) 
ładowacz obornika. 4,5 (cztery 1 
pół) rozsiewaczy wapna, 12 siew- 
nlków zbożowych, 35 kosiarek, 
53 snopowiązalki i 33 kopaczki 
ziemniaczane. •

(PAP, biuletyn z dn. 5.II.68) 

bez posady znała trzy najważniej­
sze dzieła Mickiewicza, wiedziała 
dlaczego rumieni się ciasto w pie­
cu i nie plątała gadów, z płazami. 
Kto wie, może nawet ceni się 
kształtowany przez szkołę, średnią 
nawyk czytania, wymuszane przez 
nauczycieli próby kojarzenia fak­
tów, dostrzegania przyczyn i skut­
ków?

Mechanizację rolnictwa potrakto­

wano inaczej. Nie ma wolnych po­
sad. to widać i szkoła niepotrzeo- 
na. Po co Jaskom, Staśkom i Fran­
kom znajomość, wiadomości i na­
wyki, skoro państwo ' nie zapłaci 
natychmiast za ich ' posiadanie. 
Chyba nawet coś więcej — pogląd, 
że państwo nie może płacić za nau­
kę nieprzydatną natychmiast w pań­
stwowych gospodarstwach. Zadzi­
wiająca krótkowzroczność.

Kiedyż wreszcie tak : zwane czyn­
niki nauczą się zasięgać w podob­
nych sprawach opinii branżowo 
zainteresowanych... Nie byłoby to 
zbyt kłopiotliwe. W moim POM-ie. 
w Sieniawie Żarskiej, usłyszelibyś­
my: . !;‘ ■

Asortyment ciągników i maszyn 
rolniczych rośnie , szybko. Wciąż 
pojawiają się nowe typy i odmia­
ny. na dobrą sprawę dp każdego 
trzeba ludzi przyuczać, doszkalać, 
ale za każdym razem .zaczynać 
trzeba od żerai..

No, ale szkołę przygotowującą 
fachowców ogólnie obzhajmionych 
z maszynami rolniczymi pospiesz­
nie uznano za zbędna. Z powodu 
chwilowego braku posad w PGR-ach. 
Takie „bezinteresowne” kształcenie 
chłopskich synów komuś tam wy­
dało się fanaberią. Chociaż powiat, 
głównie-poprzez kółka rolnicze, sta­
le dobija się o wciąż nowe zesta­
wy maszyn, chociaż i tu stosuje 
się metodę „kursów pospiesznych”.

KROK PIERWSZY I DRUGI

Oczywiście maszyn przekazanych 
kółkom rolniczym, nie zostawią się 
bez fachowego nadzoru i opieki. 
POM-y zatrudniają ludzi; których 
wyłącznym zadaniem jest krzewie­
nie kultury technicznej — instruk­
torów mechanizacji rolnictwa. Ta­
kich, có to jeżdżą i'tłumacza: olej, 
czyszczenie, smar, - dach nad... be­
ton, a nie błoto pod... przegląd, 
norma i tak dalej; że to nie luk­
susy, lecz prosta konieczność, kal­
kulacja, ińteres.

Do niedawną bvła to grupa lu­
dzi zawodowo gadających do obra­
zu. Po prostu nie bardzo mieli 
kim rozmawiać; Planv instruktor­
skich wyjazdówrzadko zgadzały 
się z planami gospodarskich zajęć 
przewodniczących kółek rolniczych. 
Mknie instruktor rowerem dwaT 
dzieścia pięć kilometrów, żadza 
krzewienia aż go rozsadza, już swo­

je prawić zaczyna, A tu przewód- 
niczący-góspodarz.

— Kochany, przyjedź ty jutro, 
bo dziś muszę gnój wozić.
, Sytuację poprawiło stworzenie 
MBM-ów, czyli Międzykółkowych 
Baz Maszynowych. Kierownicy tych 
baz. choć często niefachowcy, od­
powiadają za powierzony ich pie­
czy sprzęt, bez zgody POM-u nię 
wypłaca się im premii, są zainte­
resowani sprawnością maszyn, więc 
zawodowi krzewiciele oświaty me- 
chanizacyjnej mają wreszcie kogo 
przekonywać, pouczać, objaśniać 
i upominać, mają do kogo mieć 
pretensje, jeśli traktorzysta przy­
prowadzi do POM-u nadpsuty ciąg­
nik i nic nikomu nie mówiąc, 
zostawi go na placu bo mu spiesz­
no na ćwiartkę.

Tego rodzaju postęp jest już w 
kraju powszechny. W żarskim zaś 
myślą tymczasem o kroku nastep- 
nym. Chcą tu dla traktorzystów zor­
ganizować roczną szkołę miast czte­
romiesięcznych kursów.. Będą tam 
uczyć nie tvlko techniki, ale tak­
że — elementów agrotechniki. Żeby 
ludzie rozumieli sens swojej pracy. 
Żeby wiedzieli, dlaczego pewne za­
biegi musza być wykonane w okreś­
lonych terminach. Aby sami umieli 
sobie przeliczyć sprawność swoich 
maszyn na kwintale i tony płodów 
rolnych. Aby dostrzegli związek 
między bezbłędnie zaskakującym 
sprzęgłem a ciężarem kłosa psze­
nicy.

Ale to wciąż jeszcze jest nie tyl­
ko przyszłość, ale także i party­
zantka. Powiat żarski jest jeden. 
Powiatów w Polsce — 391. Szyb­
ciej dotarły „pod strzechy” maszy­
ny niż przekonanie, że. maszynę 
trzeba czuć, że o maszynę trzeba 
dbać, że na maszynie trzeba się 
znać. Do kogo należeć powinna 
inicjatywa? Czy tylko na incyden­
talnych, oderwanych akcjach, tu 
czy tam podejmowanych, poprze­
stać można? Ile jeszcze lat upłynie, 
nim, do kultury technicznej się' 
ograniczając, nadrobimy dvstans- 
dzielący nas — co tam od świata 
— od rzeczywistości.' która okreś­
lają już aktualne liczby wyposa­
żenia polskiej wsi w urządzenia, 
mające przynieść rolnictwu tech- 
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toczył dr inż. Zygmunt Drzymała 
przykład z ostatnich egzaminów z 
fizvki na wydziale górniczym.

Maturzysta zapytany o budowę 
ogniwa galwanicznego odpowiedział 
poprawnie, że składa sie ono z 
dwóch ołvtek przewodzących: cyn­
kowej i miedziowej zanurzonych w 
elektrolicie oraz szklanego naczy­
nia Egzaminator zapytał, czy tym 
szklanym naczyniem może być 
słoik po śledziach. Otrzymał odpo­
wiedź przeczącą.

Uczeń potrafił wykuć formułę, 
ale nie zastanowił sie nad iej sen­
sem. Na pytanie czv bateryjka 
elektryczna jest ogniwem, trzech 
kolejnych kandydatów na wydział 
górniczy odpowiedziało przecząco. 
Dlatego właśnie tak wielkie są po­
tem kłopoty na pierwszym roku 
studiów, kiedy trzeba umieć te 
formułki zastosować. Brakuje 
związku przvczvnowo-skutkowego 
miedzy prawami fizvk> i chemii, a. 
dajmy na to. przepaloną cewką. 
Najgorzej jest z matematyką. Na 
Akademii Górniczo-Hutniczej nie­
mal 80 proc, zdających ten przed­
miot na egzaminach wstępnych o- 
trzvmuje z piśmiennego stopień nie­
dostateczny Dopiero egzaminy ust­
ne zmnieiszaia nieco tę ilość.

Doc. dr Kazimierz Sztaba z 
AG-H ma na ten temat własną teo­
rie. Matematyka obnaża wszystkie 
słabości szkoły i dotychczasowego 
programu. O ile jeszcze fizyka czy 
chemia ma — w noicciu ucznia — 
jakiś związek z otaczniacvm go ży­
ciem. o tv!e matematyka stawała 
sie nauką całkowicie abstrakcyjną. 
Uc^eń nie rozumie, dlaczego ma się 
lei uczyć. Nie widzi związku mię­
dzy przedmiotami takimi jak fizy­
ka. czv chemia i matematyka. Tak 
wiec przedmiot ten stawał sie bar­
dzo szvbko czymś nudnym, co trze­
ba bvło mechanicznie przyswoić, 
broń Boże, bez jakiejkolwiek re­
fleksji. Jest to grób dla matematy­
ki. I rzec-7 paradoksalna, właśnie ta 
nauka u młodych giętkich umysłów 
rodziła osvchoze strachu, stawała 
sie bariera nie do przebycia.

Oczywiście dotvchcz,as rzecz w 
dużej mi er--0 zależała od nauczy­
ciela. Na AGH mówiono mi wyraź­
nie: doskonale znamy z takich szkół 
przychodzi młodzież dobrze przygo­
towana z matematyki. Nieprawda, 
że sa to zawsze szvolv krakowskie, 
czv inne z wielkich ośrodków 
miejskich Wkmv np.. że młodzież 
z liceum w Nowvm Targu i Kol­
buszowe! każdego roku należv do 
czołówki matematycznej, a 'edno- 
cześrue młodzież z iednego z liceów 
krakowskich Podgórzu przycho­
dzi zawsze bardzo źle przygotowa­
na. A wiec po prostu rzecz w in­
dywidualnych umieietnościach nau­
czycielskich Czv tvlko jednak?

Nowv nmgram ośmioklasowej 
szkoły został pod tym kątem 
przejrzany i zrobiono wiełe. aby 
teoretyczną wiedze zbliżyć do ży­
cia, abv stworzyć logiczne związki 
miedzy poszczególnymi przedmiota-
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mi. Szczególnie dotyczy to mate­
matyki. Program tego przedmiotu 
został zupełnie zmieniony i znacz­
nie rozszerzony o następujące no­
we tematy: licżby wymierne, po­
tęgi i działania na potęgach, pier­
wiastek arvtmetvczny. przybliżenia 
liczbowe, rachunek literowy, ele­
mentarne funkcje algebraiczne i 
funkcje trygonometryczne kąta o- 
strego. równania i nierówności 
stopnia pierwszego z jedną nie­
wiadomą, układy równań stopnia 
pierwszego z dwiema niewiadomy­
mi. podobieństwo figur i elementy 
nauki o rzutach.

Reforma matematyki obiela tak­
że liceum. To, co szczególnie pod­
kreślają nauczyciele, to unowocze­
śnienie, zbliżenie języka szkoły do 
języka, którym operuje współcze­
sny matematyk, a wiec także wyż­
sze uczelnie. W starym programie 
— iest to opinia nauczycieli — ist­
niała przepaść miedzy matematyką 
szkolna a wymaganiami wyższych 
uczelni. Nowy program wprowa­
dza nowoczesny jeżyk matematycz­
ny iuż od oierwszei klasy liceum. 
Istnieją obawy, zwłaszcza wśród 
rodziców, czy abv nie przerasta to 
możliwości 15-latków. Niepokoje 
te płyną jednak głównie z tego, że 
rodzice, którzy nigdy nie byli 
wdrażani do myślenia pojęciami 
współczesnej matematyki maia wię­
ksze trudności niż ich dzieci i nie 
mogą im wiec pomóc. Znamy szkołę, 
w której na protesty rodziców zare­
agowano w ten sposób, że zorgani­
zowano pokazowa lekcję dla rodzi­
ców, na której starano sie wytłu­
maczyć sens i przydatność zasto­
sowania nowoczesnego podejścia do 
matematyki. Eksperyment udał się. 
Rodzice zostali przekonani argu­
mentami: całki, różniczki i geome­
tria analityczna, a wiec podstawy 
wyższej matematyki nie straszą już 
ich po nocach.

Rozszerzono również znacznie 
program VHI-klasowej szkoły pod­
stawowe! w dziedzinie fizyki i che­
mii. W fizyce uwzględniono tema- 
tvke z zakresu wybranych zagad­
nień współczesnej fizyki i techni­
ki, m. in. takie tematy, jak prasa 
hydrauliczna i hamulce hydraulicz­
ne, manometr i sprężarka, silnik 
wysokoprężny i silnik odrzutowy, 
turbina parowa I gazowa, prąd 
zmienny i trójfazowy wraz z za­
stosowaniami technicznymi, lampy 
elektronowe, podstaw* radiotechni­
ki i telewizji oraz elementarne wia­
domości o energii jądrowej i jei 
wykorzystaniu w służbie człowieka.

W chemii wzbogacono terhatykę o 
związkach nieorganicznych, zasa­
dach, kwasach i solach, o atomie, 
cząstce i reakcjach chemicznych 
oraz podstawowych związkach or­
ganicznych i najważniejszych su­
rowcach przemysłowych.

Szczególnie położono nacisk na u- 
kazywanie uczniom zastosowań 
praktycznych tych nauk, ich związ­
ków z techniką i technologią wy­
twarzania. Dlatego wielki nacisk 
kładzie sie na ćwiczenia, wyciecz­
ki do zakładów produkcyjnych, pro­
wadzenie ogródków i hodowli. Cie­
kawe efekty daja np. spółdzielnie 
uczniowskie pracujące zwłas? , a w 
szkołach wiejskich. Organizuje się 
zespoły fotograficzne, introligator­
skie, radiotechniczne. W Łące 
Prudnickiej (woj. opolskie) młodzi 
spółdzielcy uczą sie korzystania z 
wieloczynnościowej maszyny do 
szycia. W Makowie Podhalańskim 
zorganizowano zakład mechaniczny, 
który produkuje pomoce szkolne. 
W Odrowążu inicjatywa utworze­
nia punktu naprawy zegarków, 
aparatów radiowych spowodowała 
nawet, iż pewna grupa dzieci zde­
cydowała się kształcić w tym za­
wodzie.

Program fizyki i chemii w liceum 
uległ poważnej modyfikacji. W fi­
zyce 60 proc, lekcji przeznaczono 
na zajęcia laboratoryjne. Wiązało 
sie to z koniecznością wyposażenia 
pracowni w odpowiedni sprzęt. To 
zostało w dużej mierze zrobione. 
Powstałe tylko pytanie: kto ma te 
ćwiczenia przygotowywać? Chodzi 
przecież o masówkę. Nauczyciel 
sam nie da radv. Potrzebuje po­
mocy laboranta, ale na to nie ma 
etatu...

Ogniwem brakującym miedzy 
przedmiotami ścisłymi, matema- 
tvczno-orzyrodniczvmi a ich zasto­
sowaniem nraktvcznvm ma być 
wychowanie techniczne. Według 
koncepcji programowej ma to być 
przedmiot o charakterze ogólno­
kształcącym I politechnicznym jed­
nocześnie Dając wiedze o prostych 
narzędziach i mechanizmach, za­
stosowania wiadomości osiągniętych 
na zaleciach z innvch przedmiotów, 
uczniowie opanęwują umiejętności 
i sprawności ruchowo-thanipulacyj- 
ne. Poznają sztukę obróbki różnych 
materiałów | tworów na podstawie 
prostej, dokumentacji rysunkowej, 
Dodajmy do tego ićszcze wycieczki 
do fabryk, zakładów pracy ! placó­
wek handlowych. Zalecia te powin­
ny spełnić duża role we wstebnej 
orientacji zawodowej uczniów. Nau­

czyciel ma duże pole obserwacji u- 
zdolnień i zamiłowań swoich pod­
opiecznych, może także informować 
o zawodach i warunkach przyszłej 
pracy, wpływając na jej wybór 
przez podsunięcie lektury, rozwija­
nie zainteresowań indywidualnych.

Ale to. jest teorią. Życie, jest — 
jak dotychczas bardzo bdległe od te­
go programu. Bo po pierwsze, ma­
my ciągle trudności z nauczyciela­
mi matematyki i innych prźedmio-, 
tów ścisłych. Jeszcze gorzej przed­
stawia się sytuacja z nauczycielami 
nowego przedmiotu. Mówił mi je­
den z dyrektorów krakowskich li­
ceów, że proponował tę posadę 6 
kolejnym inżynierom, ale wszyscy 
odmawiali.

Wyższe Szkoły Pedagogiczne przy­
gotowują już nauczycieli tego 
przedmiotu, ale zanim trafią oni do 
szkoły, minie jeszcze kilka lat. Na 
razie pozostaje więc improwizacja. 
Do czego ona doprowadza mogłem 
się przekonać na kilku przykładach. 
Zamiast lekcji wychowania tech­
nicznego mamy lekcję nudy. Jeden 
z dyrektorów powiedział mi, że w 
jego szkole nauczyciel wychowania 
technicznego przez trzy lekcje dyk­
tował uczniom przebieg wytopu su­
rówki w wielkim piecu. Działo się 
to w mieście, gdżie pod bokiem jest 
huta, której uczniowie nie widzieli 
na oczy. W jednej ze szkół war­
szawskich na lekcjach wychowania 
technicznego w. IX klasie nauczy­
cielka dyktuje z podręcznika tech­
nologiczne szczegóły obróbki meta­
li, ich właściwości, a na lekcjach 
praktycznych uczniowie w ciągu 
pół roku wykonali jedną tablicę 
pisma technicznego i jedną pracę 
z drzewa (ąpteczkę)l Co inteligent­
niejsi uczniowie stwierdzają sami, 
że szkoda czasu na takie zajęcia, 
bowiem program z innych przed­
miotów jest tak przeładowany, że 
ważna jest każda chwila. Gorsi i 
mniej przewidujący po prostu so­
bie bimbają.

A potem przychodzą rozczarowa­
nia. Opowiadano mi o nich w cza­
sie pobytu w Akademii Górniczo- 
Hutniczej. Młodzi idą na uczelnie 
nie mając zielonego pojęcia o tym, 
co ich czeka na studiach, a tym 
bardziej, co ich będzie czekać po 
studiach. Taki kierunek, jak geolo­
giczny, wydaje się łączyć w świa­
domości młodych z wędrówkami i 
majówkami, ale niewielu zdaje so­
bie sprawę, że jest to niesłychanie 
trudna praca, związana z przeby­
waniem w terenie, nieraz w dzikiej 
głuszy, bez względu na warunki 
atmosferyczne. Kierunek ceramicz­
ny kojarzy się w większości z ce­
ramiką artystyczną, a tylko nielicz­
ni zdają sobie sprawę, że chodzi 
przede wszystkim o ceramikę tech­
niczną i elektrotechniczną. Ną wy­
dział lotniczy politechniki pchają 
się kandydaci drzwiami i oknami. 
Bierze się to z romantycznego sto­
sunku do samolotów. Nikomu nie 
przyjdzie do głowy myśl, że prze­
cież nasz przemysł lotniczy jest śto- 
suńkowó skromny. Prowadzi to do 
tego, że studenci wyższych lat po­
litechniki właśnie ż Wydziałów Ma- 
Szyn Roboczych i Pojazdów oraz na 
Wydziale Mechanicznym Energetyki 
i Lotnictwa wskazują na Istniejący 
— ich zdaniem — brak perspektyw 
rozwojowych tych całezi. które wią- 
żą się z ich specjalnością.

„Szkoda pieniędzy na kształcenie 
ludzi, którzy po 'studiach i tak mu­
szą. uczyć się czego innego”. Wielu 
studentów wskazuje na przyczynę 
pomyłki popełnionej przy wyborze 
kierunku studiów, pisząc np.: „zbyt 
mało;.
którą chodzę i w ogóle o wydzia-' 
le” Czy' hie można' było pomyśleć 
o tym Wcześniej, a nie na V roku 
studiów?

Stąd gorzkie pomyłki. Ogólny po­
ziom wiedzy o gospodarce, jej dzia­
łach, a przede wszystkim warun­
kach pracy w poszczególnych bran­
żach jest bardzo riiski. Zresztą trud­
no się dziwić, jeśli nauczyciele sa­
mi o tym nie mają pojęcia. I do 
nich nie można mieć żalu. Dzisiaj 
postęp technologiczny jest tak ko- 
•losalny, że nie sposób go objąć na­
wet, jeśli by się tylko chciało infor­
mować o tym, co na bieżąco dzieje 
się ną świecie.

Jesteśmy zaskakiwani. Przykła­
dem zaskoczenia może być książka 
Servan-Schreibera „Wyzwanie ame-1 
rykańskie” („Le Defi Americain”), 
uświadamiająca Europejczykowi o- 
gromny dystans, jaki dzieli dziś 
stary kontynent, właśnie, w zakre­
sie technologii i organizacji od Ame­
ryki. „Jesteśmy — pisze Schreiber 
— w trakcie komprymowania prze­
strzeni i czasu w rozmiarach, któ­
re bvły nie do pomyślenia jeszcze 
przed dziesięciu laty. Odkrywamy 
także nowe możliwości komprymo­
wania doświadczeń człowieka przez 
daleko idące «centrpiiTowanie infor­
macji i ich natychmiastowe przeka­
zywanie. Otwiera się przed nami 
świat z całym ryzykiem nieznanej 
przygody”. Otwiera sie przed na­
mi świat maszyn matematycznych, 
zdolnvch zastąpić całą dokumenta- 
cie pisana, samolotów szvbszvch niż 
dźwięk (2,7 Macha), satelitów goto­
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wych przekazać każdą wiadomość 
ha koniec świata, silników plazmo­
wych i Bóg wie jakich jeszcze cu­
dów techniki.

Czy jesteśmy przygotowani, aby 
dać. -rpłodzieży, chociażby przed­
smak tęgo,- cp ją czeka? Czy nie _ 
musimy. m^śleę..już dziś o tym, co' 
będzie jutro? Dlatego właśnie wdro­
żenie do myślenia kategoriami no­
woczesnego człowieka staje się na­
kazem chwili, jeśli oczywiście nie 
chcemy produkować kalek. A więc 
jęzvk współczesnej matematyki nie 
może być obcy młodzieży w epoce 
komputerów, jak nie może być ob­
ca wiedza o podstawowych techno­
logiach i umiejętność, chociaż nie­
wielka obchodzenia się z przedmio­
tami codziennego użytku (telewizor, 
silnik wysokoprężny, silnik eiek-j 
tryczny etc.). Nie chodzi tutaj o 
głęboką znajomość, ale raczej o u- 
świadomienie potrzeby. Pojęcie 
analfabetyzmu zmienia się dzisiaj 
niesłychanie szybko. Jeszcze wczo­
raj analfabetą nazywano człowie­
ka. który nie umiał czytać i pisać, 
być może za kilka lat analfabetą 
będzie ten, kto nie będzie umiał 
pisać na maszynie i odczytywać 
rysunku technicznego.

Na razie udało nam sie stworzyć 
program nauczania rzeczywiście po- 
stenowv. świaHv, otwarty na no­
winki. ale realizacja jego zależeć 
będzie od ludzi. W tej dziedzinie 
niestety, zmiany są o wiele wol­
niejsze, a efekty niezachwvcaiące. 
Wvdaie sie. że to iest właśnie naj­
słabsze miejsce reformy szkolnej, 
zwłaszcza jeśli chodzi o to. co wią- 

■że sie z kultura techniczna, z wpro­
wadzaniem techniki w świadomość 
młodego człowieka. Dlatego właśnie 
wypada bić na alarm.

DARIUSZ FIKUS



PRODUKCJA . SPOŻYCIE . RYNEK

Elastyczniej, 
czyli - samodzielniej

W
 ZAGAJENIU dyskusji 

„Produkcja — spożycie 
— rynek” redaktor J. 
Główczyk zauważył, iż 
zahamowanie obrotów 
artykułami przemysło­

wymi w handlu wewnętrznym nie 
wynika bynajmniej z niedostatku 
siły nabywczej. -Jestem całkowicie 
zgodny z tą opinią. Trudno zresztą 
sądzić inaczej. Przeczy temu stały 
— i stale rosnący — tłok w skle­
pach komisowych, coraz dłuższe 
kolejki u wrót „Motozbytu”, silny 
nacisk rynku na wiele poszukiwa­
nych (i nie zawsze najtańszych) ro­
dzajów mebli czy wyrobów odzie­
żowych, a na wsi — materiałów 
budowlanych.

Jeśli więc od strony siły nabyw­
czej, od strony popytu nie wystę­
pują zahamowania, pozostaje spra­
wa podaży. Tu mamy do czynienia 
z elementami trojakiej natury. 
Albo:
* produkcja nie może ze wzglę­

dów obiektywnych zaspokoić ro­
snących potrzeb, albo
• produkcja i handel nie znają 

struktury popytu, nie potrafią więc 
dostosować do niej struktury po­
daży, albo
• przy znanych potrzebach i 

obiektywnych możliwościach ich za­
spokojenia zawiłości ścieżek wiodą­
cych od projektu do efektu utrud­
niają zapełnienie półek sklepowych 
tym, czego na nich szuka klient.

Zgodnie ze zrozumiałym apelem 
redakcji nie będę zajmował się 
przyczynami pierwszej kategorii, 
aczkolwiek niewątpliwie są to przy­
czyny pierwszej wagi. Pozostanę 
przy problemach kategorii drugiej, 
a szczególnie — trzeciej, koncen­
trując się na dziedzinie przemysłu 
lekkiego, jako szczególnie mnie bli­
skiej.

Zacznę od stwierdzenia, dla mnie 
bezdyskusyjnego — choć oczywiście 
kto inny może być innego zdania — 
że wzornictwo projektowane w za­
kładach przemysłowych i placów­
kach wzorniczo-badawczyćh wsponri- 
nianego resortu stoi na dobrym po­
ziomie. Bardzo żywe, śtąłę kontak-' 
ty projektantów "tych placówek,, z 
ośrodkami światowej mody, umie­
jętna jej adaptacją dokonywaną pód 
kątem naszych warunków techno­
logicznych i surowcowych, upodo­
bań odbiorców, warunków klima­
tycznych, a wreszcie silna kadra 
wzornicza zapewniają co najmniej 
podstawowe minimum w tej mierze.

Z drugiej strony również bezdy­
skusyjne jest stwierdzenie, iż po­
między tym, co na kolekcjach i po­

Z SEJMU
CHEMIA - 
ROLNICTWO
Komisja Rolnictwa i Przemysłu 

Spożywczego rozpatrzyła ostatnio 
przebieg realizacji 5-letniego pla­
nu produkcji nawozów sztucznych 
i środków ochrony roślin, organi­
zację odbioru, magazynowania 
i sprzedaży nawozów sztucznych 
i środków ochrony roślin oraz sto­
pień rozwoju usług mechanizacyj- 
nych w stosowaniu środków chemi­
cznych w rolnictwie i stan bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Na obrady 
złożyły się informacje i wyjaśnienia 
przedstawicieli resortów i instytucji 
oraz dyskusja. . .

W bieżącym 5-leciu poważnie 
wzrastają środki na rozwój pro­
dukcji nawozów sztucznych oraz 
środków ochrony roślin; wynoszą 
one ok. 20 mld zł. Sumę tę należy 
jeszcze powiększyć o nakłady przy­
padające na rozwój produkcji arty­
kułów pośrednio konsumowanych 
przez rolnictwo, jak np. tworzyw 
sztucznych, wyrobów gumowych, 
farb i lakierów, które służą moder­
nizacji wyrobów dostarczanych rol­
nictwu przez inne gałęzie gospo­
darki narodowej. Dynamikę wzro­
stu dostaw dla rolnictwa nawozów 
sztucznych obrazują następującę»- 
dane: o ile w roku 1965 wartość 
tych dostaw wynosiła 4 697 min zł, 
to w 1970 r. wzrośnie do 11 mld zł. 
Zwiększy się również ilość nawozów 
przypadających na hektar użytków 
rolnych — z 57 kg (W czystym skład­
niku) w roku gospodarczym 1964/85 
do 136 kg NPK w roku 1969/70.

W przemyśle nawozów Sztucznych 
szczególnie dynamicznie rozwija się 
produkcja nawozów azotowych. Na- 
Kłady inwestycyjne na ; ten dział 
wynieść mają ogółem 12,5 mld zł. 
Główne inwestycje koncentrują się 
w Puławach, Tarnowie, Włocławku 
oraz w, Kędzierzynie. Zakłada się. 
że w 1970 r. produkcja nawozów 
azotowych osiągnie poziom 1180 
tys. ton. Realizacja 5-letniego planu 
produkcji nawozów azotowych uza­
leżniona je^t bezpośrednio od ter­
minowego uruchamiania «owych

WITOLD ZABOROWSKI

kazach, a tym, co w sklepach, za­
chodzi wyraźna różnica.

NIE TYLKO...
Czy dlatego, że niewystarczający 

i w dużej mierze przestarzały parł? 
maszynowy oraz niedostatek atrak­
cyjnych surowców uniemożliwia za­
pełnienie sklepów żądanymi arty­
kułami? Z pewnością także i dla­
tego, ale nie tylko. Czy dlatego, że 
handel często stroni od nowości 
i nie zamawia wielu modnych i do­
brych funkcjonalnie wzorów? Ńa 
pewno tak, ale nie tylko...

Przyczyną, która zasługuje chyba 
na uwagę, jest niedostateczna jesz­
cze elastyczność niektórych wytwór­
ców, czasem zbyt powolne tempo 
wdrażania nowości do produkcji, 
zbyt późna reakcja na powstające 
nieustannie nowe potrzeby dotyczą­
ce modnego wzornictwa.

Zaprojektowanie nowego wzoru 
tkaniny, modelu sukienki, płaszcza 
czy okrycia, a następnie opracowa­
nie jego dokumentacji — w pełnym 
wachlarzu rozmiarów — i tzw. 
przeszycia wymaga czasu. Jednakże 
ta merytorycznie najważniejsza fa­
za jest zarazem fazą najkrótszą. 
Dq niedawna bardzo często wzór 
musiał czekać na wdrożenie do mo­
mentu skompletowania całej kolek­
cji, poddania pod ocenę szeregu ko­
misji ocen. Z kolei, kolekcje róż­
nych branż przedstawiane były Ko­
misji do spraw Koordynacji i Pro­
gramowania Wzornictwa. Między 
kolejnymi ocenami dokonuje się 
rzecz prosta poprawek i uzupełnień 
wnioskowanych przez kolejne ko­
misje, co również zabiera sporo 
czasu. To zresztą bynajmniej nie 
koniec. W wyniku powyżej wyli­
czonych zabiegów tworzyło się tzw. 
kolekcję przedtargową, na temat 
której wypowiadali się wstępnie 
przedstawiciele handlu inicjując ko­
lejne zmiany i uzupełnienia, mające 
zapewnić doskonałość kolekcji tar­
gowej, stanowiącej ofertę przemy­
słu wobec handlu i podstawę do za­
wierania umów o dostawę. Umowy 
te, zawierane we wrześniu i w mar­
cu, przewidywały dostawy w okre­
sie od 3 do 9 miesięcy od chwili 
podpisania. W ten sposób całość 
wzornięzego i produkcyjnego proce­
su zamykała się w granicach od 
kilku do kilkunastu miesięcy. Tym­
czasem na rynku powstają nowe 
potrzeby, handel zgłasza nowe de­
zyderaty, przemysł opracowuje no­
we modele — a wszystko musi cze­
kać swojej kolejki, 14ustalonym try­
bem urzeczywistniać się z odpo­
wiednim opóźnieniem.

Ta organizacja wzornictwa po­
wstała bardzo dawno, kiedy jeszcze 

instalacji' produkcji amoniaku. 
Struktura dostaw nawozów azoto­
wych ulega korzystne) zmianie; 
zmniejszać się będzie ilość nawo­
zów niskoprocentowych, natomiast 
wzrastać nawozów wysoko skoncen­
trowanych, zwłaszcza saletry amo­
nowej i mocznika. Udział tych 
dwóch nawozów w całości produk­
cji nawozów azotowych wzrośnie 
z 38 proc, w 1965 r. do 75 proc, 
w 1970 r.

Plan 5-letni przewiduje osiągnię­
cie w 1970 r. produkcji nawozów 
fosforowych w .wysokości 720 tys. 
ton. Dwa wielkie nowe zakłady do­
starczać będą rolnictwu skon­
centrowane, wysokojakościowe na­
wozy fosforowe oraz nawozy dwu­
składnikowe.

W przemyśle środków ochrony 
roślin nakłady inwestycyjne w 
1966 r. wynosiły 65 min zł, w 1970 r 
wzrosną one do 201 min zł. Plan 
inwestycyjny tego przemysłu za­
kłada osiągnięcie w 1970 r. zdol­
ności produkcyjnej w wysokości 25 
tys. ton. Przemysł pracuje nad po­
prawą jakości produkowanych pre­
paratów.

Przewiduje się, że gospodarka 
chłopska otrzvma pod zbiory 1968 r. 
o 15 proc, więcej nawozów sztucz­
nych aniżeli w roku ubiegłym. W 
II kwartale bież, roku gminne spół­
dzielnie otrzymać mają do rozpro­
wadzenia 29 proc, przewidzianych 
na bieżący rok gospodarczy ilości 
nawozów azotowych, 31 proc, na­
wozów fosforowych i 15 proc, na­
wozów potasowych. Tak duża kon­
centracja dostaw, szczególnie nawo­
zów fosforowych, dopiero w II 
kwartale budzi pewne zaniepokoje­
nie i uzasadnione obawy, że część 
tych dostaw będzie mogła być uży­
ta praktycznie dopiero w następ­
nym roku gospodarczym. Dlatego 
też wnioskuje się zaimportowanie 
w I kwartale br. pewnej ilości na­
wozów fosforowych.

W okresie od 1.VII.1967 r. do 
15 lutego 1968 r. gminne spółdziel­
nie sprzedały o 39 proc, więcej na­
wozów i o 26 proc, więcej wapna 
nawozowego aniżeli w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego. W rezulta- 
c.e, mimo znacznego wzrostu do­
staw, zmniejszyły aie poważnie re­
manenty nawozów. Wzrost dostaw 
nawozów wymaga zwiększenia po­
wierzchni magazynowej. CRS oro- 
wadzi intensywna rozbudowę tej 
sieci i w latach 1966 i 1967 oddal 
do użytku więcej nowych magazy­

komórki wzorcujące w zakładach 
były słabe i nie gwarantowały 
właściwego poziomu projektowa­
nych kolekcji. Dziś sprawa ma się 
całkiem inaczej.

DOSKONALENIE METOD 
ZARZĄDZANIA

Trzeba jednak zauważyć, iż sy­
stem ów nie jest już monolitem. 
Życie dokonało w nim pierwszych 
wyłomów. Są bowiem niektóre, 
nieliczne zakłady wytwórcze, które 
kontaktują się z niektórymi wiel­
kimi odbiorcami detalicznymi — 
mam na myśli przede wszystkim 
domy t owarowe oraz organizację 
„Społem” — również w okresach 
międzygiełdowych, nieomal na co 
dzień. Ponieważ próby te dały re­
zultat bardzo pozytywny, właśnie 
ze względu na szybszy odzew pro­
ducenta wobec zgłaszanych przez 
handel żądań oraz skrócony tryb 
akceptacji kolekcji, w tym roku 
cały przemysł lekki przechodzi na 
nowe zasady przygotowania, se­
lekcji i zatwierdzania wzorów.

Niezależnie od powyższego, wpro­
wadzono cały szereg zmian w do­
tychczasowym systemie i trybie 
współpracy między producentem a 
handlem. Wszystkie te zmiany ma­
ją na celu uelastycznienie sztyw­
nych'form współpracy między wy­
twórcą a sprzedawcą. I tak wpro­
wadzono giełdy kwartalne. Upo­
ważniono przemysł do podejmo­
wania produkcji na własne ryzy­
ko. Rozwija się akcja sprzedaży 
poprzez sieć, sklepów branżowych 
poszczególnych przemysłów, co w 
pewnym sensie stwarza sytuację 
współzawodnictwa między sklepa- 
ipi przemysłowymi, a sytuacją 
handlu detalicznego.

Również przemysł odzieżowy do­
konuje samodzielnie wyboru w 
przemysłach metrażowych tkanin, 
z których szyć będzie odzież pro­
ponowaną handlowi. Nie jest ko­
nieczne obecnie uzgadnianie przez 
przemysł odzieżowy z odbiorcami 
tkanin przeznaczonych na wyko­
nanie poszczególnych modeli; sam 
producent określi, co będzie ofe­
rował.

Wszystkie te posunięcia świad­
czą o tym, że przemysł lekki szu­
ka i znajduje w poważnej części 
rozwiązania, które w swoim wyni­
ku skrócą czas, jaki istniał do­
tychczas pomiędzy powstaniem 
koncepcji wzoru, a pojawieniem się 
gotowego wyrobu opartego o ten 
wzór na półkach sklepowych.

W myśl wydanego w styczniu 
br. zarządzenia ministra przemy­
słu lekkiego, w porozumieniu z 
ministrami handlu zagranicznego i 

nów niż w całej ubiegłej 5-latce, 
co dało pewną poprawę na tym od­
cinku. Zgodnie z wnioskiem CRS 
przewiduje się stały wzrost dostaw 
nawozów w workach polietyleno­
wych, jak również usunięcie szere­
gu mankamentów, jakie jeszcze do 
tej pory występują w tej dziedzi­
nie (niszczenie worków w wyniku 
zbrylania nawozów, rozklejanie się 
worków).

Bardzo poważnie wzrasta również 
wartość zakupywanych przez rolni­
ków. środków ochrony roślin: w 
1966 r. wynosiła ona 381 min zł, a 
w roku 1970 ma wynieść wg planu 
ok. 700 min zł. Stałej poprawie ule­
ga jakość dostarczanych środków 
ochrony roślin.

Usługi chemizacyjne w ostatnich 
latach rozwijają się szybciej niż 
inne rodzaje produkcyjnych usług 
w rolnictwie. W 1964 r. usługi che­
mizacyjne świadczyło tylko 350 
Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych, w roku 1967 dysponowaliśmy 
już ilością 2 200 brygad usługowych 
w różnych organizacjach: POM-ach, 
gminnych spółdzielniach, kółkach 
rolniczych i międzykółkowych ba­
zach maszynowych oraz stacjach 
zabiegów ochrony roślin. Usługowo 
wysiano 30 proc, wapna, dokonano 
całości rozsiewu wody amoniakal­
nej (ok. 100 tys. ton), jednakże wy­
siewu nawozów mineralnych — w 
stopniu minimalnym. Zakłada się 
znaczne ich rozszerzenie z 25 tys. 
ton obecnie do ok. 1 min ton w 
roku 1970. Zabiegi w zakresie 
ochrony roślin wykonywane są 
obecnie w 30 proc, usługowo; za­
kłada się znaczny postęp — do 
80 proc. Najsłabiej przebiega świad­
czenie usług w zakresie zaprawia­
nia nasion.

Czynnikami ograniczającymi do­
tychczas działalność usługową są 
niedostateczne dostawy maszyn 
i sprzętu oraz niedobór fachowych 
kadr. Opóźnienia w rozwoju usług 
chemizacyjnych wiążą nię też z bra­
kiem przez pewien czas właściwe­
go modelu organizacji tych usług. 
Organizacją, która będzie podsta­
wowym ogniwem, są międzykółko- 
we bazy maszynowe.

Zarówno materiały informacyjne 
jak v i wyjaśnienia pozwoliły na 
stwierdzenie, że w dziedzinie pro­
dukcji polskiej chemii dla potrzeb 
rolnictwa dokonał się rewolucyjny 
wręcz postęp, W stosunkowo krót­
kim czasie podjęto ogromną 
i sprawnie przebiegającą produkcję. 

wewnętrznego, nowe wzory arty­
kułów modnych wprowadzane bę­
dą do produkcji na bieżąco, bez 
wyczekiwania na ' giełdy. Na gieł­
dach kontraktowane będą tylko ar­
tykuły standardowe, nie podlega­
jące szybkim zmianom mody (np. 
garnitury męskie, obuwie typu pio­
nierki itp.). Co «nęcej, zatwierdza­
nie pojedynczych wzorów oraz ich 
kolekcji ma być dokonywane na 
szczeblu zakładu produkcyjnego. 
Ucina się zatem wędrówkę wzoru 
z komisji na komisję, i na jeszcze 
jedną komisję, i na jeszcze jed­
ną... Ciała te, tzn. komisje ocen 
wyższych szczebli, zajmą się nato­
miast regularną oceną ogólnego 
poziomu wzornictwa w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach i zjedno­
czeniach i wytyczaniem ogólnych 
kierunków. Jedynie w wyjątko­
wych przypadkach stwierdzenia 
generalnego i drastycznego obniże­
nia poziomu, projektowanych mo­
deli przez ten lub ów zakład, po­
zbawiać będą jego dyrektora sa­
modzielności w zatwierdzaniu wzo­
rów, ustanawiając czasowo kon­
trolę wyższego szczebla w tej 
mierze.

Nie będę przytaczał szczegółów 
nowej organizacji wzornictwa, po­
przestanę na opisaniu jego najważ­
niejszej i najbardziej na zewnątrz 
widocznej innowacji. Innowacji bę­
dącej, wierzę, symptomem dosko­
nalenia systemu planowania i za­
rządzania tak w przemyśle, jak i 
handlu.

Śmiem twierdzić, źe konsekwen­
cją wzmocnienia samodzielności i 
odpowiedzialności przedsiębiorstwa 
przemysłowego powinien być ana­
logiczny proces wzmacniania tych 
elementów w przedsiębiorstwie 
handlu detalicznego. Szerszego do­
puszczania detalistów do bezpośred­
nich kontaktów z wytwórcami, z 
pominięciem szczebla hurtu. I ten 
bowiem szczebel stanowi niejedno­
krotnie pewną zaporę między pro­
ducentem a sklepem, zaś biegnące 
za jego pośrednictwem sygnały ryn­
kowe ulegają nierzadko i opóźnie­
niu i wypaczeniu.

Wreszcie, należałoby jakoś roz­
wiązać sprawę sieci detalicznej, 
szczególnie branży odzieżowej. W 
małych sklepach trudno jest, przy 
najlepiej nawet kwalifikowanym 
personelu, dobrze sprzedawać 
odzież. Nawet przy specjalizacji 
sklepów — z odzieżą męską, dam­
ską itp. Za duży jest asortyment, 
za wiele rozmiarów musi mieć 
klient. Tu potrzebne są naprawdę 
bardzo duże powierzchnie. Da się 
to osiągnąć oczywiście przez budo­
wę dużych sklepów lub pawilo­
nów. Alę są i inne, tańsze sposo­
by. Ciekawego np. eksperymentu 
dokonał handel w Bydgoszczy: roz­
parcelował odzież między sklepy 
wg rozmiarów. A więc w jednym 
sklepie sprzedaje Się np. konfek­
cję męską rozmiaru 46 i 48, w in­
nym — 50—54 'itp. W ten sposób 
klienci mają znacznie bogatszy wy­
bór, a personel koncentruje uwagę 
na pełnym zaopatrzeniu swej pla­
cówki w konfekcję tej tylko wiel­
kości, nie biorąc wszystkiego jak 
leci, jak Bóg da, a hurtownia wy- 
śle — raz tylko małe rozmiary, raz 
duże, raz średnie, przy znakomitej 
dezorientacji nabywców.

Informacja ta n'ie byłaby pełna, 
gdybym nie wspominał, że poza tą 
cechą eksperymentu, polegającą na 
skróceniu drogi oa wytwórcy do 
sprzedawcy, na eliminacji hurtu,

Wybitnym osiągnięciem jest na 
przykład rozwiązanie problemu 
produkcji mocznika o najwyższym 
światowym standardzie.

Równocześnie rolnictwo polskie 
okazało się wdzięcznym odbiorcą 
produktów chemii. Całkowicie bez­
podstawne okazały się wyrażane, w 
swoim czasie gdzieniegdzie obawy, 
że rolnictwo nasze nie sprosta te­
mu skokowi, jaki przynosi realiza­
cja wielkiego programu rozwoju 
produkcji nawozów mineralnych. 
Mimo znacznego wzrostu dostaw 
nawozów mineralnych we wszyst­
kich niemal wizytowanych terenach 
popyt przewyższa podaż. Obok tego 
obserwuje się nierównomierne zuży­
cie nawozów w poszczególnych wo­
jewództwach i powiatach, nie za­
wsze dające się w pełni uzasadnić 
odmiennością warunków glebowych 
i klimatycznych. Czynnikiem ha­
mującym rozprowadzanie nawo­
zów jest występująca we wszyst­
kich województwach niedostatecz­
na powierzchnia magazynowa, co 
tym bardziej daje się we znaki, że 
zbyt duże ilości nawozów dostar­
czane są luzem.

Gminne spółdzielnie we współ­
pracy z kółkami rolniczymi usiłują 
rozwiązywać problem budowy ma­
gazynów. Zależy to w poważnej 
mierze od gospodarności zaintereso­
wanych. Jaskrawym tego przykła­
dem może być sytuacja zaobserwo­
wana w dwóch sąsiadujących po­
wiatach woj. rzeszowskiego. W sto­
sunkowo słabszym gospodarczo po­
wiecie Dębica wybudowano dobre 
pod względem funkcjonalnym ma­
gazyny nawozowe przeprowadzając 
równocześnie szeroką akcję propa- 
gandowo-informacyjną i podejmu­
jąc kroki zmierzające do lepszego 
zawodowego przygotowania sprze­
dawców; w sąsiednim powiecie — 
Ropczyce — wydatkowano na ten 
cel mniej więcej takie same kwoty, 
ale wyniki osiągnięto niewspół­
miernie gorsze.

Rosnąca ilość nawozów wobrocle 
towarowym stwarza konieczność 
wyodrębnienia stanowisk magazy­
nierów nawozowych. W roku bie­
żącym rolnicy wykupili tylko 43 
proc, nawozów pod umowy kon­
traktacyjne. Charakterystyczne jest, 
że na terenach, na których domi­
nują rozdrobnione gospodarstwa, 
sprzedaż ta nie kształtuje się do­
brze. Przyczyna tego zjawiska leży 
w tym, że korzyści wynikające z 
bonifikaty nawozowej dla takich 

współpraca polega również na tym, 
że sklep utrzymuje bezpośredni i 
stały kontakt z producentem, któ­
ry dosłownie na telefoniczne zapo­
trzebowanie uzupełnia bieżące bra­
ki poszczególnych rozmiarów 1 fa­
sonów; słowem te, które powstały 
w wyniku dokonanej sprzedaży. 
Dzięki temu sklep dysponuję bez 
przerwy pełnym asortymentem da­
nych rozmiarów.

Dalszy rozwój sieci sklepów 
branżowych przemysłu, gdzie wy­
twórcy sprzedawać będą wyroby, 
których produkcji podjęli się na 
własne ryzyko — to jeszcze jeden 
sposób stworzenia warunków ry­
walizacji, mającej na celu lepsze 
zaspokojenie potrzeb odbiorców.

ANALIZA RYNKU — POMOCĄ*
W końcu, parę słów na temat ba­

dań popytu. Śą one konieczne — o 
tym nię trzeba mówić. Centralne 
Biuro Wzornictwa Przemysłu Lek­
kiego prowadzi długofalową analizę 
potrzeb społeczeństwa dotyczących 
odzieży i tkanin. Bada popyt i 
przemysł, i handel — gorzej lub 
lepiej. Z drugiej strony jednak 
trzeba przestrzec przed fetyszyzó- 
waniem tych badań. Po pierwsze: 
najznakomitsza analiza nie zastąpi 
towaru, którego nie ma. Po dru­
gie: badania takie bywają niekiedy 
parawanem, za którym kryje się 
własną bezradność lub' indolencję. 
„Brakuje? No to przeprowadzimy 
analizę popytu...” Badania, wiado­
mo, muszą potrwać, a po ich za­
kończeniu badacze dowiadują się 
tego, o czym doskonalę wiedzieli 
przedtem. Po trzecie: badania ma­
jące określić przyszłą wielkość po­
pytu przy nienasyconym w tej 
dziedzinie rynku, z reguły nie pro­
wadzą do celu.

Skuteczność tego typu badań 
ogranicza . też, warto wspomnieć, 
fakt regulowania cen przez pań­
stwo. Cena jest, jak wiemy, in­
strumentem pomocnym w kiero­
waniu całą gospodarką. Poziom cen 
nie bywa Więc wyznaczony prostym 
stosunkiem popytu do podaży, lecz 
wynika z polityki cen — uwzględ­
niającej rozwój konglomeratu naj­
rozmaitszych zjawisk w ekonomi­
ce kraju: kształtowanie się siły na­
bywczej, bilansu płatniczego z za­
granicą, sytuacji surowcowej, sty­
mulowania (hamowania) spożycia 
(zużycia) tych lub innych materia­
łów itp. Stąd I przewidywanie 
wielkości popytu na dany, artykuł 
bywa wielce ryzykowne; wystar­
czy bowiem, że zmieni się cena już 
nie danego artykułu, lecz choćby 
któregokolwiek ż artykułów o po­
pycie alternatywnym — i całe wy­
liczenia zostaną przekreślone.

Nie wynika z tęgo bynajmniej, 
li badania popytu są , zbędne. 
Przeciwnie. Są konieczne. Muszą 
być jednak prowadzone właściwie. 
Obejmować odcinki popytu zaspo­
kojonego. Albo — dotyczyć prefe­
rowanej przez nabywców jakości 
artykułów^ struktury popytu, wzor­
nictwa.. Albo wytyczać.. długofalo- 
wo^klęnipkl rozwojowa, popytu <w 
ramach planów perspektywicznych; 
nabierają one wtedy charakteru{ 
bipbtez (np. hipoteza motoryzacyj­
na do 1985 r, itp.), i są konieczne 
dla ustalenia kierunków rozwoju 
całych gałęzi przemysłu. Powinny 
więc być pomocą w zaspokajaniu 
potrzeb, a nie, jak określił to nie­
dawno pewien publicysta — „za­
słoną dymną”, zaciemniającą sku­
tecznie obraź rynku.

gospodarstw są stosunkowo niewiel­
kie i rolnikom nie Opłaca się od­
dzielnie odbierać nawozów pod 
uprawy kontraktowane.

Obrady Komisji pozwalają stwier­
dzić, że rosnące zapotrzebowanie na 
nawozy nie jest wynikiem tylko 
ściśle administracyjnego Oddziały­
wania, Ustawa o obowiązkowym 
nawożeniu pozwala co prawda na 
zastosowanie sankcji karnych w 
wypadku, gdy minimum nawożenia 
nie jest stosowane, jednakże głębo­
ki sens ustawy tkwi nie w tym, 
leęz w zobowiązaniu wszystkich 
ogniw odpowiedzialnych za produk­
cję rolną do wyjścia szerokim fron­
tem z pracą propagandową i szkole­
niową, do uświadamiania rolnikom 
korzyści płynących ze stosowania 
nawozów, do usprawniania dostaw 
nawozów.

Ostatni okres charakteryzował 
się na wsi ożywioną działalnością. 
Przeprowadzane były badania go­
spodarstw podupadłych, prowadzi­
ły swą pracę zespoły powołane po 
IX Plenum, nasiliła się akcja ze­
brań gromadzkich itp. To wszystko 
w połączeniu z uchwalonymi przez 
Sejm ustawami o nawożeniu 
i kompleksem Ostatnich ustaw zmo­
bilizowało opinię wsi. Przeważająca 
większość wsi w pełni zrozumiała 
najgłębszy sens ostatnich ustaw 
i poparła zawartą w nich ideę jak 
najlepszego wykorzystania gruntów 
rolnych.

W kompleksie spraw związanych 
z zaopatrzeniem rolnictwa w nawo­
zy mineralne najbardziej newral­
gicznym punktem jest zapewnienie 
sprawnej dostawy ich rolnikom. 
Stosowanie nawozów ma charakter 
sezonowy; jednakże mimo tej se­
zonowości rotacja sprzedaży nawo­
zów uległa znacznemu przyspiesze­
niu. Usprawnienie sprzedaży na­
wozów, zwiększenie Ich rotacji 
kosztem zmniejszenia remanentów 
w handlu umożliwiło wzrost zasto­
sowania naWozów pod zbiory 1968 r 
Wzrost ten planowany był na 15 
proc., a dzięki zwiększeniu rotacji 
— osiągnie 20 proc.

Nie ulega wątpliwości, że wzrost 
zużycia nawozów osiągnięto m. iń. 
dzięki działaniu rad narodowych 
i ich organów oraz państwowej 
służby rolnej. Tak pojęte oddzia­
ływanie administracyjne zasługuje 
na pełną aprobatę i wihno być kon­
tynuowane. ; (wd) ; |

ORZECZNICTWO
------- ;-------,-----------------/-------- --

NIEDOTRZYMANIE
PRZEZ ARMATORA TERMINU 

PODSTAWIENIA STATKU
DO ZAŁADOWANIA TOWARU

Polskie przedsiębiorstwo żeglugo­
we N zawarło z firmą zagraniczną 
umowę o przewóz z Polski ce­
mentu, dostarczanego tej firmie 
przez Centralę Eksportowo-Impor- 
tową B. Umowa przewidywała 
przybliżony termin przybycia stat­
ku do określonego portu celem 
przyjęcia ładunku na 26 listopada, 
z tym, że tzw. no ta g o t o w o- 
ś c i statku do rozpoczęcia łado­
wania miała być doręczona zała­
dowcy, którym było Przedsię­
biorstwo Spedycyjne A. Niezależnie 
od tego, w myśl umowy sprzedaży 
z zagranicznym odbiorcą cementu, 
armator miał przesłać sprzedawcy 
i jego agentom ma adres przed­
siębiorstwa spedycyjnego) zawiado­
mienie o gotowości statku do ode­
brania ładunku przynajmniej na 
5 dni naprzód. f

W dniu 23 listopada Przedsię­
biorstwo Spedycyjne A otrzymało 
od przedsiębiorstwa żeglugowego N 
(armatora) dalekopis następującej 
treści: „statek gotowy pod załadu­
nek cementu w M. 29 listopada i 
ilość cementu zadeklarujemy naj­
później .wraz z noticem kapitań­
skim".

Na tej podstawie przedsiębior­
stwo spedycyjne zorganizowało na- 
deiście cementu do portu na dzień' 
29 listopada, planując (m. in. za 
względu na brak mleisca w skła­
dach portowych) przeładunek ce­
mentu na statek bezpośrednio z wa­
gonów kolejowych.

Ponieważ jednak statek -nleprzy- 
był 29 listopada, a zawinął fak­
tycznie do portu dopiero 6 grud­
nia. przy czym armator kolejno 
przesuwał termin zapowiedzianego 
jego przybycia na: 2, 4 i wreszcie 
6 grudnia, cement do czasu zała- l 
dunku pozostawał w wagonach ko- j 
lejowych, za co kolej po­
brała od przedsiębiorstwa spedy­
cyjnego 388140 zł tytułem kar 
umownych.

O tę Właśnie sumę przedsiębior­
stwo spedycyjne wystąpiło na dro­
gę postępowania arbitrażowego, do- { 
magajac sie jej pokrycia przez 
przedsiębiorstwo żeglugowe bądź 
przez Centralę Eksportowo-Impor- 
towa.

Spór przeszedł przez obie instw- 
cie arbitrażowe, po czym Główna - 
Komisja Arbitrażowa rozpatrując 
sprawę na Skutek rewizji nadzwy­
czajnej Ministra Handlu Zagranlćz- ; 
nego oba poprzednie orzeczenia u- / 
chyliła i przekazała sprawę zWy- { 
kłemu składowi GKA — d o p o- । 
nownego rozpoznania.

Tym razem GKA zasądziła całą 4 
sporną sumę od przedsiębiorstwa : 
żeglugowego N (armatora).

Od tego orzeczenia GKA reWizię : 
nadzwyczajną wniósł i kolei Mini­
ster”Żeglugi. - - ' '

Główna Komisja .Arbitrażowa' 
( rozpoznawszy sprawę raz jeszcze W 
{składzie rewizyjnym, orzeczeniem 
z dnia 18 stycznia 1967 r. nr 
BO-8507/66 rewizję nadzwyczajną : 
Ministra Żeglugi oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

O d p o w I e d z i a 1 n o S ć za za­
chowanie się armatora sprzecz­
ne ze złożonym i przyjętym o- 
świadczeniem obciąża arma­
tora. Zgodnie z tym, rasad- 
n e jest wysunięte wobec niego ; 
roszczenie regresowe za { 
szkody wynikłe z .opóźnie­
nia podstawienia statku do zała- : 

■ dunku, wbrew dacie pódsta- { 
wienia podanej przez armatora.

W uzasadnieniu Powyższego orze­
czenia GKA zaznaczyła m. in.:

,,(...) Brak podstaw do kwestiono­
wania tezy, wyrażonej już przez ze- J 
spół rewizyjny GKA (...), iż kate- ; 
goryczna treść zawiadomienia wy­
słanego przez pozwanego ną zapyta­
nie powoda w pełnej świadomości 
co do celu zapytania i skutków od- 
nowiedzi (...) dawałą podstawę do 
przyjęcia, że był to w rozumieniu 
praktyki przewozów morskich tzw. 
„definite notice”, po otrzymaniu 
którego „załadowca nie tylko miał 
podstawę, ale i obowiązek przygo­
towania towaru w norcie w poda­
nym terminie celem uniknięcia 
przestoju statku, co zaistniałoby, 
gdvbv statek przybył w terminie, h 
towaru nie byłoby vr porcie”.

Jest niesporne, źe powyższe za­
wiadomienie nie było nota gotowo­
ści w rozumieniu art. 104 kodeksu 
morskiego i umowy czarterowej i 
źe roszczenia odszkodowawczego 
powodowego ekspedytora nie moż­
na wywodzić z tego przepisu, który 
obowiązek odszkodowania .wyraźnie 
przewiduje.

Jednakże kodeks morski nie wy­
czerpuje bynajmniej wszystkich 
wypadków odpowiedzialności arma- 
torą i nie wyklucza stosowania ln- 

■ nych przepisów, zwyczajów ćzy po­
stanowień umownych regulujących 
stosunki miedzy 'czarterującym, 
względnie działającym na iegó rzecz 
spedytorem, a przewoźnikiem (ar­
matorem). Zgodnie bowiem z art. 1 
§ 2 kodeksu morskiego Stosuje się 
w braku przepisów tego kodeksu 
przepisy prawa cywilnego: nonadtó 
strony mogą w umowie ułożyć swój 
stosunek według sweeo uznania z 
zastrzeżeniem wyjątków w ustawie 
przewidzianych (art. 2 kodeksu). 
Należy tu zaznaczyć, że skoro U- 
mowa sprzedaży cementu zobowią­
zywała kupującego do spowodowa­
nia. bv armator wvsłnł Powodowe­
mu spedytorowi zawiadomienie o 
gotowości statku do odebrania ła­
dunku przynajmniej na 5 dni na­
przód. to powodowy spedvtor, ó-
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trzvmujac powołane wyżej zawia­
domienie z 23 listopada' (...) miał 
wszelkie podstawy do przyjęcia, iż 
chodziło właśnie o takie zawiado­
mienie, stosowane w obrocie mor­
skim ftzw. definite notice) i rodzą-
ce opisanych okolicznościach
skutki prawne. Na oodstawie szcze­
gółowej oceny postępowania po­
zwanego armatora iuż po wysłaniu 
zawiadomienia (...) oraz przychyla­
jąc sie do opinii biegłych (...) ze­
spół rewizvjnv uznał, że skoro zwy­
czaje współpracy w nortach prze­
widują obowiązek ścisłego współ­
działania między armatorem a spe­
dytorem, to odpowiedzialność za 
zachowanie sie armatora sprzeczne 
ze złożonym i przyjętym oświadcze­
niem obciąża armatora i że zasadne 
jest wrsuniete wobec niego roszcze­
nie regresowe za szkodv wynikłe 
z ooóżnienia statku. Od odpowie­
dzialności tej — wbrew wywodom 
rewizji — nie może nozwanv arma­
tor uchylić s:e z tego tylko powo­
du, że — formalnie biorąc — ani 
pozwanv eksporter, ani powód nie 
byli stronami umowy miedzy nim 
(armatorem) a kontrahentem zagra­
nicznym: umowa ta bowiem nakła­
dała na niego obowiązek przygoto­
wania statku nod załadunek około I 
26 listopada (...) tak wiec powiado- I 
mienie o ścisłym terminie nowodo- | 
wego spedytora — jako działające- I 
go w imieniu kontrahenta zagra- I 
nicznego — bvło konsekwencją te- | 
go obowiązku i nozostawało w zgo- | 
dzie z nowolanvmi na wstępie po- 1 
Stanowieniami umowv sorzedaży I 
znanei również armatorowi. Nie- | 
trafny jest również zarzut rewizji, |

NUMERZE 12/67 „Ży. 
cia Gospodarczego” Ewa 
Wiktor w artykule pt. 
„Kontenery !— rewolu­
cja w transporcie mor­
skim” przedstawiła w

formie szerokiej informacji ekono­
micznej istotnie rewolucyjny i nie­
zwykle szybki wzrost tej nowo­
czesne'; technologii przemieszczania 
dóbr materialnych w okresie ostat­
nich kilku lat, Problematyka ta wy­
maga rozszerzenia w aspekcie ko­
rzyści i efektów ekonomicznych, 
jakie wynikają z zastosowania kon- 
teneryzacji towarów dla wszyst­
kich uczestników obrotu. Warto te 
problemy podnieść, jako że i u nas 
konteneryzacja wkroczyła w etap
praktycznej realizacji.

•Resort komunikacji 
czasu eksploatuje w 
wn a t rzk ra iowym dwa

od pewnego 
obrocie we- 
tyoy konte-

nerów. Jeden o ładowności 1.5 tony 
i drugi — o ładowności 2,5 tony. 
Kontenery sa wodoszczelne. Gestię 
eksploatacyjna nad nimi sprawuje 
Przedsfebiorstwo Spedycji Krajo­
wej. Przewiduje się w przyszłoś­
ci wprowadzenie do eksploatacji 
kontenerów 5-tonowych, a nawet 
20-tonowych.

Obecnie eksploatowane małe kon­
tenery PSK przydziela przeważnie 
do przewozu niedużych partii towa­
rów drobnicowych. Nawet przy tak 
stosunkowo niskiej nośności konte­
nerów istnieją niekiedy trudności 
w ich efektywnej eksploatacji, gdyż 
wiele zakładów produkcyjnych nie 
posiada przystosowanych do tej 
technologii urządzeń przeładunko-

jakoby 
dnia 23 
ter nie 
macj i 
przeczy

powołane zawiadomienie z 
listopada (...) miało charak- 
wiażacy, przybliżonej infor-

wych. 
nego, 
mała, 
lację,

(tzw. approximate notice);
-------- temu zarówno kategoryczne sformowanie ‘ ....tego zawiadomienia
i wiadomy wvsvlaiacemu ie arma­
torowi cel zapytania, na które sta­
nowiło odpowiedź., jak i wyżej po­
wołane postanowienie umowy czar­
terowej o przybliżonym terminie 
26 listopada (...), który to termin,
określony w czarterze wyrazami:
„Owners of the motor-vessel K
now trading and expected . ready
to load under this Charter about 
on the 26 November 1963 (...)”, byl 
właśnie terminem przybliżonym 
(approximate notice), co uczyniło 
powtórna informację tego typu zby­
teczną. (...)”

i ZARZĄDZENIA
NOWE ZASADY 

ORGANIZACJI I FINANSOWANIA 
ZJEDNOCZEŃ 

TERENOWYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO

Radą Ministrów wydala uchwałę 
(nr 17 z dnia 16 stycznia 1968 r.) 
w sprawie zasad organizacji i fi­
nansowania zjednoczeń państwo­
wych terenowych przedsiębiorstw
handlu wewnętrznego 
Polski Nr 5, poz, 28), 
m. in. na celu;

1) zwiększenie udziału i odpo-
wiedzialności tych zjednoczeń za 
optymalne zaspokojenie potrzeb 
konsumentów zamieszkałych na 
terenie objętym zasięgiem ich dzia­
łania oraz za poziom sprawności 
i kultury obsługi tych konsumen­
tów,

2) poprawę zaopatrzenia 
sieci handlu detalicznego w towary 
odpowiadające asortymentowo, ilo-
ściowo jakościowo potrzebom
miejscowego społeczeństwa,

3) polepszenie warunków 
techniczno - organizacyjnych oraz 
wyników ekonomicznych działalno­
ści przedsiębiorstw handlu we-
wnetrznego.

Poza wskazówkami 
sposobu realizacji

dotyczącymi
wyżej celów, uchwała

podanych 
zawiera

przepisy regulujące: zasady organi­
zacji wspomnianych zjednoczeń, ich 
działalność gospodarcza, a także 
podstawy i planowanie finansowe.

Nowa uchwała wejdzie w życie 
9 marca 1968 r. i z tym dniem u- 
traci moc dotychczasowa uchwała 
nr 432 Radv Ministrów z dnia 8 
listopada 1958 r. w sprawie zjed­
noczeń państwowych przedsię­
biorstw handlu wewnętrznego obję­
tych planem terenowym (Monitor 
Polski z 1959 r. Nr 1, poz. 1).

ZWOLNIENIE OD PODATKU 
OD WYNAGRODZEŃ

Ukazało sie zarządzenie Ministra 
Finansów z dnia 5 lutego 1968 r. 
w sprawie zwolnień niektórych ka­
tegorii wynagrodzeń od podatku od 
wynagrodzeń oraz ustalenia norm 
kosztów uzyskania niektórych wy­
nagrodzeń (Monitor Polski Nr 7, 
poz. 40).

Zarządzenie ustala listę 29 
różnego rodzaiu świadczeń pie­
niężnych, ą także wvkaz świad-
czeń w naturze. 
cv zarządzenia zostaią 
cie zwolnione

które z mo­
cą ł k o w i- 
od podatku

od wynagrodzeń.
Równocześnie zarządzenie zawie­

ra przepisy dotvczace stosowania 
zwolnień częściowych od 
podatku od wynagrodzeń.

Nowe zarządzenie uchyla moc 
obowiązującą 8 dotychczasowych 
zarządzeń Ministra Finansów z lat 
1951—1962 wydanych w kwestiach 
unormowanych tym zarządzeniem, 
m. in. zarządzenia z dnia 6 czerwca 
1951 r. (Monitor Polski Nr A-49, 
poz. 648) — 13-krotnie póżniei zmie­
nianego kolejnymi zarządzeniami.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

I V IIłospoparcze
M S («55) — 3.UI.1SM t,

Wynajęcie dźwigu samobież- 
jeśli ilość kontenerów jest 

zaprzepaszcza od razu kalku- 
gdyź koszty przeładunku za- 
się obniżać, to rączej wzra-

stają.
Dobre efekty uzyskał C. Hartwig . 

w Gdyni przy transporcie świeżej 
wołowiny w kontenerach chłodzo­
nych do Anglii. Przewozy te roz­
poczęto przeszło dwa lata temu i są 
kontynuowane do tej pory. Na 
podstawie uzgodnionych porozu­
mień, specjalne kontenery o noś­
ności brutto 10 ton zakupili arma­
torzy (wspólny pool: — PLO i ar­
mator angielski UBC). Kontenery te 
są dostarczane specjaln.ymi ciągni­
kami (z agregatami) do pobliskich 
zakładów mięsnych, następnie zała­
dowane i przetransportowane do 
przeładunku na statek. W czasie po­
dróży morskiej kontenery są podłą­
czone do agregatów statkowych. W 
Londynie ponownie przeładowane 
są na ciągniki i dostarczone do hali 
targowej bezpośrednio odbiorcom. 
Jest to przykład zastosowania tzw. 
relacji dom — dom, tzn. pełnego, 
kompleksowego rozwiązania przy 
pomocy kontenerów całego cyklu 
transportowego, system ten dał w 1
efekcie ob^ż^nie kosztów trans-
portu o ok. 50 proc. Dodatkowa ko­
rzyścią bvłp podwrższenie standar­
du jakościowego mięsa, a zatem i u- 
zy=kanię wv^szej ceny.

zastosowani tej nowoczes­
nej formy transportu zyskuje prze-

■n

Publikacje GUS

Encyklopedia 

polskiego 

transportu

P
OD koniec ubiegłego roku 
Główny Urząd Statystyczny 
opublikował „Rocznik Staty­
styczny Transportu 1945— 
1966”. Jest to pierwszy komplekso­
wy zbiór danych statystycznych, 

informujących o transporcie uspo­
łecznionym jako całości oraz o po­
szczególnych jego rodzajach, a więc 
o transporcie kolejowym, drogo­
wym, morskim, wodnym śródlądo­
wym. lotniczym, rurociągowym, ko­
munikacji miejskiej. Rocznik za­
wiera też obszerny przegląd mię­
dzynarodowy.

Z danych zawartych w Roczniku 
wynika, że w okresie powojennym 
transport rozwijał się dynamicznie, 
jednakże tempo tej dynamiki jest 
nieco niższe od tempa rozwoju 
przemysłu. Jeżeli w latach 1950— 
—1966 produkcja przemysłowa 
wzrosła 5.4-krotnie. to w tym sa­
mym okresie przewozy ładunków 
wszystkimi rodzajami transportu 
wzrósły 3,5 raza. a przewozy osób 
— 1.9 raza. Najwyższą dynamikę 
przewozu ładunków wykazuje tran­
sport samochodowy (wzrost prze­
wozów prawie 20-krotny), na dru­
gim miejscu znajduje się transport 
lotniczy (wzrost 10-krotny). na trze­
cim — żegluga morska (wzrost 5- 
krotny). Najniższą dynamikę wzro­
stu przewozów wykazują Polskie 
Koleje Państwowe, które w latach 
1950—1966 zwiększyły przewozy 2.2 
raza.

Przewozy ładunków wszystkimi 
rodzajami transportu przekroczyły 
w 1966 r. 1 miliard ton, co ozna­
cza prawie podwojenie ilości prze­
wiezionych ładunków w stosunku 
do 1955 r. Udział poszczególnych 
rodzajów transportu w przewozach 
przedstawia się następująco (rok 
1966):
Polskie Koleje Państwowe — 35,1%
Transport samochodowy 

w tym: użytku pu­
blicznego 
branżowy 
gospodarczy

Żegluga śródlądowa 
Żegluga morska 
Transport rurociągowy 
Transport konny

Warto dla porównania

- 37,8% 
- 0,6% 
- 1.2% 
- 0.3% 
- 0,5%
wspom­

nieć, że w roku 1955 w całości 
przewozu ładunków PKP uczest­
niczyły w 40,7 proc., transport sa­
mochodowy— w 49.7 proc., ą tran­
sport konny — w 8,5 proc.

Konteneryzacja 
ante portas

de wszystkim sam towar. W trady­
cyjnym transporcie . towar jest w 
porcie wyładowany z wagonu lub 
samochodu do magazynu,, następ­
nie. załadowany na statek, w porcie 
docelowym wyładowany do maga­
zynu, znów załadowany na środki 
transportowe, którymi w końcu do­
chodzi do odbiorcy. Praktycznie 
wszystkie relacje przeładunkowe to 
bezpośredni styk z towarem, który 
jeśli nie ma ulec uszkodzeniu, musi 
być tym lepiej opakowany im wię­
cej cykli w czasie transportu prze­
chodzi. Nie ma chyba potrzeby u- 
dowadniać, jak wielkie sumy po­
chłaniają koszty opakowań, szcze­
gólnie w wymianie międzynarodo­
wej. Konteneryzacja towarów zde­
cydowanie eliminuje bezpośredni 
styk z towarem w trakcie wszyst­
kich manipulacji przeładunkowych.

Efektem zasadniczym jest wiec
rewolucja' w technologii opakowań.
Dalsze efekty, to lepsza 
waru od kradzieży i

Ochrona to- 
u szkód zeń.

czyli w konsekwencji obniżenie sta­
wek ubezpieczeniowych. Trudno jest 
wymierzyć konkretną wartością 
wynikające z tego tytułu oszczęd­
ności. w każdym razie są one o- 
gromne.

Konteneryzacja ma duże znacze­
nie zwłaszcza dla zakładów, które 
na skutek silnej regionalnej aglo­
meracji, nie mogą mieć własnych 
bocznic kolejowych. Bardzo często 
w takich przypadkach towar przy­
chodzi na stację kolejową, gdzie 
jest przeładowany z wagonu na sa­
mochody. odwieziony do zakładu 
produkcyjnego i tam znów, przeła­
dowany do magazynu. Jeśli towar 
nadejdzie w kontenerze i stacja bę­
dzie dysponowała odpowiednim 
dźwigiem oraz przewoźnik czy 
zakład odpowiednią platformą z 
ciągnikiem, to sam przeładunek 
kontenera posiadającego należyte 
uchwyty lub zaczepy, nie będzie 
trwał dłużej jak ok. 5 minut.

Obecnie przeładunek wagonu kry­
tego absorbuje brygadę robocza ok. 
8-miu ludzi przez okres1 ok. 2 godz. 
i oprócz tego wymaga postawienia 
kilku samochodów w zależności od 
odległości zakładu od stacji kolejo­
wej. Mamy wiec w sumie korzrści 
wydatnie podnoszące przepustowość 
stacji kolejowej, brzyśpieszenie ob­
sługi wagonów, zmniejszenie praco­
chłonności przv- przeładunku. drąż 
mniejszą obsadę kierowców.

Jeśli, jednak spojrzeć ną pracę 
transportu wyrażoną w tono-kilo- 
metrach, to okaże się, iż PKP zaj­
mują w przewozach pierwsze miej­
sce (52,2 proc.), drugie— żeglugą 
morska (38,5 proc.). Transport sa­
mochodowy jest dopiero na trze­
cim miejscu (5,7 proc.), a następnie 
transport rurociągowy (2,5 proc.), 
żegluga śródlądowa (1,1 proc.).

Przewozy pasażerów w okresie 
powojennym charakteryzują nastę­
pujące liczby: w roku 1946 liczba
pasażerów przewiezionych przez
przedsiębiorstwa transportu uspo­
łecznionego wyniosła 268 tys., w ro-
ku 1966 1,9 miliarda, w tym
przez PKP . 995 milionów osób, 
transport samochodowy — 920 min 
osób.

Z publikowanych po raz pierw­
szy w tak szerokim przekroju da­
nych wynika, że transport nasz ja­
ko dział gospodarki narodowej 
przynosi zysk. W 1965 r. zysk ten 
wyniósł 4»8 mld zł, z tego PKP — 
1,7 mld zł, transport samochodo­
wy — 2 mld zł, transport lotniczy 
— 250 milionów zł, żegluga mor-
ska 192 miliony zł, żegluga
śródlądowa — 16 min zł. morskie
porty handlowe 294 min zł,
transport rurociągowy — 130 min 
zł. W przeszłości nie wszystkie ro­
dzaje transportu były dochodowe. 
Jeszcze w 1961 roku transport lot­
niczy przynosił 50 min zł strat, że­
gluga śródlądowa — 90 min zł, że­
gluga morska — 297 min zł.

Około 30 procent tablic i niemal 
połowę objętości „Rocznika” sta­
nowią dane poświęcone najważniej­
szemu, jak dotąd, rodzajowi tran­
sportu, tj. kolejom.

Z ogólnej ilości przewiezionych 
przez PKP towarów w 1966 r. (340 
min ton) 32 proc, stanowił węgiel 
kamienny, 3,7 proc. — węgiel bru­
natny i koks, 6,1 proc. — rudy. 5.9 
proc. — kamienie, 5,7 proc. — żwir 
i piasek, 2,2 proc, ropa i przetwo­
ry naftowe, 6.9 proc. — metale i 
wyroby z metali 1,2 proc. — cegła, 
2.3 proc. — nawozy, 3,8 proc. — 
drewno i wyroby z drewna itd.

Struktura przewożonych ładun­
ków według kierunków Komunika­
cji w 1966 r.: ładunki w obrocie
wewnątrzkrajowym 78,2 proc.,
nadane zagranicę — 9,8 proc., przy­
jęte z zagranicy — 7,1 proc., tran­
zyt •— 4,9 proc.

Często mówi się o szczytowym 
nasileniu przewozów kolejowych w 
okresie jesienno-zimowym. Jaka 
jest skala tych przewozów i o ile 
one przekraczają średnie miesięcz­
ne przewozy na PKP? „Rocznik” 
odpowiada i na to pytanie. Od sze­
regu lat najwyższe prżeWoży wy­
stępują w październiku i są one w 
tym miesiącu średnio o około 10 
proc, wyższe niż przeciętne przewo­
zy miesięczne. W listopadzie i 
grudniu natężenie przewozów nie­
co "się zmniejsza, choć również jest 
o 4—5 proc, wyższe-niż przeciętna 
miesięczna. Nasilenie przewozów 
spada już. wyraźnie w styczniu,

STANISŁAW ZIARN1EWICZ

Szerokie wprowadzenie kontene- 
ryzacji spowodują zasadnicze zmia­
ny w strukturze potencjału trans­
portowego. Jeśli bowiem kontener 
zastąpi wagon kryty lub samochód, 
to zmniejszy się wydatnie zapotrze­
bowanie na te środki transportowe, 
a wzrośnie potrzeba ną platformy 
kolejowe lub samochodowe. Uniwer­
salność kontenera daje możliwości 
wyboru najwłaściwszej możliwości 
w transporcie.

Jeszcze korzystniejsze efekty przy­
niesie konteneryzacja w transpor­
cie śródlądowym- Weźmy dla przy­
kładu barkę p ładowności 400 ton. 
Obecnie przeładunek takiej barki w 
porcie rzecznym przy pracy jednej 
brygady (12 robotników), trwa ok. 
16' godz. Barką przystosowana do 
przewozu kontenerów może być 
wyładowana w czasie od 1.5 do 2 
godz. Porównanie efektywności wy­
korzystania stanowiska przeładun­
kowego w świetle tych przykładów 
jest wprost imponujące.

A teraz spójrzmy na kon-teneryza- 
cje z punktu widzenia portów mor­
skich. Obok znacznego zmniejszenia 
manipulacii przeładunkowych, a za­
tem poważnego zmniejszenia za­
trudnienia w portach, nader istotne 
znaczenie ma wyeliminowanie kry­
tej powierzchni składowej, której 
nie potrzebą, ponieważ kontenery 
posiada ja dostateczne zabezpiecze­
nie nrzed onadarńi atmosferyczny­
mi. Zaistnieje tylko większa potrze-

przykład do Ameryki Północnej, 
statek zarobi , tym samym prawie 
jeden rejs dodatkowy. Konkludując, 
należy specjalnie podkreślić, żekon- 
terieryzacja daje.- armatorom te 
szanse, których zawsze pragnęli ■— 
tzn„ źe statek nareszcie będzie pły­
wał i woził • towary, a nie marno­
wał '50 proc. <swego czasii eksploa­
tacyjnego na operacje przeładunko­
we w portach. ■ .

Przedstawiając powyższe założę- ’ 
nią, należy wyjaśnić, źe odnoszą się 
one do 'transportu towarów- w ra­
mach handlu . zagranicznego, ze 
szczególnym ' uwzględnieniem ko­
operacji ’ z transportem morskim i
portami. Problematyka w transpor­
cie wewnątrzkrajowym oraz zasto­
sowanie kontenerów specjalnych 
np. chłódżonveh. wymaga osobnego' 
omówienia. Również wykazane ko- 
rzyści i efekty powinno się trakto­
wać jako wstępne i wycinkowe za­
łożenia kalkujący jno-ekonomiczne. 
wymagające,, kompleksowych badań 
i studiów. Można już jednak skon­
kretyzować najważniejsze- postulaty 
i wnioski;

Na ten problem trzeba jednak, spoj­
rzeć nie tylko z punktu widzenia 
kosztów, ale i korzyści. Kontenery­
zacja wyraźnie przecież ••redukuję 
kapitałochłonność. Jeśli na rozwoj 
transportu w ujęciu kompleksowym 
przewidujemy .w perspektywie set­
ki miliardów złotych, to im szyb­
ciej potrafimy' wprowadzić nowo­
czesną technologię przewozów, tym 
mniej tych miliardów będziemy po­
trzebowali. Autorka pódaje rów­
nież w wątpliwość potrzebę urzą­
dzeń przeładunkowych w portach, 
które będą posiadały kontenerowce 
i nawet swoją załogą będą mogły 
wykonać operacje przeładunkowe. 
Istotnie takie możliwości mają 
eksploatowane kontenerowce ame­
rykańskie. Nie znaczy to jednak 
wcale, źe z punktu widzenia ra­
chunku ekonomicznego jest to pra­
widłowe. Moim zdaniem, inwesto­
wanie w drogie dźwigi czy suwni­
ce na statku, które w czasie podró­
ży są zupełnie bezużyteczne jest 
ekonomicznym paradoksem i dlate­
go nie może być obaw, iź nasze 
porty znajdują się w-rozwiązaniu 
tego problemu w jakimś niekorzy­
stnym impasie. Owszem impas ten 
bedzie ciągle aktualny. Jeśli _ porty 
nie będą tych urządzeń posiadały.

Uchwałą KERM-u z sierpnia

ba ną powierzchnie placową u-
twardzoną (tańszą od budowy ma­
gazynów o ok. 75 proc.).

Przy obecnej technologii i orga­
nizacji pracy w nortach. aby prze­
ładować 12 tys. ton drobnicy na-do- 
be' potrzeba kontynuować jedno­
cześnie przeładunek przmaimniej 
na sześciu duzvch statkach. Te sa­
ma wydajność można zakładać 
orzy przeładunku kontenerów — ale 
konfenervzaria eliminuje. 5 stano­
wisk przeładunkowych.

A pto korzyści, jakie uzyskuie ar­
mator, (właściciel statku). Sta+°k 
drobnicowy o nośności 12.5 tys. 
fWT, potrzebuje przy wydajności 
2 tys. ton na dobę t- 12 dni czasu 
na wv- j załadunek. Kontenerowiec 
będzie mó<?ł czvnno«ci te wvknnać 
w przeciągu 2 dni. Zakładając 
taka sama szybkość óberacii prze- 
ladimkowvch w noście doć^nwym. 
kń'” tehęrpwińp. . uzvokt)U;■. tvlko,,na 
jednej podróży 20 dni. Kursując na

• Jeśli • konteneryzacja towarów 
w transporcie ma dać optymalne 
korzyści, to tylko w asnekrie stono­
wania kontenerów dużych,, przy­
najmniej w granicach 25—30'ton 
nośności, a nawet wyżej.
• Konteneryzacja zmieni rady­

kalnie strukturę potencjału trans­
portowego i wszystkich ogniw nrze-: 
ładunkowych; W konsekwencji na­
stąpić musi ' również radykalna 
zmiana w generalnych założeniach 
perspektywicznych u wszystkich ko­
operantów ■ zainteresowanych dal­
szym rozwojem transportu.
• • Konteneryzacja wymaga zde­
cydowanego przestawienia -profilu
produkcyjnego 
mysłu, które 
transportowe.

■Ewa Wiktor

tych dziedzin prze- 
produkują środki

we wspomnianym
artykule, w kolcowe! ieeo części 
stwierdziła, żeś „Konteneryzacjaze
wymaga wielkich inwestycji, a 
więc i wielkich kapitałów, których 
są zdofne dostarczyć tylko poteżne 
organizacje. Dla należytego rozwią­
zania tego kompleksowego zagad- 
hiehia" i osiągnięcia pełnych ko­
rzyści. wszystkie ^zainteresowane or­
ganizację transnortów ogniwa; mu­
szą nawiązać 'ścisłą'1 współpracę”.

1965 r., zalecającą wprowadzenie do 
eksploatacji pewnej ilości kontene­
rów, powinniśmy traktować jako 
wstępny etap rozwoju konteneryźa- 
cji w naszym kraju. Rozwój konte- 
neryzacji w świecie szybko postę­
puje naprzód. Obecnie np. tylko 
dla relacji północno-atlantyckiej bu­
duje się w stoczniach przeszło 30 
kontenerowców. Według informacji 
ze źródeł zagranicznych, w stocz­
niach całego świata znajduje się w 
budowie ponad 100 kontenerowców. 
Liczby te mówią same za siebie i 
świadczą, że dla nas sytuacja sta­
je się coraz bardziej nagląca.

Nasze organizacje transportowe 
to też potężne przedsiębiorstwa,' nie 
ustępujące (pod względem sfery 
wpływów oraz zasięgu działania) 
najpotężniejszym organizacjom in­
nych krajów. Naturalnie będą ore 
musiały wykonać ogromną pracę -na 
odcinku kompleksowej działalności 
inwestycyjnej i przede wszystkim 
w zakresie kooperacji i koordyna­
cji jdącej w kierunku przystąpienia 
Polski do europejskiego, a w dal­
szej perspektywie do światowego 
poolu kontenerowego.

W rozważaniach swych przedsta­
wiłem tylko wycinkowe korzyści, 
jakie daje konteneryzacja. Warto tu 
tylko . jeszcze wspomnieć o wyraź­
nie zarysowującej się perspekty­
wie generalnej obniżki kosztów 
transportu. Już obecnie większość 
portów dla kontrahentów stosują­
cych kontenery udziela z tego tytu­
łu różne bonifikaty. Przy pełnej 
realizacji dostawy towaru w relacji 
dom —dom zmienią się radykalnie 
zasady zawieranych kontraktów, 
tak w sensie ilościowym, jak i ja­
kościowym.

aby osiągnąć w lutym najniższy 
wskaźnik w roku (średnio około 
11 proc, poniżej przeciętnej mie­
sięcznej).

W przewozach towarów i osób, 
zwłaszcza na krótkie odległości, z 
coraz skuteczniejszą pomocą przy­
chodzi transport samochodowy. W 
1966 r. w transporcie uspołecznio­
nym znajdowało się 174 tysiące sa­
mochodów ciężarowych, 75 tys. ciąg­
ników, 116 tys. przyczep ciężaro­
wych oraz 18 tys. autobusów.

Ogólny stan naszej motoryzacji 
ilustruje natomiast ilość zarejestro­
wanych samochodów i motocykli. 
W 1966 r. zarejestrowanych w wy­
działach komunikacji było 289,4 tys. 
samochodów osobowych (w tym 
257,5 tys. samochodów użytkowa­
nych prywatnie), 196,7 tys. samo­
chodów ciężarowych (w tym 10,6 
tys. prywatne) oraz 1.540 tys. moto­
cykli.

Najwięcej samochodów osobo­
wych zarejestrowanych było w woj. 
katowickim (42 tys.) oraz w War­
szawie (40,2 tys.). W województ­
wach: gdańskim, poznańskim, war­
szawskim, wrocławskim, — zareje­
strowanych było po około 15 tys. 
samochodów osobowych. Najmiej- 
szą ilością samochodów wykazują 
się woj. zielonogórskie, rzeszowskie, 
koszalińskie i białostockie.

Mówiąc o transporcie uspołecz­
nionym myśli się najczęściej o pań­
stwowej komunikacji samochodowej 
i transporcie własnym przedsię­
biorstw. Tymczasem do transportu 
uspołecznionego zalicza się wcale 
niemały potencjał przewozowy Kra­
jowego Związku Spółdzielni Trans­
portu. Spółdzielnie transportowe 
zrzeszone w tym związku przewio­
zły w 1966 r. 5,1 min ton towarów, 
uzupełniając w ten sposób działal­
ność PKS. Spółdzielnie te przewio­
zły równocześnie ponad 18 min pa­
sażerów, głównie w woj. lubelskim 
oraz na terenie Poznania i Krakó-

Skoro mowa o komunikacji sa­
mochodowej — kilka słów na temat 
komunikacji miejskiej, w której 
samochody (autobusy) odgrywają 
u nas' coraz poważniejszą rolę. W 
komunikacji miejskiej w całym 
kraju kursuje ok. 5 tys. autobusów 
i jest ich obecnie więcej niż tram­
wajów (4,3 tys. sztuk). W przewo­
zach jednak tramwaje mają zdecy­
dowaną przewagę: w 1966 r. prze­
wiozły. one 3,1 mld pasażerów, pod­
czas gdy autobusy-miejskie tylko 
ok. 1,9 mld osób. Miejską komuni­
kację publiczną uzupełniają tak­
sówki. Wprawdzie ilość taksówek 
w 1966 r. w porównaniu do 1960 
niemal się podwoiła, niemniej jest 
ich jeszcze za mało w stosunku do 
potrzeb. W całym woj. katowickim 
zarejestrowanych jest zaledwie 1500 
taksówek, we. Wrocławiu — 776," 
Krakowie — 846: .najwięcej'taksó­
wek jest" w Warszawie, ale i tu 
(blisko 3 tys.) stan ich jest niewy­
starczający. (wy cz)

Pracownicy służby rolnej
Nowa publikacja GUS wydana w 

serii „Statystyka- regionalna” pt. 
„Pracownicy zatrudnieni w służ­
bach rolnych we wrześniu 1967 r.” 
zawiera, wyniki jednorazowych ba­
dań statystycznych przeprowadzo­
nych przez GUS w IV kwartale ub. 
roku. Badania te dotyczyły liczby 
i niektórych cech pracowników u- 
mysłowych zatrudnionych w.K służ­
bach rolnych w wybranych 55 jed­
nostkach organizacyjnych zaliczo­
nych do działu gospodarki narodo­
wej „Rolnictwo” i do . pozarolni­
czych działów gospodarki narodo- 
węj (według stanu w dniu 30 wrześ­
nia 1967) oraz funduszu płac nie­
których grup pracowników. Bada­
niami objęto ponadto strukturę cza­
su pracy agronomów gromadzkich 
według, rodzajów działalności w 
1967 r. oraz oceny działalności ag­
ronomów gromadzkich w 1967 r. w 
świetle informacji korespondentów 
rolnych GUS.

Ogólna liczba pracowników za­
trudnionych w służbach rolnych w 
badanych jednostkach organizacyj­
nych Wynosiła 76,9 tys. osób, z cze­
go 43,9 tys. posiadało wyższe lub 
średnie wykształcenie rolnicze.
' Z ogłoszonych w omawianej pub­
likacji danych statystycznych wy­
nika m.in., że:

— podstawowa kadra pracowni­
ków zatrudnionych w służbach rol­
nych, a zwłaszcza pracowników z 
wyższym wykształceniem rolniczym, 
posiada wieloletni staż pracy w rol­
nictwie (powyżej 6 lat przepraco-

wało w służbach rolnych ponad 55 
proc, ogółu zatrudnionych, a ponad 
65 proc, pracowników z wyższym 
wykształceniem rolniczym),

— przeważająca liczba pracowni­
ków (52 proc.) jest w wieku od 31— 
50 lat.

— podstawowa część kadry pra­
cowników (53 proc.) koncentruje się 
w jednostkach nadzorowanych 
przez Ministerstwo Rolnictwa;

— w skali całego kraju na 1 gro­
madę przypadało przeciętnie 15 
pracowników zatrudnionych w służ­
bach rolnych;

— liczba agronomów gromadz­
kich (we wrześniu 1967) wynosiła 
5 231, wobec 3 981 w 31 grudnia 
1960 r.

W 1967 r. agronomowie gromadz­
cy na prowadzenie instruktażu i 
poradnictwo fachowe w indywidu­
alnych gospodarstwach rolnych 
przeznaczali 21,6 proc, ogólnego cza­
su pracy, na opracowywanie pla­
nów rozwoju produkcji rolnej w 
gromadzie — 18,7, na prace admi- 
nistracyjno-sprawozdawcze — 15 
proc., a na prowadzenie szkolenia 
rolniczego 10,5 proc, czasu pracy. 
Działalność agronomów gromadz­
kich w ocenie samych chłopów nie 
zawsze pokrywa się z tym, co fak­
tycznie należy do obowiązków agro­
nomów. Wielu korespondentów GUS
wskazywało, że 
i umiejętności 
wystarczające, 
pełni spełniać 
stępu na wsi.

obecne kwalifikacje 
agronomów są nie- 
aby mogli oni w 
rolę pionierów po-

(j-w.)

ZAKŁADY NAPRAWCZE 
TABORU KOLEJOWEGO 

„LUBAŃ”
w Lubaniu Śląskim, ul. Lenina 12

■przedadzą '
przedsiębiorstwom państwowym 

i spółdzielczym:
WYROBY ŚRUBOWE, 

• części zamienne do samochodów 
marki Star i 2uk, 

. • łożyska różne, ' 
• armaturę wodną, 
• szeroki asortyment artykułów elek­

trotechnicznych.

Szczegółowe wykazy- materiałów 
znajdują się do wglądu w Dziale. 
Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa, tel.
438.'

KG-7-0



Złoto czy dolar ? (2)

Dolar 
w osamotnieniu

ZYGMUNT KRÓLAK

J
AK to stwierdziliśmy w po­
przednim artykule*), rok 1967 
zakończył wieloletni okres he­
gemonii dolara w powojen­
nym, międzynarodowym sy­
stemie walutowym świata 

kapitalistycznego. Kryzys, a na­
stępnie dewaluacja funta szterlin- 
ga była jednocześnie upadkiem 
pierwszej linii obronnej dolara. Na 
początku 1968 roku Amerykanie 
zmuszeni zostali do wystąpienia w 
obronie swej waluty już bez osło- 
ny brytyjskiej. Wchodzą obecnie w 
szranki sami, w warunkach spotę­
gowanego nacisku na złoto, ol­
brzymiego, wynoszącego ok. 4 mld 
dolarów deficytu w bilansie płat­
niczym i praktycznie bez możliwo­
ści uzyskania wsparcia w roku 1968, 
a może i 1969, ze strony zreformo­
wanego mechanizmu Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego, na 
co jeszcze rok temu poważnie li­
czyli. W tych to właśnie warun­
kach prezydent Johnson został zmu­
szony do ogłoszenia w pierwszym 
dniu tego roku programu ratowa­
nia dolara. Przypomnijmy sobie w 
skrócie zasadnicze punkty progra­
mu prezydenta USA:

1. Przymusowe ograniczenie ame­
rykańskich inwestycji za granicą.

2. Ograniczenia kredytów banko­
wych w stosunku do zagranicy 
główn!e Europy.

3. Ograniczenie w zakresie ame­
rykańskiej turystyki zagranicznej.

4. Zwiększenie udziału zagranicy 
w obronie dolara drogą pokrywa­
nia przez zagranicę kosztów utrzy­
mywania wojsk amerykańskich w 
innych krajach, zwiększenie zaku­
pów broni w USA itp.

5. Ułatwienia i dotacje w celu 
zwiększenia eksportu amerykań­
skiego i poprawienia salda bilansu 
handlowego USA.

Wysłani natychmiast po ogłosze­
niu tego programu specjalni wy­
słannicy Johnsona (Katzenbach do 
Europy, Rostow do Azji) mieli za 
zadanie ułatwić „zrozumienie” pod­
jętych przez USA kroków, uzy­
skać poparcie niektórych krajów 
kapitalistycznych oraz zapewnić ich 
współdziałanie w realizacji amery­
kańskiego programtl.

Na marginesie możemy zauwa­
żyć, że prezydent'de Gaulle możo: 
mieć aktualnie powód do zadowo­
lenia, iż zmusił Anglo-Amęryką- 
nów do działania w kierunku, do 
którego ich skłaniał od kilku przy­
najmniej lat. Anglicy zdewaluowali 
swoją walutę, wycofują się z Azji, 
zmuszeni są rozluźniać swoje wię­
zy z Amerykanami i zbliżyć się do 
współpracy z Europą kontynental­
ną na zasadach równego partner­
stwa. Amerykanie zmuszeni zostali 
do ogłoszenia programu uzdrowie­
nia swojej gospodarki walutowej i 
zlikwidowania deficytu bilansu 
płatniczego (co im radził gen. de 
Gaulle jeszcze w lutym 1965 roku).

Jednak obrona bilansu płatnicze­
go USA w ogóle i dolara jest na­
kierowana na to, aby program ten 
zrealizować kosztem przede wszyst­
kim krajów europejskich. Weżmy 
przykład amerykańskich inwestycji 
za granicą. Ograniczenie inwestycji 
dotknie główn'e kontynentalną Eu­
ropę Zachodnią. Wstrzymuje się do 
tych krajów (z wyjątkiem Finlan­

dii i Grecji) w ogóle eksport ka­
pitałów. Jedynie w wyjątkowych 
przypadkach, gdy dane przedsię­
biorstwo amerykańskie dokonało 
już inwestycji w latach 1965—1966, 
może uzyskać zezwolenie specjalnie 
w tym celu utworzonego Urzędu 
Zagranicznego Inwestycji Bezpo­
średnich, ale tylko do wysokości 35 
proc, kwot zainwestowanych w 
tych latach.

W odniesieniu do W. Brytanii, 
Australii. Kanady i Japonii odpo­
wiednie zezwolenie może sięgać 65 
proc, kwot zainwestowanych w la­
tach 1965—66, a w odniesieniu do 
krajów rozwijających się do 110 
proc, tych kwot.

W istocie rzeczy wprowadzenie 
takich ograniczeń, utworzenie spe­
cjalnego biura dla kontroli ich re­
alizacji, oznacza ustanowienie po 
raz pierwszy w historii USA pełnej 
ilościowej kontroli dewizowej w 
zakresie obrotu kapitałowego. Jest 
to również zasadnicze podważenie 
podstawowego atrybutu wolnej wa­
luty w dziedzinie obrotów kapitało­
wych. W konsekwencji zaprzecza 
się podstawowym zasadom swobod­
nego przepływu kapitałów, o co 
USA dotąd konsekwentnie walczy­
ły same, i do czego za ich inspi­
racją skłaniał wszystkich członków 
MFW.

Obecnie doszło do takiej para­
doksalnej sytuacji, że najbogatszy 
kraj kapitalistyczny, wprowadza­
jąc ograniczenia w przepływie ka­
pitałów ze swojego kraju w sto­
sunku do swoich obywateli, ustala 
obowiązek transferowania do USA 
zysków w wysokości nie niższej, 
niż dokonane na poziomie lat 
1964—1966. Dla nadzorowania tych 
postanowień montuje się już sztab 
pracowników specjalnego biura, 
które będzie się składać z 200 osób, 
przewiduje się też stosowanie 
ostrych sankcji i kar.

Warto przy tym podkreślić fajkt, 
że ograniczenie przepływu kapita­
łów z'USA i pobudzanie ich do ru­
chu w kierunku przeciwnym,, nie 
oznacza jeszcze ograniczenia pene­
tracji kapitału amerykańskiego za 
granicą, a szczególnie w Europie. 
Niezależnie bowiem od tego, że 
znaczna część kapitałów, .które; kie­
rowane,, /były. -vS^;U§4sj granicę 
twóćzbńa była na “podstawte nara­
stających krótkoterminowych na­
leżności dolarowych zagranicy w 
tym kraju, koncerny amerykań­
skie w coraz większym stopniu wy­
korzystywały lokalne rynki kapi­
tałowe w poszcżególnych krajach 
dla znalezienia środków ha sfinan­
sowanie swojej zagranicznej dzia­
łalności. W ciągu ostatnich kilku 
lat kredyty zaciągnięte, przez przed­
siębiorstwa amerykańskie w Euro­
pie wzrosły gwałtownie. Wstępne 
szacunki wskazują, że w 1966 r. 
przedsiębiorstwa amerykańskie za­
ciągnęły tam kredyt ną około 1,0 
mld doi. Ograniczenia wprowadzo­
ne przez prezydenta Johnsona w 
dniu 1 stycznia będą zmuszały je 
do dalszego zaktywizowania swoich 
wysiłków w tym kierunku.

Ponieważ zyski realizowane przez 
Amerykanów przy podejmowanych 
przez nich inwestycjach w Europie 
są bardzo wysokie, i ź reguły prze­
kraczają poważnie zyski uzyskiwa­

WZROST ZAPASÓW MASŁA 
NA ZACHODZIE

Zapasy masła w Europie zachodniej, 
jak podaje agencja Agra Europe, stale 
wzrastają. W początkach grudnia wyno­
siły one: w 1964 roku — 160,7 tys. ton, 
w 1965 r. — 226,5 tys. ton, w 1966 r. — 
260,3 tys. ton i w 1967 roku — 300 tys. 
ton.

Z wymienionej Hotel 300 tys. ton na 
kraje Wspólnego Rynku przypadało 216 
tys. ton, przy czyni Francja swoje za­
pasy zwiększyła z 92 tys. ton do 115 tys. 
ton, a Niemiecka Republika Federalna 
z 53 tys. ton do 64 tys. ton.

Z krajów nie należących do Wspólne­
go Rynku zapasy masła zmniejszyły się 
w Anglii, Szwecji 1 Finlandii, a wzro­
sły — w Danii, Szwajcarii, Irlandii, i 
Austrii, produkcja masła w 1967 roku w 
6 krajach Wspólnego Rynku osiągnęła 
1.29 rln ton, a konsumpcja wyniosła 1,19 
min ton.

(M. P.)

EKSPORT FRANCUSKICH 
SAMOCHODÓW DO NRF

W roku ublgłym francuskie koncerny 
samochodowe z wyjątkiem Citroena 
rracznle zwiększyły swój wywóz samo- 
chodów do NRF.

„Financial Times” w korespondencji 
z Bonn podaje. iż sprzedaż wozów tirnty 
Renault w NRF wzrosła w 1967 roku O 
18.279 do 73.2« sztuk, lirmy Slinca — o 
3 isi do 31.664 sztuk, a firmy Peugeot — 
o 6.567 do 20.634 sztuk. ■ <

jedynie eksport samochodów Citroena 
z>'„ 11,1 zj I się o 2.967 do 13.445 sztuk.

<M. P-l

CSRS: 
PRACOWNICY O SWYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWACH

Wojewódzki Oddział Państwowego 
Urzędu Statystycznego w Usti nad Mną 

przeprowadził w 39 przedsiębiorstwach 
i zakładach Czech Północnych interesu­
jące badania ankietowe nad wpływem 
nowego systemu zarządzania na stosunki 
panujące wewnątrz przedsiębiorstw i za­
kładów. Ankietami objęto ponad 14,5 
tys. osób — odpowiedziało na nie 71 
proc., czyli ponad to proc, robotników, 
pracowników Inżynieryjno-technicznych i 
administracyjnych objętych badaniami 
przedsiębiorstw i zakładów. Z uzyska­
nych odpowiedzi wynika, że zaledwie

35.9 proc, robotników, 55,9 proc, pracow­
ników inżynieryjno-technicznych i <9,6 
proc, pracowników administracyjnych zo. 
rientowanych Jest w planach przedsię­
biorstw 1 zakładów. Lepiej, chociaż tak­
że nie w pełni zorientowani są pracow­
nicy w planach wydziałów i oddłiaiow, 
w których są zatrudnieni. Nieco wyższy 
stopień zainteresowania towarzyszy 
wskaźnikom wykonania zadań plano­
wych — w wynikach wykonania pla­
nów przedsiębiorstw zorientowanych Jest 
59,3 proc, robotników. 71,6. proc, pracow­
ników inżynieryjno-technicznych i 67,9 
proc, pracowników administracyjnych.

Wyższe zainteresowanie wynikami wy­
konania planów, niż Ich opracowaniem 
wynika być może a tego, te w dalszym 
ciągu podstawowym kryterium wypłaty 
premii I nagród — wbrew obowiązują­
cym zaleceniom — Jest wykonanie za­
dań bieżących, w tym przede wszyst­
kim nrzekroczenie ułanów produkcyj­
nych, a nie długofalowy postęp ekono­
miczny 1 techniczny Zaledwie np 22 
proc, pracowników intynieryjno-techhi-

ne przez kapitały europejskie, kon­
cerny amerykańskie Są w stanie 
płacić wyższe koszty tych kredy­
tów do takiego poziomu, jakiego 
nie może zaakceptować kapitał eu­
ropejski.

Nowoczesna technika, lepsza or­
ganizacja pracy i angażowanie ka- 

' pitałów w dynamicznie rozwijają­
ce się dziedziny gospodarki spra­
wiają to, że nawet przy wysokich 
kosztach kredytów, które przed­
siębiorstwa te płacą, napór amery­
kańskiego kapitału na te rynki nie 
ulegnie chyba większemu ograni­
czeniu, nawet gdyby kraje euro­
pejskie zaczęły się bronić przed 
„wysuszaniem" swych rynków pie­
niężnych przez kapitał amerykań­
ski, podnosząc koszty kredytu 
przez podwyższenie stopy dyskon­
towej.

I jeśli dotąd można było mówić, 
że Europa daje pieniądze, aby 
Amerykanie mogli ją kupić, to 
obecnie można się obawiać tego, że 
Europa będzie zmuszona dawać 
jeszcze więcej pieniędzy, aby Ame­
rykanie mogli kupić ją szybciej. 
Dodatkowym bodźcem rozwoju sy­
tuacji w tym kierunku jest wpro­
wadzony w drugim punkcie pro­
gramu Johnsona nałożony na banki 
amerykańskie obowiązek zreduko­
wania w ciągu 1968 roku o 40 proc, 
krótkoterminowych kredytów udzie­
lonych Europie kontynentalnej. Za­
brania się również odnawiania dłu­
goterminowych pożyczek udzielo­
nych partnerom z tej części świa­
ta. W przyszłości nie będą udzie­
lane żadne kredyty dla kontynen­
talnych krajów europejskich z "wy­
jątkiem przypadków, które związa­
ne są bezpośrednio z eksportem 
amerykańskim.

Ograniczęnia w amerykańskiej 
turystyce, które mają przynieść 
USA w roku 1968 oszczędności 500 
min doi., mają zredukować przede 
wszystkim wpływy dolarowe, któ­
re kasowała od amerykańskich tu­
rystów zachodnia Europa. Rozsze­
rzanie zawieranych dotychczas z 
NRF umów w sprawie zakupów 
broni w USA również na inne kra­
je ma zwiększyć eksport tego 
szczególnego towaru i pozwolić na 
pokrycie dewizowych wydatków 
związanych ze stacjonowaniem w 
danych krajach wojsk amerykań­
skich. Redukcja liczby zatrudnio­
nych za granicą cywilnych obywa­
teli amerykańskich ma przynieść 
oszczędności również rzędu 500 min 
doi. Wreszcie zamierza się zwięk­
szyć zakres poparcia rządowego dla 
amerykańskiego eksportu przez roz­
szerzenie gwarancji w zakresie 
ubezpieczenia kredytu oraz finan­
sowania transakcji eksportowych.

Odrębnym zagadnieniem, łączą­
cym się z tym problemem, jest 
zwiększenie dla zagranicy obciążeń 
fiskalnych w związku z jej obro­
tem towarowym z USA. Próbując 
to argumentować, jako normalną 
reakcję na różnorodne europejskie 
systemy .obciążeń fiskalnych, wysu- 

■ nięty już został (w konsekwencji 
realizacji, programu Johnsona) pro­
jekt wprowadzenia obciążeń fiskal­
nych przy amerykańskim imporcie 
i rabatów podatkowych przy ame­
rykańskim eksporcie. Operacje te 
miałyby w efekcie wpłynąć na pod­
rożenie amerykańskiego importu i 
potanienie eksportu o około 3 proc. 
Gdyby postanowienia te miały 
faktycznie wejść w życie, z punktu 
widzenia skutków w obrocie towa­
rowym zewnętrznym, oznaczałoby 
to obniżenie wartości dolara o 3 
proc., czyli po prostu nie zapowie­
dzianą oficjalnie dewaluacje dola­
ra w relacji do innych walut.

Tak jak to już stwierdzaliśmy, 
w zasadzie całość zapowiedzianych 
dla ratowania dolara i już częścio­
wo wprowadzanych oszczędności 
amerykańskich w sposób bezpo­
średni lub pośredni ma zostać ze­
pchnięta na barki zagranicy, głów­
nie Europy zachodniej. Rzecz jas­
na, żę tego rodzaju polityka USA 
będzie musiała budzić zrozumiałe 
opory ze strony poszczególnych 
krajów zachodniej Europy.

Niezależnie jednak Od tego as­
pektu powstał nowy felement o 
podstawowym znaczeniu dla pozy­
cji dolara i funkcjonowania . kapi­
talistycznego systemu walutowego. 
Słabość dolara zapoczątkowała pro-' 
ces łamania zasad i reguł kapitali­
stycznego systemu walutowego, 
tworzonych w dlugo*rwałym pro­
cesie w okresie po II wojnie świa­
towej na modłę amerykańską. To 
właśnie USA zwalczały same i za 
pośrednictwem MFW wszelkie re­
strykcje w zakresie obrotu kapita­
łowego, kontrolę dewizową oraz sy­
stem premii i obciążeń w opera­
cjach handlu zagranicznego — za­
biegi stosowane przez niektóre pań­
stwa kapitalistyczne. Amerykań­
skie kredyty i pożyczki, jak rów­
nież pożyczki i kredyty MFW pod 
naciskiem amerykańskim związane • 
były częstokroć z warunkiem znie­
sienia czy ograniczenia kontroli de­
wizowej; usunięcia ograniczeń w 
obrocie kapitałowym, a zwłaszcza 
transferze zysków jak i systemu 
kursów zróżnicowanych, dopłat i 
premii do kursu danej waluty.

Zapowiedziane i częściowo już 
podejmowane kroki w obronie do­
lara stanowią pierwsze poważne 
oznaki łamania się aktualnego ka­
pitalistycznego systemu waluty de- 
wizowo-złotowej. Do takich wnios­
ków dochodzi m. in. również jeden 
z najwybitniejszych ekspertów z 
dziedziny systemu walutowego, or­
ganizator Europejskiej Unii Płat­
niczej, Robert Triffin, który twier­
dzi, że system waluty dewizowo- 
złotowej stał się już trupem i obec­
nie chodzi o to, jak go pogrzebać.

Amerykanie, którzy twierdzili 
dotąd, że dolar jest tak dobry jak 
złoto, zostają coraz bardziej zmu­
szeni do kwestionowania samego 
złota, jako podstawy działania sy­
stemu walutowego w krajach kapi­
talistycznych. ■ Jeśli podstawa syste-, 
mu walutowego w krajach kapita­
listycznych — złoto, zostanie za­
kwestionowane, to na czym oprze 
się dolar w rozrachunkach między­
narodowych?

Większość ekonomistów twierdzi, 
że wyeliminowanie złota jako pod­
stawy kapitalistycznego systemu 
walutowego i pieniądza światowego 
nie będzie możliwe wcześniej niż 
za 15—20 lat. Co zatem ma być 
do tego czasu?

Czy mimo olbrzymiego zadłuże­
nia krótkoterminowego w stosunku 
do zagranicy i topniejących zapa­
sów złota, USA zdołają utrzymać 
pozycję swej waluty, jako waluty 
światowej? Fakt dewaluacji funta 
i takiego osłabienia dolara, że 
Johnson został zmuszony do ogło­
szenia wielostronnego programu 
obrony dolara, którego realizacja 
będzie podkopywała cały kapita­
listyczny system walutowy, jest 
bardzo znamienny. Dotychczasowe 
reakcje zachodniej Europy zmie­
rzające do przeciwstawienia się 
presji amerykańskiej wskazują, że 
przede wszystkim Francja .de Gaul- 
le’a nie zamierza złożyć broni. Co­
raz. częstsze są pogłoski, że Fran­
cja może się zdecydować na de­
waluację swojej waluty, eliminu­
jąc w ten sposób potanienie na 
rynkach światowych towarów bry-' 
tyjskich w stosunku do francus­
kich (w wyniku dewaluacji funta) 
i zwiększając, atrakcyjność swych 
towarów również w stosunku do 
amerykańskich, co pogłębi tym sa­
mym częściowo trudności dolara. 
Wtedy trudno będzie Amerykanom 
zachować obojętność i spokój, 
zwłaszcza jeśli za frankiem pójdą 
w mniejszym czy większym stopniu 
Inne waluty zachodnioeuropejskie.

Dla Stanów Zjednoczonych pozo­
staną teoretycznie dwie drogi — 
albo odejście całkowite od złota, 
demonetyzacja te,go metalu, lub też 
wprowadzenie zakazu eksportu 
złota, co spowoduje podwyższenie 
jego ceny i doprowadzi do faktycz­
nej dewaluacji dolara, który prze­
stał już być „tak dobry jak złoto”.

cznych stwierdziło, że jest materialnie 
zainteresowanych w długofalowym pod­
wyższaniu poziomu technicznego pro­
dukcji, a 12 proc. — w przyśpieszeniu 
postępu technicznego.

Z dalszych odpowiedzi na pytania an­
kiety wynika, że zmiany w systemie za­
rządzania gospodarką narodową tylko w 
niewielkim stopniu wpłynęły na popra­
wę organizacji pracy wewnątrz przed- 

ic świata

siębioratw i zakładów. Tak np. — w 
ocenie 39 proc, robotników, 33 proc, pra­
cowników inżynieryjno - technicznych i 
23,1 proc, pracowników administracyj­
nych — nie nastąpił w tej dziedzinie 
żaden postęp, a w ocenie 40,8 proc, ro­
botników, 60 proc, pracowników inży­
nieryjno-technicznych i 60,2 proe. pra­
cowników administracyjnych postęp jest 
tylko częściowy. Duża część pracowni­
ków nosi się s zamiarem zmiany pracy. 
Ok. 40 proc, zapytanych, dlaczego chce 
to uczynić, podaje jako powód niepełne 
wykorzystanieich kwalifikacji w do­
tychczasowym miejscu pracy. Szczegól­
nie jaskrawo problem ten występuje 
wśród pracowników z wyższym wykształ­
ceniem: ok. '/■ spośród nich uważa, że 
wykonuje stale lub często prace poniżej 
swych kwalifikacji. (kk)

•) Patrz „2.G." nr 8/fes.

HANDEL ZAGRANICZNY 
FRANCJI

Rok ubiegły w obrotach handlowych 
z zagranicą Francja zamknęła deficy­
tem w wysokości 5053 min franków przy 
Imporcie wynoszącym 61.251 min fran­
ków i eksporcie — 56.198 min franków.

Znamienną przy tym wymowę posiada 
fakt, Iż eksport francuski w 1967 roku 
do Niemieckiej Republiki Federalnej, 
będącej dla Francji najpoważniejszym 
rynkiem zbytu, zmniejszył się o 6 proc., 
a do Włoch 1 do Anglii zwiększył się 
mniej więcej o 16 proc, do każdego z 
wymienionych krajów.

Drugą również znamienną okolicznoś­
cią jest spadek znaczenia krajów strefy 
franka w życiu gospodarczym Francji. 
Eksport Francji do tych krajów z 16 
proc w 1965 roku spadł do 13,9 proc, w 
1967 roku, a import zmniejszył się od­
powiednio z 15 proc, do 13,3 proc.

(M. P.)

SPADEK ZYSKÓW 
GENERAL MOTORS

Największy koncern przemysłowy 
świata amerykańskie przedsiębiorstwo 
budowy samochodów General Motors w 
swoim sprawozdaniu za rok ubiegły po­
daje, że zyski koncernu w 196? roku wy­
niosły 162? min doi. wobec 1793 min 
doi. w 1966 roku tj. spadły o »%.

Ogólne wpływy koncernu ze sprzedaży 
samochodów w roku ubiegłym wynio­
sły około 20 000 min doi. (stanowi to 
mniej więcej ezwartą część globalnego 
produktu narodowego Anglii), podczas 
gdy w 1966 roku osiągnęły one sumę 
20 200 min doi. W konsekwencji wypła­
cane od jednej akcji dywidendy z 4,55 
doi. w 1906 roku spadły do 3,80 doi. w 
196? roku. (M. P.)

ŚhllAP EKONOMIA- POLITYKA

Przełamywanie 
barier

WYDA JE się, że integracyjna konfiguracja zachodniej Europy za- 
cznie się niedługo zmieniać. Po 10 latach istnienia Europejskiej 
Wspólnoty gospodarczej w niezmienionym składzie sześciu kra­

jów — postawiono sobie za cel rozszerzenie jej o kilku nowych człon­
ków. Postanowiono również przedyskutować sprawę dalszego rozwoju 
tej organizacji.

Tak można byłoby krótko scharakteryzować wyniki kilkutygodniowych 
nacisków politycznych i manewrów prowadzących do osaczenia rządu 
francuskiego, ,do izolacji Francji ze strony pozostałej piątki w roko­
waniach ż Wielką Brytanią. Mimo iż rozgrywce nie towarzyszyły dra­
matyczne maratonowe posiedzenia — jak to miało miejsce w sporze 
zasady wspólnorynkowej polityki rolnej — to jednak rozwijający się 
w łonie EWG kryzys polityczny obserwatorzy zachodni oceniali jako 
bardzo poważny.

Atak na stanowisko Francji, blokującej możliwości wejścia W. Bry­
tanii do EWG, zaczął się rozwijać na jesieni ub. roku. Najprawdopo­
dobniej doszło do porozumienia między kierownictwem partii socjal­
demokratycznych zachodniej Europy w sprawie poparcia europejskiej 
polityki Wilsona, gdyż zarówno członkowie frakcji parlamentarnych 
partii, jak również członkowie gabinetów rządowych wystąpili nie tyl­
ko z atakiem i oskarżeniem Francji o sabotaż polityczny, lecz także 
podjęli inicjatywę znalezienia rozwiązania wbrew stanowisku rządu 
francuskiego. Najbardziej charakterystyczna w tym względzie była 
działalność ministra spraw zagranicznych NRF Willi Brandta i jego 
wystąpienia — o czym donosiła prasa codzienna — w Luksemburgu 
na spotkaniu z pozostałymi ministrami spraw zagranicznych czterech 
krajów EWG (bez Francji) i na partyjnej imnrezie SPD w Ravensburgu.

Z konkretnym planem wystąpił na początku br. minister spraw za­
granicznych Holandii, Luns — a więc kraju, którego związki z gospo­
darką brytyjską były i są bardzo silne. Wysunął on w imieniu Ho­
landii, Belgii i Luksemburga projekt podjęcia systematycznej współ­
pracy pięciu krajów EWG w dziedzinie technicznej i politycznej z 
czterema krajami, które zgłosiły swe kandydatury na ewentualnych 
członków EWG, a mianowicie z W. Brytanią, Irlandią, Danią i Norwe­
gią. Rząd premiera Wilsona liczył — i chyba nie bez powodów — że 
rząd boński poprze ten plan, gdyż jednym z głównych zwolenników 
tej koncepcji (a nawet jak głosiły niektóre dzienniki zachodnie jej ini­
cjatorem) był właśnie minister spraw zagranicznych NRF Willi Brandt.

W obliczu tej sytuacji de Gaulle pokazał znowu, że jest nielada mi­
strzem. Jest on politykiem, który posiada niezwykle cenną umiejetnbść 
doprowadzania do napiętej sytuacji, stawiania wygórowanych celów i 
żądań, a następnie organizowania kompromisu. W ten sposób rozwiązał 
on na swą korzyść niejedną skomplikowaną sytuację. Podobnie stało 
się 1 ostatnio. Wtedy kiedy były już ustalone terminy rozmów w Lon­
dynie holenderskiego premiera de Jonga i ministra spraw zagranicz­
nych Lunsa z rządem brytyjskim w sprawie omówienia szczegółów 
planu Beneluxu, kiedy Londyn mieli odwiedzić kolejno podsekretarze 
stanu ministerstwa spraw zagranicznych NRF Dukwitz a następnie 
Lahr — de Gaulle na kolejnym spotkaniu przedstawicieli rządów NRF 
i Francji zaprezentował stanowisko, które krzyżuje szyki zarówno zwo­
lennikom planu Beneluxu (m. in. Brandtowi), jak i Wilsonowi głoszą­
cemu hasło „wszystko lub nic“.

Można przypuszczać, że rząd francuski uznał, iż gospodarka francu­
ska dostatecznie okrzepła, iż w ciągu 10 lat dostatecznie ustaliły się 
reguły gry w EWG, aby zgodzić się na wpuszczanie pojedynczo do 
Wspólnego Rynku nowych krajów. Prawdopodobnie uznano, też, że W. 
Brytania uklękła na jedno kolano dewaluując funta szterlinga, a następ­
nie ogłaszając wycofanie się z baz istniejących na Wschód od Suezu.

W deklaracji, jaką przyjęto na zakończenie rozmów w Paryżu między 
przedstawicielami rządów NRF i Francji, postanawia się, że podejmą 
one wysiłki w celu rozszerzenia ilości członków i rozwoju Wspólnego 
Rynku, co ma szczególne znaczenie dla W. Brytanii.

W deklaracji tej. mówi się" również ,o celowości zawierania między 
EW.G a krajami . .Kandydując^ mających na celu rozwój,
wymiany towarowej i stopniowe, zmniejszanie .przeszkód w handlu. Ze- 
sformułowań można wywnioskować, że chodzi, o utworzenie swego ro­
dzaju strefy wolnego handlii między EWG a krajami ubiegającymi się 
o przyjęcie do Wspólnego Rynku. Oznacza to, że rząd frhncuskf żgo- 
dził się na czysto komercjalne powiązanie się EWG z W. Brytanią, 
Właśnie takie, jakie wynika z istoty pojęcia strefy wolnego handlu. 
Porozumienie zawarte między rządami Francji i NRF jest sprzeczne■ ?e 
stanowiskiem państw Beneluxu, żądających szerokiej współpracy z W. 
Brytanią. w dziedzinie technologii, organizacji wspólnych przedsięwzięć 
przemysłowych i politycznych. Jest ono również aprzecine ze stanowiskiem 
Wilsona. Jednakże jest to krok naprzód w stosunku do poprzedniego sta­
nowiska Francji i daje podstawę do podjęcia oficjalnych rozmów między 
władzami EWG i rządem brytyjskim.

Innymi słowy to jeszcze nie integracja, a jedynie strefa wolnego han­
dlu, gdyż jedynie przepływ towarów stawałby się coraz swobodniejszy, 
natomiast obowiązywałyby nadal przegrody i utrudnienia w dziedzinie 
ruchu kapitałów, siły roboczej itd. Cele i sposoby powiększenia Wspólne­
go Rynku zostały sformułowane w bardzo elastyczny sposób; wyda je się, 
że w niektórych przypadkach jest on. wygodniejszy dla takich krajów, 
jak Austria, czy też Szwecja (ze względu na ich status, czy też prowa­
dzoną politykę). Szanse W. Brytanii zostały sprowadzone do możliwości 
innych krajów.

Proponowaną forma zapewne zadowoli tę część przemysłu brytyjskiego, 
która jest Związana z rynkiem zachodnioeuropejskim i która żąda ułat­
wionego dostępu na rynek EWG, nie utrudni natomiast utrzymania do­
tychczasowych związków gospodarczych i politycznych, które łączą W. Bry­
tanię z krajami Wspólnoty Brytyjskiej (Commonwealth).

Związanie się Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej poprzez strefę wol­
nego handlu z W. Brytanią utrudniałoby dostęp towarów amerykańskich 
na rynek brytyjski, gdyż towary pochodzące z EWG korzystałyby tam 
z takiej samej redukcji ceł, jak towary brytyjskie w krajach Wspólnego 
Rynku.

Uzgodnione w Paryżu przez rząd Francji i NRF kierunki działania 
stwarzają platformę odmrożenia dotychczasowych gospodarczych podzia­
łów zachodniej Europy. Platforma ta jest dość trudna do skutecznego ata­
kowania czy to z pozycji krajów Beneluxu, czy z pozycji brytyjskich, 
czy też amerykańskich, tym bardziej, że porozumienie nie wygląda ha 
dyktat Francji i NRF w stosunku do innych — pozornie wygląda na 
ustępstwo strony francuskiej wobec żądań reszty członków EWG. Zapro­
ponowane przez stronę francuską porozumienie zadowala też na pewno 
rząd NRF, co znalazło wyraz w wielu wypowiedziach jego przedstawi­
cieli, gdyż chyba pierwszy raz po wojnie mieli oni możność odegrania 
roli równorzędnej z Francją w decydowaniu o przyszłym obrazie zachod­
niej Europy. Najbardziej jednak może być zadowolony rząd francuski, 
gdyż sparaliżował proces izolowania Francji w EWG i zademonstrował, że 
integracja zachodniej Europy bez Francji, czy poza nią, jest praktycznie 
niemożliwa i związał ze sobą rząd boński mocniej, niż poprzednio.

Harold Wilson stoi obecnie przed bardzo trudnym problemem, gdyż po­
stawa „wszystko albo nic” mogła być bazą przetargową w fazie wstępnej; 
Obecnie utrzymywanie takiego stanowiska nasuwałoby podejrzenie ó głęb­
sze cele polityczne — czyli potwierdzałoby tezę, wysuwaną poprżedriió’ 
przez Francuzów, że Anglia jest koniem trojańskim amerykańskich inte­
resów, że Brytyjczycy chcą wejść do Wspólnego Rynku, by go rozsadzić 
lub zasadniczo zmienić jego charakter.

MIROSŁAW DYNER

Poszukujemy dostawców 
większych ilości twardych łupin 

ORZECHÓW WŁOSKICH
z przeznaczeniem na eksport.
POŻĄDANE ŁUPINY ZMIELONE.

Zainteresowanych prosimy 
o kontaktowanie się
Z CENTRALĄ IMPORTOWO-EKS­
PORTOWĄ

„SKORIMEX”
Łódź, ul. 22 Lipca 74 tel. 250-50, 
wewn. 159. J-10-0'



o problemach gospodarczych

g

Węzlowj-m problemem w przeprowadzanych obec­
nie w większości krajów socjalistycznych reformach 
ekonomicznych jest zagadnienie połączenia central­
nego planowania z działaniem mechanizmr rynkowe­
go. Na ten właśnie temat ukazał się w „POLITYCE” 
wywiad z jednym z najwybitniejszych ekonomistów 
radzieckich'starszego pokolenia — K. W. Ostrowitia- 
nowem,

Prof. Ostrowitianow podkreśla na wstępie, że zwią­
zek mechanizmu rynkowego z centralnym planowa­
niem i zarządzaniem przejawiał się w różnych for­
mach w ciągu całej pięćdziesięcioletniej historii eko­
nomiki radzieckiej. Rola tych dwóch elementów me­
chanizmu funkcjonowania gospodarki była różna w 
różnych okresach. Zawsze jednak centralne plano­
wanie było czynnikiem decydującym, choć centrali­
zacja w zarządzaniu nasilała się głównie w okresach 
wojen i zaostrzonej wewnętrznej walki klasowej. W 
okresach spokoju z reguły natomiast silniej docho­
dziły do głosu zależności towarowo-pieniężne. Jednak 
obecna reforma w ZSRR ma znaczenie odrębne, gdyż 
dokonuje się w warunkach ogromnego wzrostu po­
tencjału produkcyjnego i rozmiarów całej gospodarki 
narodowej.

Wśród ekonomistów radzieckich istniały i istnieją 
dwie tendencje. Pierwsza głosi pogląd, że ekonomika 
socjalistyczna pózostaje w sprzeczności z prawem 
wartości i zależnościami towarowo-pieniężnymi, przy 
czym zwolennicy tej tendencji powołują się zwykle 
na stanowisko Lenina w tej sprawie, ząjrnowane 
przez niego przed okresem NEP-u. Jednak Lenin 
niejednokrotnie wyrażał myśli,' które świadczą, że 
widział on potrzebę istnienia form ’towarowo-pie­
niężnych w okresie budowy komunizmu, a więc w 
całym socjalistycznym stadium rozwoju społeczeńst­
wa. Prof. Ostrowitianow uważa, że zwolennicy tej 
tendencji nie doceniają faktu, iż stosunki towarowo- 
pieniężne w socjalizmie wyrażają inne jakościowo, • 
socjalistyczne zależności w gospodarce, a społeczna 
forma własności środków produkcji stwarza możli­
wość ograniczenia ujemnych skutków działania pra­
wa wartości i wykorzystania jego elementów postę­
powych. 1

Istnieją jednak i zwolennicy tendencji przecenia­
jącej znaczenie rynku, którzy prawo wartości traktu­
ją jako główny i podstawowy regulator rozwoju go­
spodarki socjalistycznej, a istotę planowania sprowa­
dzają do przewidywania rozwoju powiązań rynko-

wych.. W: Związku Radzieckim prawo wartości nię wyrazem jakiegoś „kryzysu” gospodarki radzieckiej 
odgrywa decydującej roli w rozwoju ekonomiki i jest. i nawrotem do kapitalizmu. Sytuacja tymczasem 
podporządkowane planowi. Nie znaczy to jednak,, że przedstawia się odwrotnie — potrzeba reformy wyni- 
nie należy go wykorzystywać jako dźwigni w kię- ka nie z kryzysu, lecz z szybkiego wzrostu gospodar- 
rowaniu gospodarką hąrodową. ,f ki radzieckiej, a. w szczególności z potrzeby przyśpie-

Rożmówca „Polityki” podkreśla,' że węzłowym pro- szenia postępu technicznego.
blemem obecnie dokonywanej reformy jest zagadnie-: 
nie kształtowania cen. Problemu tego dotychczas w
pełni nie rozwiązano. Cena służyć musi dla oblicza­
nia rzeczywistych nakładów pracy oraz, jako środek 
materialnego stymulowania produkcji. Funkcje te je­
dnak mogą spełniać tylko ceny maksymalnie zbliżone- 
do społecznie niezbędnych nakładów. "

Redakcja zadała również grupę pytań dotyczących 
roli Stalina w rozwoju marksistowskiej ekonomii po­
litycznej. Prof. Ostrowitianow stwierdził, że kult jed­
nostki przyniósł poważne szkody naukom ekonomicz­
nym, jednak konkretna rola Stalina była różna w 
różnych okresach. W 1941 r. Stalin np. prawidłowo 
określił na naradzie ekonomistów rolę ‘prąwą war-' 
tości w gospodarce socjalistycznej. Natomiast w pra? ■ 
cy pt.: „Ekonomiczne problemy socjalizmu”1 wycofał 
się on z tego stanowiska i popełnił wiele poważnych 
błędów. Tak np. doszedł do wniosku, że środki pro­
dukcji nie są towarem, tymczasem praktyka budow­
nictwa ZSRR obaliła to twierdzenie, prowadząc do 
rozszerzania kategorii towarowo-pieniężnych.

Z: pozostałych pozycji chcemy zwrócić uwagę na 
podsumowanie dyskusji o pracach wykończeniowych 
W budownictwie, jaką zamieściły ostatnio „FUNDA- 
MENTY”. Dyskusją tę relacjonowaliśmy na tym 
miejscu i obecnie możemy z satysfakcją podkreślić, 
.że program zaprezentowany w podsumowaniu przez 
wiceministra R. Gerlachowskiego idzie w kierunku 
naszych postulatów, to znaczy maksymalnego zme­
chanizowania prac wykończeniowych i przeniesienia 
ich z placu budowy na zaplecze.

„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY" zamieścił cie­
kawy artykuł'Ryszarda Małeckiego pt.: „SAM-y: mi­
tologia i rzeczywistość”. Rzecz dotyczy samoobsługi 
w handlu detalicznym. Teoretycznie samoobsługa u- 
ważana jest za wyższa formę i jest to twierdzenie 
słuszne, ale tylko pod warunkiem, że organizacja tej 
samoobsługi jest taką, jak być powinna. W naszej 
praktyce ogromna większość sklepów samoobsługo­
wych tak' daleko odbiega od teoretycznych założeń, 
że staje się dla klientów utrudnieniem a nie ułat-

■i W TECHNIKI
Kariera plastyku

Dla FIATA
Włoska firma Pirelli dostarczy 

ZSRR plany i wyposażenie technicz­
ne dla fahryk, które produkować bę­
dą akcesoria samochodowe z gumy 
dla radzieckich FIATów. Wartość 
kontraktu wynosi 50 min dolarów.

(Motor nr 6/68)

Płyty wiórowe z automatów
W 

mas
roku 1930 światowa produkcja 

plastycznych wynosiła sto tysię-
cy ton, w roku 1950 — półtora nii-
Ilona ton. w 
milionów ton,

roku 1966 około 20

Zjednoczenie Przemysłu Maszyno­
wego Leśnictwa podjęło produkcję 
kompletnych zautomatyzowanych fa-

za lat piętnaście, wg
hryk

przewidywań f a c h o w c ó w. 
tworzyw sztucznych będzie- - • -d njż żelaza. Z roku

zużycie 
większe

takich

h Hinnit/. ŁUójuie śHiiuyw w 
w cji samochodów. (Motor nr

*

produk- 
3/68).

Przeprowadzka

stawcą 
myslu 
ronią”.
liwiają 
go — ।
produkcji

płyt wiórowych i paździerzo- 
Na podstawowe wyposażenie 
fabryk składają się automa- 

• linie produkcyjne, których do- 
l są Jarocińskie Zakłady Prze- 

Maszynowego Leśnictwa „Ja- 
. Jarocińskie automaty umoż- 
l przerób teoretycznie każde- 
oczywiście zdatnego do takiej

surowca, hez względu
h z 

dzll
Tarnowa do Puław przeprowa-
się ostatnio

Szt licznych, 
Uprawj' Ns

który
Instytut Nawozów 

obok Instytutu
Nawożenia i Gleboznawstwa

na jego postać. Na takiej automa­
tycznej linii produkcyjnej płyty są 
formowane, transportowane na pra­
sy. gdzie odbywa się ich prasowanie.

A
DALSZY CIĄG ZE STR.

SPRZEDAŻ NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH 
W STYCZNIU BR.

będzie stanowi! zaplecze naukowo* 
techniczne dla wielkich Zakładów 

$ Azotowych. 100-osohowa kadra nau- 
knwców będzie tu miała szersze po- 

0 le do popisu, jej rola nie będzie bo- 
wiem ograniczona tylko do opraco- 
wania i wypróbowania w skali la« 

4 boratoryjnej nowych metod. Obo- 
1 wiązklem naukowców będzie także 

sporządzanie projektów wstępnych 
|. instalacji wielkoprzemysłowych, prze- 
| znaczonych do uruchomienia pro- 
£ dukcji nowych rodzajów nawozów 

sztucznych. (BNT-PAP).

a następnie układane pakiety
które poddaje się tzw. sezonowaniu. 

(WiT-AR)

Elektronika i studenci

Sprzedaż nawozów sztucznych w 
styczniu br. osiągnęła bardzo wyso­
ki poziom. Ogółem sprzedano w tym 
miesiącu 400 tyś. ton nawozów, tj. 
dwa razy więcej niż przed rokiem. 
Jeśli przyjąć za 100 poziom sprze­
daży nawozów azotowych w stycz­
niu ub. roku, to w styczniu br. wy­
niosła ona 208.9. W przypadku na­
wozów fosforowych wskaźnik ten 
wynosił — 214.3, a nawozów potaso­
wych 198.0. Jedynie sprzedaż wapna 
nawozowego obniżyła się o 29 proc.

(ni. w.)

Tanie „elewatory1

i

I 
ii

W USA wypróbowano nowy, bar­
dzo prosty i tani sposób przechowy­
wania ziarna. Polega on na formo­
waniu pod gołym niebem pryzmy na 
płachcie z tworzywa sztucznego, 
przykrytej drugą płachtą, której 
brzegi podwija się pod składowaną 
warstwę..W pryzmę zboża wprowa­
dza się zakończone sitkiem rurki, po­
łączone z pompą ssącą, która usuwa 
poftdeirze. Przy niewielkim zużyciu 
energii elektrycznej można w ten 
sposób bez obawy składować ziarno, 
zebrane kombajnami, nawet o bar­
dzo wysokiej wilgotności.

(WiT-AR)

Tworzywa i rekordy
Na osiągnięcie wspaniałych wynb

ków 
wiele

skoku o tyczce składa się
czynników, m.

sztuczne. Elastyczny
in. tworzywa 

dywan z two-
rryw ułożony na całej długości roz­
biegu znakomicie poprawia możliwo­
ści nabrania rozpędu. Nawet najlep­
szy ..dywanowy” rozbieg nie zagwa-
rautowałby jednak skoku
cach 5 m. «dyby 
lekkich. drążonycl 
sprężystych tyczek

grani-
zastosowano 
nadzwyczaj 

żywic synte-

i

tycznych, wzmacnianych włóknem 
szklanym. Przemyśl tworzyw sztucz­
nych NRD produkuje tego rodzaju 
nowoczesne teczki.

(VVB Plastverarbeltung)

•„Nietoperze" w kotłach
Pray pomocy ultradźwiękowego 

czujnika służącego <lo wykrywania 
uszkodzeń w tzw. rurach ekrano** 
wych wewnątrz wysokoprężnych ko­
tłów energetycznych skonstruowane­
go przez katowickich wynalazców» 
można sprawdzić czy nie została 
uszkodzona któraś z kilkuset rur o 
łącznej długości blisko 2,5 km. Wy­
syłane przez aparat fale ultradźwię­
kowe o odpowiednio dobranej czę­
stotliwości rozpraszają się w takich 
mieiscach. precyzyjnie ujawniając 
punkt zagrożenia. przebadanie tą 
metoda kilkunastu kotłów przyniosło 
prawie 4»5 min zł oszczędności.

(BNT-PAP)

Elastyczne rury ciepłownicze
Jedna z fi nu zachodnioniemleckich

oferuje giętkie dla zdalnego
ogrzewnictwa wodnego. Rury te wy­
trzymują temperatury wody do 130** C 
i dostarczane są w odcinkach 200 do 
400 m, zwiniętych na bębnie. We­
wnętrzna rura falista o średnicy 30

Sdo 98 mm izolowana Jest cieplnie 
grubą warstwą gąbczastego poliure-

N tanu, - - - - ' —na którą nałożona jest druga 
falista (o większej amplitudzie

iliMoścj powierzchni niż wewnęirz- 
i). Zewnętrzną powlokę rury sta- 
iwi warstwa polietylenowa. Taka

$ budowa rury oraz zastosowane ma- 
p teriały zapewniają elastyczność prze- 
H w ortu oraz małe straty cieplne. Ru- 
H ry układa się bezpośrednio w grun- 
3 cie bez jakiegokolwiek dodatkowego

zabezpieczenia. (PT nr 52/67>

Helikopter reguluje ruch
| W Leningradzie wprowadzono heli- 
Q kopter do obserwacji ruchu ulicz- 
H nogo. Ma on połączenie radiowe z 
E posterunkami ulicznymi i sygnalizu- 
O je niebezpieczeństwo „korków", jak 
H też wskazuje drogi objazdowe w celu 
g ich rozładowania. Poza tym fotogra­
fa tuje ulice i skrzyżowania i w ten 
|Ś sposób dostarcza materiałów do stu- 
W drów nad usprawnieniem ruchu.I <X)

Wysokociśnieniowy 
silnik rakietowy

Niedawno w USA został wypróbo­
wany z powodzeniem silnik rakieto­
wy RL-20, zasilany ciekłą mieszanką 
paliwową, w którego komorze spala- 
ain powstaje nie .spotykane dotych­
czas ciśnienie 210 atm. Silnik wytwa-

B rz < ciąg o sile od 90 do 113 ton, ma 
3 masę tylko 900 kG i Wysokość 2715—.... bv7łlll dłunniimm. jego dysza ma kształt dzwonu 
H i może być wydłużana w próżni dwu- 

kromie. Osiągnięto dzięki temu więk-
sprawność silnika. (PT nr 1/68)

Do roku 1971 wszyscy studenci ame­
rykańscy — niezależnie od kierunku 
studiów — będą mieć w' programie, 
jako przedmiot obowiązkowy, elek­
troniczne urządzenia do przetwarza­
nia danych. Zalecenia takie wydała 
rada naukowa przv prezydencie.

(X)

Węgiel płynny i gazowy?

ZMIANY
W STRUKTURZE 
NAKŁADÓW 
INWESTYCYJNYCH 
W 1967 R.

Nowe możliwości zastosowania wę­
gla sa przedmiotem studiów w Sta­
nach Zjednoczonych. W ramach jed­
nego z tych studiów węgiel prze­
mieniany jest w gazy i ciecze, które 
są łatwiejsze do manipulowania, ma­
gazynowania i przewozu, i których 
można używać w charakterze paliwa 
albo do wvtwarzania nowych che­
mikaliów. Węgiel szybko ulega roz­
kładowi przez odparowani© w elek­
trycznym piecu łukowym. Sprowa- 
-dzony w ten sposób do swojej struk- ' 
tury molekularnej, może być prze-

Jak wynika ze 
czeń, najszybszy 
Inwestycyjnych w

wstępnych obll- 
wzrost nakładów 
gospodarce uspo-

mieniony takie chemikalia, jak
etylen i acetylen, podstawowe skład- 
i. iki tworzyw sztucznych oraz wielu 
rozpuszczalników i środków farma­
ceutycznych. Studia te sa przenro- 
wadzane przez wydział układów kos­
micznych Aveo Corporation.

(Horyzonty Nauki nr 16)

Tańsza o 7 min zł
Dwa lata pracy 1 7 min zł 

oszczędzili poznańscy i szczecińscy 
specjaliści, którzy opracowali nowa­
torska metodo budowy stacji pomn. 
Wszystkie elementv stacji montuje 
się na ziemi i dopiero potem zostaią 
one wpuszczone w grunt na odpo­
wiednia głębokość. Już wkrótce, dwie 
tym svstemem zbudowane stacje, na­
wadniać będą 18 tys. ha użytków 
Toinrch w dolinie SłońskoNiwiń- 
skicj. (BNT-PAP)

lecznionej w 1967 r. wystąpił w dzia­
le obrotu towarowego. Jeśli przyjąć 
poziom tych nakładów w 1966 r. za 
100, to w 1?67 . r. wyniósł ,on w tym 
dziale — 122,8. Następnym działem 
legitymującym się bardzo wysókiiyi 
wskaźnikiem wzrostu nakładów in­
westycyjnych było budownictwo 
(117,9). W przemyśle nakłady wzro­
sły o 11,6 proc., 'w gospodarce ko­
munalnej I mieszkaniowej o 11,8 
proc., a w transporcie 1 łączności 
— o 11,2 proc. Wolniejszy natomiast 
niż przeciętny (tj. 11,8 proc.) wzrost 
nakładów wystąpił w rolnictwie (o 
7,7 proc.), co — jak wydaje się — 
nie jest zjawiskiem korzystnym. Niż­
szy niż przeciętny wzrost nakładów 
Inwestycyjnych wystąpił też w leś­
nictwie (wskaźnik 105,9), w oświacie, 
nauce 1 kulturze (101,1) oraz w dzia­
łach ochrona zdrowia, opieka spo­
łeczna i wychowanie fizyczne (109,3). 
Warto jeszcze podać, że w ogólnej 
sumie nakładów Inwestycyjnych wy­

Kram z galanterią
Nasz przemysł jest jak matka, d 

my konsumenci to jej dzieci — tej 
matki — ukochane. Przemyśl nas za­
bawia. ubiera, odzietca i wyręcza, a 
my powinniśmy go za to — ten prze­
mysł —. kochać i .szonotcać. Matka 
dajc dzieciom to co może, tyle co 
nioże i wtedy, kiedy może. Dzieci, 
które chcą więcej, pragną rzeczy lep­
szych t od razu — sg niewdzięczne 
t wyrosną na chuliganów. Przemysł 
ciężko pracuje i ma mnostwo kłopo­
tów.' Dzieci-konsumencl biegają zaś 
— zamiast coś pożyteczniejszego ro­
bić — po sklepach f objawiaią fana­
beria. inna matka dałaby takim po

że płyty t adaptery są do luftu. Po­
słanka Musiałowa wezwała nawet, do 
urządzenia krucjaty krzyżowej prze­
ciwko wytwórcom, niepomna jak żle 
sie w przeszłości te imprezy skoń­
czyły.

IV dzisiejszych czasach nieczęsto 
oglacfa się postawę niezłomną, prze­
mysł Ją przyjął i było to budujące 
widowisko. Przede wszystkim wska­
zał na logiczną niespójność krytyki 
I wystąpił przeciwko robieniu z do­
brej jakości bożka.

Dyrektor Halina Baranowska z Mi­
nisterstwa Przemysłu Maszynowego

łapach. Przemysł tłu-
moczy jak koniu dobremu, że pralki 
nic mogą być lepsze bo technologia 
śrubek prawoskrctnych nie jest opa-

a kooperacja zakresie
suhpstrykarji Jeszcze nie została do- 
prowadz&na do perfekcji. Każdy to 
pouU n ien z ro z u m i cć.

Ł.ad społeczny zapewniany jest w 
ten sposob. że skiopotane, zapraco­
wane i objawiające tyle pięknych 
starań matki otoczone są opieką, a 
tr karceniu niewdzięcznych dzieci po­
maga im szkoła, prasa, opinia publi­
czna. komitet, rodzicielski ewentual­
nie Milicja Obywatelska.

Przemysł to jedyna matka, która 9 
przyczyn niepojętych nie korzysta, i 
takiej opieki. Sprzysięgły się prze­
ciwko niej rząd, prasa i opinia pu- 
b>wzna, a un/padki aresztowania

maszącuch po sklepach zdarzają się 
n/ezwuk^ rzadko.

Tym większe moje oburzenie wzbu­
dził bezprzykładny atak urządzony 
prze? komisję sejmową ną ofiarnych 
producentów adapterów. ’ Powiedzia­
no tam ni mniej, ni więcej tylko to,

S.C.

i nadeshos

Na koniec prof. Ostrowitianow podjął polemikę z . wieniem. a równocześnie, szczególnie w sklepach spo-
—’ ’ ‘ ‘ ..................... ‘ warunki sanitarne sprzedaży to-poglądami ekonomistów zachodnich, którzy uważają,

że reformy dokonywane w Związku Radzieckim są

noszącej 148,4 mld zł, przemysł par* 
tycypował w blisko 45 proc., a rol­
nictwo w ok. 12 proc. (m. W.)

WYPŁATY NA PŁACE 
W STYCZNIU BR.

Według danych NBP wypłaty z 
tytułu funduszu płac w gospodar­
ce uspołecznionej w styczniu br. by­
ły o 5,7 proc, wyższe niż przed ro­
kiem. w tym o 4,0 proc, — w prze­
myśle 1 o 6,1 proc.’ w budownictwie. 
Oznacza to pewne osłabienie dyna­
miki funduszu płac na początku te­
go roku w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. rdku, w którym 
wynosiła ok. 8 proc. Wydaje się jed­
nak, że ubiegłoroczna dynamika 
funduszu płac była zbyt wysoka, 
gdyż wyprzedzała tempo wzrostu 
produkcji i usług.

WZROST PRODUKCJI 
MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

Przedsiębiorstwa przemysłowe Mi­
nisterstwa Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych osiągnęły 
w styczniu br. wzrost produkcji o 
14.7 proc, w' stosunku do poziomu 
tej produkcji w analogicznym okre-
sie uh. a więc znajdują się w
szeregu przedsiębiorstw o najwyż­
szej dynamice produkcji. Szczegól­
nie znacznie wzrosła nrodukcia ma­
teriałów ściennych żelbetowych i be­
tonowych, bo o 16.1 proc., pozostałych 
materiałów ściennych (zwłaszcza ce-
gin o 19.6 proc., cementu
10.4 proc, i szkła ciągnionego o bli­
sko 5 proc. Niższy niż w uh. roku 
był natomiast poziom produkcji ma­
teriałów nA pokrycie dachów, (m. w.)

INWESTYCJE 
PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO

W. ubiegłym roku. Jak wiadomo, 
Inwestycje przemysłu lekkiego nie 
zostały wykonane. Niemniej przyrost 
zdolności produkcyjnych w tym 
przemyśle osiągnął założony poziom, 
głównie dzięki wysokiemu przekro­
czeniu inwestycji własnych przedsię­
biorstw. Udział Ich, w inwestycjach 
przemysłu lekkiego zawsze dość 
znaczny w 1967 roku wzrósł do 50 
procent.

W tym roku natomiast sytuacja 
jest Inna. Wprawdzie bowiem na­
kłady na inwestycje centralne I 
zjednoczeń zostały poważnie zwięk­
szone (o ponad 50 proc.), ale. nakła­
dy na inwestycje przedsiębiorstw 
ograniczono właściwie dó poziomu 
kosztów maszyn zamówionych wcześ­
niej za granicą 1 ich zainstalowania 
oraz do Inwestycji koniecznych dla 
utrzymania przedsiębiorstw w ruchu. 
Łącznie przeto nakłady na inwesty­
cje przemysłu lekkiego zwiększa ią 
się w hr. o 19 proc, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, a więc też jesz-

źywczych, pogarsza 
warów.

cze stosunkowo poważniej niż w In­
nych gałęziach przemyca. Już 
nakże napływają z różnych wop*-
wództw sygnały ograniczaniu
przez . budownictwo frontu robót 
przy realizacji inwestycji centralnych 
1 zjednoczeń. M. in. występują trud­
ności z rozwinięciem na zamierzo- 

■ ną skalę . budowy radomskiej gar­
barni.

Wiele więc wskazuje, że przemvsl 
lekki ponownie nie bedzie mógł 
skonsumować w tym roku przyzna­
nych mu środków na inwestycje. 
Może tp mleć fatalne skutki. gdvź 
Inwestycje przedsiębiorstw . w tym 
roku nie mogą ' uratować sytuacji, 
tzn. pomóc resortowi w uzyskaniu 
przyrostu mocy, niezbędnego dla 
wykonania planowych zadań. Ponad­
to okazuje się, że zapotrzebowanie 
przedsiębiorstw na' roboty budowla­
ne prowadzone w ramach inwesty­
cji własnych jest dość często pomi­
jane przez wojewódzkie komisje 
przydziału robót. Np. bez wyko­
nawców zostały w tym roku gdań­
skie zakłady pasmąnteryjne, które 
lada chwila mają otrzymać Impor­
towane maszyny, zakupione ze środ­
ków dewizowych dodatkowo przyz­
nanych Uchwalą KERM-u z dnia 
U) lutego 1967 r. (o rozwoju pasman­
terii). W podobnej sytuacji znajdu­
ją się Inne zaklady: pasmanteryjne 
I nie tylko pasmanteryjne.

Wydaje się, że w tej sytuacji ko­
nieczne jest zweryfikowanie listy 
Inwestorów przez wojewódzkie ko­
misje rozdziału robót budowlanych. 
W żadnym razie nie wolno przecież 
dopuścić do gromadzenia w magazy­
nach drogich maszyn z importu. 
Tym bardziej, że na rynku brak . 
jest wyrobów pasmanteryjnych I 
Innych artykułów, których produk­
cję miały uruchomić w br. przed- 
siębio-stwa; przemysłu lekkiego w 
ramaęh inwestycji własnych. Dają 
one najszybciej przyrost produkcji, 
■ angażują' stosunkowo — skromnr 
— w skali budownictwa.— potencjał, 

. bw

BRONISŁAW OBIREK — ŚRODKI 
ORGANIZACYJNO-TECHNICZNE W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE — str. 120, 
cena zł II.— WNT — Warszawa 1968.

W książce omówiono znaczenie 
stosowania środków organizacyjno- 
technicznych w 'przedsiębiorstwie 
oraz opisano poszczególne grupy 
tych środków. Podano ich charakte*. 
rystykę techniczną, sposób posługi­
wania się nimi oraz dziedziny zasto­
sowań.
W. I. GOLDANSKI — NOWE PIER­
WIASTKI W UKŁADZIE OKRESO-
WYM MENDELEJEWA z języka

MOŻLIWOŚĆ 
RACJONALIZACJI 
PRZEWOZÓW

Rok ubiegły przyniósł m. In. dal­
szy wzrost przewozów towarowych 
kolejami .normalnotorowymi (ok. 3.5 
proc.) i taborem samochodów' cięża­
rowych PKS (o ponad 8 proc.). Na 
tle tego wzrostu przewozów1 zwraca­
ją uwagę osiągnięcia Węgier, NRD 
i CSRS, które’to kraje zdołały ogra­
niczyć przewozv towarowe. Węgry 
ograniczyły ilość ton ładunków prze­
wiezionych kolejami. CSRS ograni­
czyła ilość tonokilometrów przewo­
zów kolejowych, a w NRD ograni­
czono zarówno ilość jak i tonokiło- 
metry.

Podane ograniczenie osiągn;ęto przy 
utrzymaniu znacznego tempa wzrostu 
produkcji. Oznacza to. że w oma­
wianych krajać^ nastąpiła znaczna 
racjonalizacja ‘^przewozów. Godne 
rozważenia . wyraje się więc wzmo­
żenie wysiłków-’ zmierzających do 
dalszej racjonalizacji i u nas. (Sb)

rosyjskiego tłumaczył Edward Józe­
fowicz — str. 296, cena zł 29.— WNT, 
Warszawa 1968.

Praca omawia podstawowe, wiado­
mości o budowie atomu i jądra ato­
mowego, metody radiochcmii 1 łeb 
zastosowanie, pierwiastki odkryte 
lub otrzymane sztucznie po utwo­
rzeniu tablicy Mendelejewa, rozpad 
promieniotwórczy izotopów pier­
wiastków pozauranowych.

BIBLIOGRAFIA PIŚMIENNICTWA 
POLSKIEGO Z ZAKRESU HANDLU 
WIEJSKIEGO I OBROTU ARTYKU­
ŁAMI ŻYWNOŚCIOWYMI ZA LATA 
1965 i 1966 — str. 183, Zakład Wyd. 
CRŚ, Warszawa 1967.

Niniejsza bibliografia zawiera 858 
pozycji bibliograficznych: książek, 
artykułów z czasopism, fragmentów 
wydawnictw seryjnych, roczników, 
bibliografii. Obejmuje ona wyłącznie 
prace napisane w języku polskim 
lub tłumaczone na język polski, do­
tyczące szeroko pojętej- dziedziny 
handlu wiejskiego i obrotu artyku­
łami -żywnościowymi.

ZDZISŁAW PIOTROWSKI —PRZY­
GOTOWANIE EKSPERTÓW DLA 
SPÓŁDZIELNI KRAJÓW ROZWIJA­
JĄCYCH SIĘ — Zeszyt-1 — str. 60» 
Zakład . Wyd. CRSf Warszawa 1967,

Spółdzielczy Instytut Badawczy 
przedstawił pierwszy zeszyt nowej 
serii wydawniczej o wspólnej nazwie 
„Informacje problemowe”. Zada­
niem tej serii jest dostarczenie źród-
łowych informacji wybranych
problemach ruchu spółdzielczego w 
kraju 1 za granicą.

ŁILI MARIA SZWENGRUB — BI­
BLIOGRAFIA SOCJOLOGII WSI 
POLSKIEJ 1918—1965 — Wybór — str. 
195, cena zł 26.— Ossolineum, Wy­
dawnictwo PAN, Wrocław — 'War­
szawa — Kraków 1967.

Bibliografia obejmuje publikacje 
dotyczące socjologii wsi polskiej i
polskich skupisk
granicami kraju, 
wydawnictwach

wiejskich poza 
zamieszczone w

zwartych, specjali-
stycznych wydawnictwach ciągłych, 
jak również artykuły i komunikaty 
z zakresu socjologii wsi zamieszczo­
ne w czasopismach naukowych bądź 
problemowo związanych z tematyką 
wiejską.
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jakości adapterów byłoby czystym 
marnotrawieniem sil i środków.

Sami -posłowie wskazywali na' to, 
że polskie płyty są z niezbyt dobrej 
masy. Po cóż dobry adapter, kiedy 
płyta charczy? A po cóż na Boga 
Ojca dobre płyty, kiedy adaptery są 
złe? W ten sposób zostało udowod­
nione, co rzeki dyr. Hutnik, iż pol­
skie adaptery „w pełni zaspokajają 
potrzeby przeciętnego odbiorcy”.

Oczywiście są jeszcze odbiorcy nie­
przeciętni. Dla nich przemysł — ta­
ka nasza mać — wytworzy adaptery 
droższe, wyższej klasy, które nawet

MACIERZYŃSTWO

dzenia plenarne —-mówiąc polszczyz­
ną putramentową — Związku Ekono­
mistów. Czyż jednak polska gospo­
dyni tak zmajoryzowana przez 
szczotkę i szmatę miałaby jeszcze 
być oplątywańa przez cywilizację 
mechanicznych przedmiocików? Czy 
rodzinne uczucia przedrą się w swym 
kwitnieniu przez warkot motorów 
i sapanie automatu sterującego prał- 
ką?

Czulg nieprzepartą, acz zdroiną pn- 
trzebą wzięcia dyrektor Baranowskiej 
u? obroną kompleksową przed trei- 
cłą otm/ch broszur. Mówią one o 
zaloionej stabilności cen, która umoi- 
litbl przemysłowi pokrywanie kosz­
tów ulepszania wytwarzanych pro­
duktów. Czyi jednak mozolne dłuba­
nie przemysłu w mechanizmie zwy­
kłego adaptera popularnego nie by­
łoby poddhantem sobie skrzydeł? 
Czyi dobro postępu technicznego, 
marszu naprzód nie wymaga wolej 
skupienia Ml na robieniu adapte.ru 
droiszego. ale stereofonicznego, któ-

kark wjlu^órutteo UoiTicyjnych ma. 
gnetofonów, które unicestwią dobre 
chęci i wieloletnie starania produ­
centów adapterów, albowiem co 
prawda dobry adapter odtwarza mu­
zykę lepiej, niż dobry magnetofon, 
ale polski adapter odtwarza ją go-
rzej. nasi piosenkarze.

powiedziała, że produkowane w Pól- 
Sce adaptery są tanie, więc nie. mo­
gą być dobre, tak dobre jak adapte­
ry drogie, które dopiero zaczynają 
być produkowane, więc nie mogą

jeśli będą złe - będzie to zła jakość 
wysokiej klaty.

W kilka dni później dyrektor Bart-
newska Ministerstwa Przemysłu

być dobre. :jednoczenia prze-
myslu elektronicznego ..Unitra” rzeki 
zasię: „Tanie adaptery tej jakości 
jakie znajdują się na rynku w pełni 
zaspokajają potrzeby przeciętnego 
odhiorcy”.

Załóżmy jednak, że rację mają nie 
ci. co wytwarzają adaptery i się na 
nich znają, ale ci, co ich używają 
nie znając się na tych urządzeniach. 
Załóżmy więc, że wyżej postawione 
osoby błądzą, a posiadaczami racji 
są osoby niżej postawione, czyli dzie­
ci posłów. Po cóż polskie adaptery 
miałyby być lepszymi jeśli i tak bra­
kuje do nich igieł zamiennych ? Do­
bry adapter go zdartą igłą nie gra 
lepiej, niż ?iy adapter ze zdartą fg'ą 
i poprawianie w tych warunkach

Maszynowego lotnsnoręcznle napisnla 
w ..Trybunie Ludu", te grizie jest 
powiedziane, ii pplska gospodyni do- 
motoa musi mieć tu swoim domu 
wszystMa nowoczesne mechanizmy
gospodarskie.

P rz ewe r to wal em mnóstwo ksiąg*.
Mickiewicza, Brychta, Pismo Święte, 
słownik Doroszewskiego, książkę te-
Ironiczną ani słowa. Gdzie jest
powiedziane? Tysiąc i jeden funda­
mentalnych dla naszej formacji kul­
turowej foliałów nie zawiera! nawet
najmniejszej elektroluksach
wzmianki. Gospodyni powinna znaj­
dować w domu miłość i szczęście — 
informowały te Księgi.

Wzmianki o froterkach i pralkach 
tnaidywałem najwyżej w cieniutkich 
broszurkach relacjonujących poste-

rego ewentualne •urny.
< trzaski będą plastyczne, 
ogarniające, wysublimowane?

zgrzyty 
wszech-

Są kraje, gdzie ludziom wciska się 
nachalnie do domu to co przemysł 
wytwarza, technicyzuje ich żyda aż 
do absurdu w imię upchnięcia tego 
co jest wytwarzane. Przemysł łam- 
tejszy oprawia te swoje starania w 
ideologię. Głosi swą misję ułatwienia 
< ubarwienia życia potocznego. Cze­
muż jednak naśzemu przemysłowi 
nie pozwala sie wpychać klientowi 
tego, co on produkuje, w takiej iloś­
ci jak produkuje i w takiej jakości 
jaką osiąga w imię co najmniej rów-
nor żądne i nieodbierania na-
nemu życiu jego naturalnych powa­
bów związanych z widokiem kotka 
baraszkującego u zamigtajacci szczot­
ki i śpiewem ptaszków za oknem nie 
zagłuszanym muzyką mechaniczną?

Bardziej na złość przemysłoud, niż 
dla dobra ludzi nakładą mu się na

W potocznym spratcy rozumieniu 
uważa się. że polskie adaptery t inne 
różności nie są zupełnie doskonałe, 
choć oczywiście „w pełni zasnakaja- 
ją potrzeby przeciętnego odbiorcy” 
ponieważ sztamajzy nie rychsztosują, 
kooperacja choć świetna jest niedo- 
fknnala, a ważny element składowy 
XZDF 865798 znajduje się tradycyjnie 
w sferze badań. Za przemysłem, za 
dyrektor Baranowską stoją jednak 
racje o wiele wyższe:

Kiedyś wszyscy ludzie, młodzi i sta­
rzy żyli w świacie dla którego nor­
mą. regułą, środouziskieni natural­
nym była cisza, a dźwięk, czy to 
muzyka, czy fu-fu lokomotywy, czy 
rozmotca stanowi normy te) zakłó­
cenie. Wśród dzisiejszej przyszłości 
narodu normą, regułą, środowiskiem 
naturalnym jest, przestrzeń, w której 
fale akustyczne przenoszą muzukę 
synkopową. Przeciwnie — cisza jest 
stanu naturalnego zakłóceniem.

Ubolewa nad tym wielu rozsąd­
nych ludzi. Społeczeństwo jest jed­
nak bezradne. W kraju, gdzie mili­
cja urządza wczasy dla młodych 
przestępców, komitety przociwatkoho- . 
Iowę wydaja przepisy na koktajle, 
harcerze regulują ruch uliczny, sto­
warzyszenia twórcze są przede 
wszystkim, przedsiębiorstwami hote­
larskimi — czemuż by w takim kra­
ju misją naczelna właśnie przemysłu । 
nie miało być zbliżanie narodu do i
natury!

Pani Baranowska 
ską ciszę zagłuszał

woli, żaby pnl- 
Wrrask kryl y.

ków przemysłu, niż warkot motorów 
i-Bach na. synkonach. Nas? przemysł 
bowiem naprawdę, .ale to rnr>rf,<^a
krytykę lubi. GUZIK
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